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Rada Państwa zawiadamia z 
głębokim żalem, że w dniu 18 
kwietnia 1953 r. o godz. 14,45, 
po ciężkiej chorobie zmarł Dr 
Henryk Kołodziejski, członek 
Rady Państwa, zasłużony dzia

łacz społeczny, Prezes Naczel
nej Rady Spółdzielczej,

RADA PAŃSTWA 
POLSKIEJ

RZECZYPOSPOLITEJ
LUDOWEJ

K ra jo w e  z jazdy zw. zaw odow ych 
h u tn ik ó w  p ra co w n ikó w  
gospodark i k om u na 1 nej

(f) W dniu 18 bm. rozpoczę
ty się w Wojewódzkim Domu 
Kultury Związków Zawodowych 
w Stalinogrodzie dwudniowe 
obrady 1 Krajowego Zjazdu 
Związku Zawodowego Hutni
ków.

Celem Zjazdu jest dokonanie 
dokładnej analizy całokształtu 
działalności Związku Zawodo
wego Hutników, wytyczenie w 
oparciu o wskazania stycznio
wego przemówienia Prezesa 
Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta oraz dyrektywy XI 
Ptenum CRZZ nowych zadań 
stojących obecnie przed akty
wem związkowym przemysłu 
hutniczego.

W pierwszym dniu obrad re
ferat sprawozdawczy, bilansu
jący całokształt pracy Zw. Zaw. 
Hutników, wygłosił przewodni
czący ZGZZH Józef Kieszczyń- 
ski.

*
W dniu 18 bm. w Warszawie 

rozpoczął się I l^rajowy Zjazd 
Delegatów Związku Zawodowe
go Pracowników Gospodarki 
Komunalnej.

W pierwszym dniu obrad de
legaci wysłuchali sprawozdania 
z działalności Związku w la
tach 1950 — 1952 oraz sprawo
zdania Komisji Rewizyjnej. 
Nad sprawozdaniami wywiąza
ła się dyskusja. (PAP)

H utn icy, górnicy, robotn icy ro ln i
i naukowcy na wartach 1-majowych

*

Rębacze-nowatorzy Jurowski i Zmuda z kopalni „Sośnica“ wykonują 
od pierwszych dni kwietnia ponad 500 procent normy

sztucznych walkę

Przywra/aniy pięknu stareuo Krakowa

17 nowych szpitali 
powstanie w roku bieżącym

Osiągnięcia w rozbudowie placówek 
służby zdrowia

(f) W Warszawie odbyła się 
z udziałem ministra Zdrowia 
dr J. Sztachelskiego, naukow
ców i profesorów akademii me
dycznych oraz kierowników pla
cówek leczniczych z całego kra
ju Krajowa Narada Pracowni
ków Stużby Zdrc^ia.

Poświęcona ona byia ocenie 
dotychczasowej działalności i 
wytyczeniu planu prac dla tego 
resortu w roku 1953.

W roku 1952 nastąpiła po
ważna rozbudowa placówek 
służby zdrowia. Liczba łóżek 
szpitalnych wynosiła w r. ub. 
46 na 10 tysięcy mieszkańców, 
była więc o 4,6 wyższa, niż 
przewidywał plan na rok 1952. 
Na szczególną uwagę zasługu
je intensywna rozbudowa lecz
nictwa przy zakładach pracy. 
Powstało ponad 100 nowych 
przychodni, wzrosła liczba u- 
dzielonych porad itp. 3000 mło
dych absolwentów uczelni — 
lekarzy uzupełniło kadry me
dyczne.

Usprawniono i rozszerzono o- 
piekę lekarską dla ludności wiej
skiej. Plan lozbudowy ajfeid- 
ków zdrowia na wsi wykdpfho 
w 118,4 proc. Liczba położ
nych gminnych zwiększyła się 
do 3.924, zaś w ¡¿baeh porodo
wych przybyły w porównaniu z 
rokiem 1951 1.234 łóżka. >

Duże sukcesy odniesiono w 
dziedzinie opieki nad matką i 
dzieckiem. Około 80 proc. ro
dzących kobiet ma zapewnioną 
fachową pomoc położniczą. 
Dzięki nieustannej rozbudowie 
poradni dla dzieci, osiągnęliśmy 
już cyfrę 1.900 takich placó
wek. Liczba miejsc w żłobkach 
jest o ok. 7.000 większa niż w 
roku 1951.

Walka z gruźlicą — to po
nad 1.600 tysięcy masowych 
badań rentgenologicznych, po
nad 300 tysięcy zaszczepionych 
osób przeciwko tej chorobie, 
zwiększenie łóżek w prewento
riach o 1.200, zaś w sanato
riach o 1.266.

Nasz miody przemysł farma
ceutyczny szczyci się również 
pięknymi wynikami. Obecnie 
ok. 85 proc. potrzebnej ilości le
ków produkujemy już w kraju.

Omawiając niedociągnięcia 
służby zdrowia podkreślono na 
naradzie, iż w r. ub. za mało 
uwagi zwrócono na sprawę po
pularyzowania oświaty sani
tarnej, zbyt mało też intereso
wano się walką o czystość i 
kulturę sanitarną kraju.

W roku 1953 — w czwartym 
roku planu 6-letniego cala pra
ca służby zdrowia koncentro
wać się będzie wokół walki o 
podniesienie poziomu opieki le
karskiej, o właściwy stosunek 
do chorego, o zapewnienie lu
dziom pracy jeszcze lepszej, 
pełniejszej opieki zdrowotnej.

Aby w pełni zaspokoić stale 
rosnące potrzeby w zakresie 
pomocy lekarskiej, w roku 1953 
przybędzie 17 nowych szpitali, 
a okoio 10-krotnie zwiększy się 
ilość łóżek szpitalnych w po
równaniu z okresem przedwo
jennym. Nastąpi także znaczna 
poprawa w zakresie lecznictwa 
przemysłowego przez zwiększe
nie o 534 ilości izb chorych w 
zakładach pracy, wzrośnie rów
nież znacznie stan zatrudnienia 
lekarzy w placówkach przyfa
brycznych. Na wsi przybędzie 
okoio 70 nowych izb porodo
wych i poważnie rozbudowana 
będzie sieć żiobków. (PAP)

STALINOGRÓD. Ostatnio 
nadszedł meldunek o szczyto
wym w przemyśle węglowym, 
dziennym osiągnięciu produk
cyjnym w kopalni „Sośnica".

Rębacze Alojzy Jurowski i 
Jan Żmuda, pracujący na chod
niku w oddziale II tej kopalni, 
którzy zobowiązali się dla 
uczczenia 1 Maja wykonywać 
w kwietniu br. 500 proc. normy 
już od pierwszych dni bm. 
przekraczali swoje zobowiąza
nia od 11 do 15 proc. W dniu 
16 kwietnia uzyskali najlepszy 
dotychczasowy wynik dzienny 
na chodniku — 525 proc. nor
my.

Podstawą tego wspaniałego 
sukcesu Jurowskiego i Żmudy 
są duże usprawnienia w organi
zacji pracy. Obaj realizatorzy 
zobowiązania 1-majowego po
dzielili między siebie wszystkie 
zadania związane z całokształ
tem pracy na chodniku. Pracu
ją dwiema wiertarkami, odstrze- 
liwują chodnik równocześnie w 
dwu partiach i uzyskują w 
ten sposób podwójny urobek. 
Rębacze Alojzy Jurowski i Jan 
Żmuda, mimo braku mechanicz
nych urządzeń załadunkowych 
na ich stanowisku pracy, dają 
przykład racjonalnego wykorzy
stania możliwości wydobyw
czych przodka węglowego.

(PAP)
Dodatkowe 

tysiące ton węgla
STALINOGRÓD. Pierwsi w 

przemyśle węglowym do wari 
1-majowych przystąpili górnicy j 
kopalni „Rymer“ . Zobowiązali

się oni wydobyć w kwietniu 
2.618 ton węgla ponad zobo
wiązanie długookresowe. W ko
palni „Concordia“  dodatkowe 
zobowiązanie i-majowe zgłosi
ły wszystkie zespoły przodko
we oraz załogi oddziałów po 
mocniczych. Załoga „Conco'-- 
d ii“  chce przekroczyć o około 
2 proc. zobowiązanie długo
okresowe i uzyskać w okresie 
pełnienia wart minimum 104 
proc. dziennego wydobycia. 16 
kwietnia br. — w pierwszym 
driiu pełnienia wart — wyko
nała ona swoje zadanie wydo
bywcze w 103,9 proc.

O pełnieniu produkcyjnych 
wart 1 majowych i pomyślnym 
realizowaniu dodatkowych zo
bowiązań donoszą również gór
nicy kopalni „Bielszowice“ , 
„Rydułtowy“ , „Paweł“ , „M i
chał“ i in. (PAP)

1.140 wart 1-majowych 
zaciągnęła załoga

H uty im. M . Nowotki
KIELCE. W hucie im. Marce

lego Nowotki czerwone propor
czyki — symbole wart I-majo
wych — zatknięto już na 1.140 
stanowiskach roboczych. W o- 
kresie pełnienia wart huta im 
Nowotki — poza zobowiązania
mi długookresowymi — ma dać 
dodatkowo w bm. 20 ton su* 
rowki, 110 ton wyrobów walco
wanych, 85 ton odkówek oraz 
39 ton odlewów. (PAP)

dnia pracy stanęła na wartach i włókien 
1-majowych cala załoga Fabry-|plan. 
ki „Archimedes“  we Wrocła
wiu.

Robotnicy Fabryki Kwasu 
Siarkowego w Wizowie posta
nowili plan miesięczny za kwie
cień wykonać w 115,5 procen
ta. W Zakładach Chemicz
nych „Rokita“ na apel robot
ników wydziału P.E. warty za
ciągnęło 14 brygad produkcyj
nych. Załoga „Rokity“  która 
zobowiązała się wykonać plan 
kwietniowy w 110 procentach 
postanowiła w toku pełnienia 
wart przekroczyć swoje zobo
wiązanie.

Warty zaciągnęli również 
górnicy kop. „Mieszko“ załogi

Niemniej cenne są zobowią
zania personelu naukowego Za
kładu Stosowania Barwników 
Instytutu Barwników i Półpro
duktów. Mgr Bielecki, inż. Gar
da, technicy Leśniowski i Bogu
sławska oraz inni pracownicy 
tego zakładu postanowili opra
cować zespołowo ponad plan 
3 tematy, mające na celu roz
wiązanie problemów technicz
nych powstałych w związku z 
uruchomieniem nowych dzie
dzin produkcji. (PAP)

550 kw intali
buraków cukrowych z ha
W zespole PGR Lisewo

Wrocławskiej Fabryki Wago-1 p0W_ tnalborskim warty produk-

Meldunki
WROCLAW

hasłem pełnego wykorzystania

z W rocław ia  
(kor. w ł.). Pod

now, Fabryki Wodomierzy, 
Wrocławskich Zakładów Prze
mysłu Odzieżowego, i Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych.(nog.)

Naukowcy zaciągają warty  
1-majowe

ŁODż A D o czynu pierwszo
majowego przystępują coraz l i 
czniej pracownicy naukowi i 
techniczni. M. in. naukowcy z 
Instytutu Celulozowo-Papierni
czego zaciągnęli 95 wart pierw
szomajowych, postanawiając 
wykonać przedterminowo sze
reg ważnych prac i studiów. 
Np. 8-osobowa ekipa pracująca 
pod kierunkiem inż. Bittmara 
zobowiązała się przeprowadzić 
dodatkowo kilka analiz mas ce
lulozowych wiskozowych, uży
wanych do produkcji włókna 
sztucznego. Wyniki tych analiz 
ułatwią załogom przemysłu

cyjne zaciągnęło dotychczas ok. 
300 robotników. 120 robotników 
zaciągnęło warty 1-majowe w 
zespole PGR Sobowidz w pow. 
gdańskim.

W PGR Lisewo zorganizowa
ne pod pfrzewodnictwem Janiny 
Filfiek „ogniwo wysokiego uro
dzaju“ zobowiązało się osiąg
nąć z 2-hektarowej działki po 
550 q buraków cukrowych z ha.

Czjonkowie spółdzielni pro
dukcyjnej w Lebieniu w pow. 
lęborskim, dzięki realizacji zo
bowiązań dla uczczenia ! Ma
ja, na 9 dni przed terminem za
kończyli siewy wiosenne. Obec
nie spółdzielcy z Łebienia zo
bowiązali się dodatkowo zakoń
czyć przed terminem sadzenie 
ziemniaków. Ponadto zbiorą oni 
i odstawią do punktu skupu jed
ną tonę złomu i 200 kg maku
latury. (PAP)

Laureaci Mayriul 
Państwowych wśród 
aktywu technicznego 
warszawskich fabryk
W Domu Technika w War

szawie odbyło się spotkanie na
ukowców i inżynierów - laure
atów Nagród Państwowych, 
wyróżnionych za prace w 
dziedzinie postępu techniczne
go, z aktywem technicznym 
warszawskich zakładów pracy. 
W czasie spotkania laureaci za
poznali zebranych z metodami, 
badań, jakie stosowali przy 
opracowaniu wynalazków i no
wych metod produkcyjnych.

W referacie i dyskusji pod
kreślono m. in. że przed sto
warzyszeń i a m i tech n icznym i
stoją poważne zadania upo
wszechnienia inicjatywy lau
reatów Nagród Państwowych 
na wszystkie te zakłady, gdzie 
może ona przynieść korzyści i 
usprawnić pracę. (PAP)

W Pafawagu powsłaje pierwszy po wojnie 
elektrowóz i pierwszy pociąg elektryczny

loisliiej produkcji

W zabytkowym  budynku dawnego Collegium  Maius z X IV  — 
X V  w ieku w K rakow ie , w  końcu roku 1955 urządzone zostanie 
Muzeum N auki Polskiej. Na zdjęciu: fragm ent prac rem ontowych

F o 'o  A N ow os ie lsk i

A. G rom y ko p ie rw szym  zastępcą 
m in is tra  spraw  zagranicznych 

Z S R R
(f ) MOSKWA (PAP). Agen- j mocnego ZSRR w Wielkiej Bry- 

cja TASS donosi: | tanii.
Prezydium Rady Najwyższej j Rada Ministrów ZSRR mia- 

ZSRR zwolniło Andrzeja Gro- j nowaia Andrzeja Gromykę 
mykę od obowiązków ambasa- j pierwszym zastępcą ministra 
dora nadzwyczajnego i peino- j spraw zagranicznych ZSRR.

WROCŁAW. We wrocław
skiej Fabryce Wagonów „Pafa- 
W3g" szybko postępuje budowa, 
pierwszego po wojnie elektro
wozu polskiej produkcji i pierw
szego trójcztonowego zestawu' 
pociągu elektrycznego. Kon
strukcję lokomotywy elektrycz
nej opracowano w Centralnym 
Biurze Konstrukcyjnym przy 
Centralnym Zarządzie Przemy
ślu Taboru Kolejowego w Poz
naniu.

Prototyp nowego polskiego 
elektrowozu zaopatrzony będzie 
w cztery potężne silniki. Szero
kie, ogrzewane elektrycznie ok
na zapewnią maszyniście do
skonała widoczność trasy.

szy po wojnie elektrowóz. Wy
starczy popatrzeć na przedwo
jenny E-106, który ustawiliśmy 
obok, by stwierdzić o ile nasz 

nasuwających się w toku budo- |jest piękniejszy, mocniejszy

I Przy budowie prototypu 
szczególnie wyróżnili się ślusa
rze precyzyjni Bronisław Kla- 
man i Józef Bandych. Wiele

wy trudnośći technicznych roz
wiązali kierownik działu Kazi
mierz Krasiński, Roman Kazi
mierski. brygadziści dozorują
cy budowę — Szczepaniak i 
Gawlik. Z pomocą przy tu .ila
tu urządzeń elektrycznych przy
szła robotnikom „Pafawagu" 
ekipa robotników Wrocławskich 
Zakładów M-5, kierowana przez 
montera Milaszkiewicza.

„Jesteśmy dumni z tego, że 
nasza fabryka wykonuje pierw-

lepiej wykonany. Naszą ambi
cją jest oddać ten elektrowóz 
do ruchu przed I maja br.“ — 
mówi ślusarz Bandych.

Szybko również postępują 
prace przy budowie zestawu 
pociągu elektrycznego. Trój- 
czlon składa się z wagonu mo
torowego i dwu wagonów ste
rowniczych. Pierwszy pociąg 
elektryczny robotnicy „Pafawa
gu“  pragną oddać do ruchu je
szcze w bież. kwartale. (PAP)

P o l s k i e  m a s z y n y

, /
Olwarcie wystawy' poświęconej 
10-ieeiu powstania w getcie 

warszawskim
(f) Dnia 18 bm. w siedzibie 

Żydowskiego Instytutu Histo
rycznego w Warszawie nastą
piło otwarcie wystawy poświę
conej dziesięcioleciu powstania 
w getcie warszawskim.

Po zagajeniu uroczystości 
przez weterana polskiego ruchu 
rewolucyjnego — Franciszka 
Łęczyckiego otwarcia wystawy 
dokonał wiceminister Kultury i 
Sztuki — Stanisław Piotrow
ski.

Wystawa zawiera szereg o- 
ryginalnych dokumentów, foto
kopii, zdjęć i rysunków obra
zujących historię bohaterskie
go oporu ludności żydowskiej,

która wspomagana przez od
działy Gwardii Ludowej i Armii 
Ludowej toczyia zbrojną walkę 
przeciwko hitlerowskim okupan
tom jak również — dokumen- 
tarne dane o bestialstwach hi
tlerowskich (PAP).

*
Komitet Obchodu X rocznicy 

powstania w getcie warszaw
skim zawiadamia, że w nie
dzielę 19 kwietnia o godz. 9,30 
odbędzie się składanie wień
ców u stóp pomnika Bohaterów 
Getta.

Delegacje z wieńcami zbiera
ją się o godz. 9,15 u zbiegu ulic 
Anieiewicza i Zamenhofa.

Społeczny wysiłek mieszkańców 
stolicy w zbiórce złomu 

dla warszawskiego Metro
WARSZAWA (obsł. w ł.). —

Mieszkańcy stolicy raz jesz
cze czynem zadokumentowali 
swoją troskę o rozbudowę mia
sta. Na apel Prezydium St. RN 
dziesiątki tysięcy mieszkańców 
zmobilizowanych przez prawie 
półtora tysiąca komitetów blo
kowych przez kilka dni zbiera
ły złom i metale kolorowe dla 
netr \

Ogółem zebrano , w ciągu 
6 dni 1.261 ton ztomu, w tym 
około 12 procent metali koloro
wych.

Społeczny wysiłek mieszkań
ców był częstokroć pomniejsza

ny przez słabą organizację 
środków transportowych, do
piero pomoc wojska, które przy
dzieliło do zwózki zbieranego 
ziomu 15 samochodów popra
wiła sytuację na tym odcinku.

O palmę pierwszeństwa wal
czyły wszystkie dzielnicowe ra 
dy narodowe. Jednak pierwsze 
miejsce od początku akcji’ u- 
trzymuje DRN Śródmieście.

Prezydium St.1 RN postano
wiło przedłużyć akcję zbiórki 
ztomu do dnia 22 kwietnia.

Ostatnie dni zbiórki powinny 
przynieść dodatkowe tony zło
mu. (i)

W ciągu zaledwie miesiąca mieliśmy 
dwie swoiste daty jubileuszowe: 10-ty- 
sięczny „Star 20“ i 20-tysięczny „Ursus“ . 
Pierwsza — 2! marca 1953 r.; druga — 
17 kwietnia 1953"r. Każda z tych dat — 
to nie po prostu dzień zejścia z taśmy 
jeszcze jednego polskiego samochodu cię
żarowego czy jeszcze jednego polskiego 
traktora. Wymowa tych faktów jest nie
porównanie głębsza.

'Polska kapitalistyczno-obszarnicza nie 
produkowała ani samochodów, ani trakto
rów. Nie stać było na to zacofanego, nasta
wionego jedynie na maksymalny zysk prze
mysłu przedwojennej Polski, przemysłu 
będącego głównie we władaniu obcego ka
pitału, który nie dopuszczał do jego roz
woju.

Polska Ludowa podjęła wielkie ćłzielo 
industrializacji, wielki program socjali
stycznego uprzemysłowienia — podstawy 
budownictwa socjalistycznego. Polska Lu
dowa rozbudowuje w szybkim tempie 
wszystkie gałęzie przemysłu-, buduje nowe 
potężne obiekty przemysłowe. Uruchomi
liśmy i uruchamiamy dziesiątki nowych 
rodzajów produkcji, nigdy nie wytwarza
nej w naszym kraju.

Na jednym z czołowych miejsc w na
szym uprzemysłowieniu stoi przemysł ma
szynowy — przemysł młody, o szerokich 
perspektywach dalszego, nieustannego roz
woju. To w zakładach tego przemysłu 
zrodził się w 1947 r. pierwszy krajowy 
traktor, powstały z twórczej myśli i wy
siłku robotników, techników i inżynierów 
„Ursusa“ . Do nich pisze w swym liście 
towarzysz Bierut:

„Wasze osiągnięcia ceni wysoko klasa 
robotnicza i masy pracującego chłopstwa 
całego kraju — bowiem traktory potrze
bne są naszej gospodarce narodowej, 
a przede wszystkim wsi polskiej w jej 
walce o podniesienie gospodarki rolnej 
na wyższy poziom, o zwiększenie uro- 
dzajnoSci pól, o nieustanny wzrost 
oświaty, kultury i dobrobytu.

Już dziś Wasza praca służy tysiącom 
powstałych i rozwijających się spółdziel
ni produkcyjnych w walce o coraz lepszą 
uprawę i o przebudowę socjalistyczną wsi 
polskiej. Wasza praca jest widomym

przejawem braterskiej współpracy i po
mocy klasy robotniczej pracującemu 
chłopstwu w walce o zbudowanie w na
szym kraju lepszego ustroju społecz
nego“ .

To przemysł maszynowy stworzył 
w 1948 r. — w niezmiernie wówczas pry
mitywnych warunkach — na drewnianych 
kozłach — pierwsze polskie ciężarówki 
„Star-20“ . A potem zaczęły rosnąć przy 
bratniej pomocy Związku Radzieckiego 
hale fabryczne potężnych zakładów samo
chodowych w Warszawie i Lublinie i dzie
siątki wielkich obiektów budowanych wy
siłkiem pilskiego technika i robotnika, 
w oparciu o radziecki sprzęt i dokumen
tację.

Co rok wychodzą nowe i nowe typy 
maszyn — coraz nowocześniejsze, po 
tężniejsze, dostosowane do naszych wiel 
kich planów przebudowy gospodarczej

Dlaczego taką uwagę przykłada Partia 
i Rząd do przemysłu maszynowego? Dla
czego plany dla tego przemysłu obejmują 
coraz szerszy asortyment maszyn, moder
nizację ich konstrukcji, tworzenie proto
typów nowych urządzeń i mechanizmów, 
by szybko wprowadzić je do produkcji?

Dlatego, że przemysł maszynowy, prze
myśl budowy maszyn — warunkuje roz
wój całego naszego przemysłu i budow
nictwa.

„Punkt ciężkości industrializacji, jej 
podstawa — uczy towarzysz Stalin — 
polega na rozwoju ciężkiego przemysłu 
(paliwo, metal itp.), w ostatecznym wy
niku na rozwoju produkcji środków pro
dukcji, na rozwoju własnego przemysłu 
budowy maszyn.

...Industrializację należy rozumieć prze
de wszystkim jako rozwój u nas przemy
słu ciężkiego, a zwłaszcza jako rozwój na
szego własnego przemysłu budowy ma
szyn, tego głównego nerwu wszelkiego 
przemysłu w ogóle.“ .

Stąd i w naszym kraju tak dynamicz
nie rozwija się przemysł maszynowy. Po 
pierwszych, mozolnie wywalczonych, osią
gnięciach opanowywania nowej produkcji, 
jak „Ursus“ , „Star-20“ itd., poszliśmy w 
tej dziedzinie szerokim frontem naprzód. 
Tylko w 1951 roku uruchomiono produkcję

wielu nowych, nie produkowanych do tego 
czasu wyrobów, jak kombajny węglowe, 
wzorowane na doskonałych radzieckich 
„Donbasach“ , wrębiarki na gąsienicach, ła
dowarki „Kaczy Dziób“ ,/windy wiertnicze 
dla przemysłu naftoweg/o, szereg nowych 
typów obrabiarek, kotłów, maszyn papier
niczych, pras, wagonów samowyiadowaw- 
czych, nowych typów statków itp.

Dalszy duży postęp osiągnęliśmy w 
1952 roku: wyprodukowano nowe typy ma 
szyn ciężkich (jak ciężkie i specjalne to
karki), młotów i pras kolankowych, nowo
czesnych maszyn i urządzeń odlewniczych 
nowych typów maszyn rolniczych, wypo
sażenie okrętowe nie produkowane dotąd 
w kraju; wykonano prototyp lokomotywy 
elektrycznej, koparki o pojemności 0,25 m 
sześciennego L szereg innych maszyn.

Polskimi maszynami w coraz większym 
stopniu nasycane są polskie fabryki i nie 
tylko fabryki. Nie ma bowiem rozwoju ko
munikacji, ani budownictwa, nie ma roz
woju rolnictwa i przebudowy wsi — bez 
rozwoju przemysłu maszynowego.

„Ursusowskie“  traktory, płockie, gru
dziądzkie i inne maszyny rolnicze — to 
jedna z najpoważniejszych dźwigni przebu
dowy polskiej wsi, podniesienia wydajno
ści z ha, to niezwykle ważny element spój
ni miasta ze wsią, umacniania sojuszu ro
botniczo - chłopskiego.

Nasze .maszynyk produkowane w dzie
siątkach starych i nowych fabryk, służą 
więc całej gospodarce narodowej.

Rozwój naszego przemysłu maszynowe
go, wykonywanie przezeń planów produk
cyjnych, stanowi o’ naszej rosnącej potę
dze przemysłowej, o sile Polski Ludowej, 
o szybkim zbudowaniu socjalizmu — do 
brobytu i szczęścia mas. Toteż przemysł 
ten powinien z większą jeszcze energią 
bić się o rytmiczne wykonywanie zadań 
planu, o postęp techniczny i modernizację 
produkcji w każdym zakładzie — w; 
„Ursusa“ , „Starachowic“  i innych 
dujących załóg, o nieustanne podtKł$$ttiie 
jakości wytwarzanych maszyn, o obniża 
nie kosztów własnych produkcji.

Lepsza bowiem praca przemysłu maszy
nowego — to szybszy nasz marsz na dro
dze budownictwa socjalizmu.

J. M a lik  ambasadorem ZSRR 
w W ie lk ie j B ry ta n ii

(f) MOSKWA (PAP). Agen-| nym i pełnomocnym ZSRR 
cja TASS donosi:

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało Jakuba M ali
ka ambasadorem' nadzwyczaj-

Wielkiej Brytanii.
Rada Ministrów ZSRR zwol

niła Jakuba Malika od obowiąz
ków zastępcy ministra spraw 
zagranicznych ZSRR.

Wręczenie orderów i medali grupie 
admirałów, generałów i ofirerów  

marynarki wojennej ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS donosi:
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłow wręczył ordery i 
medale licznej grupie admira
łów, generałów i oficerów od
znaczonych za długoletnią i 
nieposzlakowaną służbę w ma
rynarce wojennej ZSRR.

Wśród odznaczonych są 
kontradmirałowie W. N. Iwa

now, G. S. Iwanow, W. P. Kar-, 
punin. Bohaterowie Związku 
Radzieckiego kontradmirał W. 
N. Aleksieiew i generał-major 
lotnictwa Ń. A. Naumow.

Po wręczeniu orderów i me
dali K. J. Woroszyłow serde
cznie pogratulował admirałom, 
generałom i oficerom marynar
ki wojennej otrzymania wyso
kich odznaczeń i kończąc swe 
krótkie przemówienie życzył im 
nowych sukcesów w pracy.

W yb o ry  parlam entarne w  Japon ii
(f) PEKIN (PAP). W nie

dzielę odbywają się w Japonii 
wybory parlamentarne. Ocenia
jąc sytuację polityczną w tym 
kraju w przeddzień wyborów, 
agencja Nowych Chin pisze:

W walce przeciwko polityce 
kapitału monopolistycznego, po
lityce zbrojeń i zależności od 
USA,,japońskie sity postępowe 
wysuwają program domagają
cy się utworzenia rządu ludo
wego, położenia kresu remili- 
taryzacji, unieważnienia sepa
ratystycznych układów, znie

sienia obcych baz wojskowych,' 
rozwoju przemysłu pokojowe
go i nawiązania pokojowych 
stosunków ze wszystkimi kraja
mi. Do zjednoczonego frontu 
demokratycznego wchodzą ko
muniści japońscy, partia pra
cujących chłopów i socjalisty
czny komitet łączności. Pomi
mo prześladowań policyjnych 
i prób zastraszenia, postępowi 
kandydaci prowadzą akcję u- 
świadamiającą masy o zasa
dach polityki, która uratować 
może Japonię od niewoli i ban
kructwa.

Z rozmów Iicrlińskirli w sprawie 
zapewnienia bezpieczeństwa lołów
(f) BERLIN (PAP). W dniu 

17 bm. w siedzibie sztabu ame
rykańskich władz wojskowych 
w Berlinie odbyto się drugie 
posiedzenie przedstawicieli a- 
merykańskich, angielskich, fran
cuskich i radzieckich władz 
wojskowych w sprawie zapew
nienia bezpieczeństwa lotów w 
korytarzach powietrznych mię
dzy Berlinem a Niemcami za-

Sulursy wyborcze CGT 
w zakładach 

Schtieider-Creusol
(f) PARYŻ (PAP). W fa

bryce Schneider - Creusot CGT 
zdobyła w wyborach do rad za
kładowych 4.272 głosy (63 
proc.), tj. o 901 głosów więcej 
niż w poprzednich wyborach. 
Socjaldemokratyczna FO uąy- 
skala zaledwie 423 głosy. W 
kopalni nr 4 w Courrieres CGT 
otrzymała w uzupełniających 
wyborach delegatów związko
wych 83,8 proc. głosów wobec 
64,9 proc. w ostatnich wybo
rach.

chodnimi oraz zapobieżenia 
incydentom w powietrzu.

W posiedzeniu wzięli udział: 
ze strony amerykańskiej — do
wódca brygady lotniczej gene
rał W. Stone, ze strony angiel
skiej — wicemarszałek lotnic
twa D. Jones, ze strony fran
cuskiej — dowódca brygady 
letniczej generał Jouhaud i ze 
strony radzieckiej — generai- 
pufkownik lotnictwa I. D. Pod- 
gornyj.

Na posiedzeniu kontynuowa
no dyskusję nad propozycjami 
radzieckimi zgłoszonymi w dniu 
7 kwietnia br.

DZIŚ W NUMERZE:
M A R IA N  B IE L IC K I :  W  M u k - 

den ie  (Z  w ę d ró w e k  po C h i
nach L u d o w y c h )

A . S Z P A K O W IC Z : N ie ro z e r
w a ln a  jedność te o r ii  i p ra k 
ty k i

W . K .:  L ik w id a c ja  o d łogów  — 
to  sp raw a n ie  d rug o rzę dn a  

N O W E O S IĄ G N IĘ C IA  C H I
RURGÓ W  R A D Z IE C K IC H  —
(Rozm owa z p ro fe so re m  A . N. 
B ^ u le w e m )

Z . K W IE C IŃ S K A : Pow ieść o 
p ie rw szych  dn iach  (Na półce  
z ks iążka m i).
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Fakty i nnioski

Ponura farsa
Nic była to nawet komedia 

Wyborcza. Tzw. „wybory“ do rad 
kaidatów w Tunisie byiy po pro
stu kolejną terrorystyczną ope
racją kolonizatorów francuskich, 
zbojkotowaną przez wszystkie 
warstwy narodu tumskiego.

..Wybory“ do lokalnych orga
nów administracyjnych Tunisu, 
w których olbrzymia większość 
ludności pozbawiona była prawa 
głosu, przeprowadzone zostały 
w warunkach stanu oblężenia. 
W  okręgach, w których-odbywa- 
iy się wybory, ogłoszono godzinę 
policyjną. Wyborców zmuszano 
do glosowania „przy pomocy“ 
policji i innych środków admi
nistracyjnego nacisku. A mimo 
to niecałe '¿0 procent uprawnio
nych brało udział w glosowaniu. 
W  niektórych miejscowościach 
naliczono nie więcej niż lll-ciu 
glosujących wyborców.

Nic mniejszy kłopot byl z kan
dydatami na członków tło rad. 
W zamian za kandydowanie obie 
cywano im awanse slużbosve. 
podwyżki plac i różnorodne od
znaczenia, w wielu wypadkach 
wyznaczano kandydatów bez 
icb wiedzy. Ale wobec pow
szechnej nienawiści do koloni
zatorów — nawet uzależnieni od 
administracji francuskiej miano- 
waticy, zaczęli masowa' wycofy
wać się z listy. Doszto do sytua
cji. bezprzykładnej w historii. 
Władze musiały zablokować li
stę kandydatów, zabraniając im 
wycofywać kandydatury.

Jak w ogóle doszło do tej po
nurej farsy? Wobec solidarnej 
walki ludu tumskiego o nieza
leżność, wobec interwencji 13-tu 
państw azjatyckich i arabskich 
w ONZ przeciwko kolonialnemu 
uciskowi w Tunisie — rząd fran
cuski niezdarnie, usiłując oszu
kać opinię publiczną, opracował 
program „reform“, których rze
czywistym celem jest wzmocnię, 
nie panowania kolonizatorów 
francuskich w Tunisie. Ilustra- j 
cją tych „reform“ jest między ; 
innymi właśnie to, co władze j 
kolonialne nazywają wyborami. [

Charakterystyczną jest rze
czą, że bej Tunisu — reprezen
tujący kola najbardziej uzależ
nione od kolonizatorów — pod
pisał projekty owych „reform" 
dopiero po otrzymaniu ultima
tum, w którym rząd francuski 
zagroził mu zdetronizowaniem ; 
Obecnie zaś, pod ogólnym na
ciskiem bej Tunisu złożył ofi
cjalny protest przeciwko farsie 
wyborczej.

Nawet paryski dziennik 
„Monde“ musiał przyznać, że 
„wywierana była presja żarów- j 
no na kandydatów, jak i na wy
borców... Obiecano zatrudnienie 
bezrobotnym, którzy zgodziliby 
się umieścić swe nazwiska na 
Ustach wyborczych“.

Tak wiec nowa operacja 
władz kolonialnych w Tunisie 
zakończyła się kolejnym fias
kiem. Świat cały ujrzał jeszcze 
jedną próbę terroru faszystow
skiego. A w solidarnym bojko
cie tej cynicznej imprezy zna
lazła wyraz jedność ludu Tuni
su w walce przeciw imperiali
stom, w walce o niezależność.

J. S.

Kom unikat 
strony ludowej 
•w Pammindżon

(f) PEKIN (PAP). Jak do
nosi 7. Kaesongu agencja No
wych Chin, delegacja korean- 
sko-chińska biorąca udział w 
rokowaniach o rozejm w Korci | 
ogłosiła w dniu 18 bm. nastę- i 
pujący komunikat:

18 kwietnia oficerowie szta-1 
bowi obu stron kontynuowali 
dyskusję nad pewnymi kon
kretnymi problemami natury I 
technicznej dotyczącymi repa-1 
triacji chorych i rannych jen ■ 
ców wojennych, która rozpo- ; 
czy na się dnia 20 kwietnia.

W alki w  Korcj
(f) PEKIN (PAP). Na czci- i 

ne dowództwo Koreańskiej Ar- j 
mii Ludowej w komunikacie ; 
ogłoszonym w Phcnjanie w j 
dniu 18 bm. podało, iż w cią- i 
gu dnia ttb. oddziały Korean- j 
skiej Armii Ludowej i ochotni- ; 
ków chińskich prowadziły na I 
północny zachód od Jonczhonia , 
walki o znaczeniu lokalnym z j 
interwentami amerykańsko-ati- j 
gieiskimi i wojskami lisytima- 
nowskimi.

Z 17 na 18 bm. lotnictwo 
amerykańskie znów dokonało: 
nalotu na wsie i miasta pro
wincji Północy Phcnjan barba
rzyńsko je bombardując.

18 bm. oddziały strzełców- 
niszczyciekj samolotów zestrze
liły  2" samoloty* nieprzyjaciel 
skie.

4 zabitych i 47 rannych 
jeńców \y obozie 

na wyspie Jonczodo
(f) LONDYN (PAP). W de

peszy z Tokio agencja Reute
ra cytuje komunikat „dowódz
twa ONZ“ , że 17 bm. w obo
zie jenieckim na wyspie Jon 
czodo strażnicy zabili 4 i zra
nili 47 jeńców — rzekomo pod
czas „tłumienia rozruchów“ .

Oficjalna rcjeslrarja 
o iiio łn iliów  

do Wehrmachtu
(f) BERLIN (PAP). Prasa 

niemiecka donosi, żc szereg 
firm zachodnio - niemieckich 
otrzymało zamówienia na do
stawy wojenne dia zachodnio- 
niemieckich formacji wojsko
wych, a „resort Blanka" (boń- 
skie min. wojny) rozpoczął już 
oficjalną rejestrację ochotni
ków pragnących siużyć w za
chodnio - niemieckiej armii na
jemnej.

Zgrom adzenie O gólne ONZ jednom yśln ie  
p rzy ję ło  rezo luc ję  wyrażającą nadzieję 
że zostanie osiągn ię ty roze jm  w K o re i

(f) NOWY JORK (PAP). — 
j  W dniu 18 bm. plenum Zgro- 
[ madzenia Ogólnego NZ uchwa
liło jednomyślnie rezolucję bra- 

! zylijską w sprawie Korei, przy- 
j jętą poprzednio — również jed- 
| nomyślnie — przez Komisję Po- 
j lityczną.

Rezolucja stwierdza rn. in.:
Wyrażając przekonanie, że 

i sprawiedliwy i honorowy ro- 
| zejm w Korei przyczyni się w 
| wielkim stopniu do rozlado.wa- 
: nia obecnego napięcia między
narodowego, Zgromadzenie -Ó- 
gólne stwierdza z głębokim za
dowoleniem, że w Korei pod
pisane zostało porozumienie w 
sprawie wymiany chorych i ran
nych jeńców wojennych. Zgro
madzenie Ogólne' wyraża na
dzieję, że dalsze rokowania w 
Panmundżon doprowadzą do 
rychłego zawarcia rozejmu w 
Korei zgodnie z zasadami i ce
lami Narodów Zjednoczonych.

Zgromadzenie Ogólne posta
nawia odroczyć obecną sesje 
po wyczerpaniu bieżących za
gadnień porządku dziennego i 
prosi przewodniczącego o po
nowne zwołanie tej sesji dla 

'wznowienia debaty nad kwestią 
koreańską, gdy dowództwo 
ONZ zawiadomi Radę Bezpie
czeństwa o podpisaniu porozu
mienia w sprawie rozejmu w 
Korei, bądź też jeżeli zdaniem 
większości członków ONZ inne 
wydarzenia w Korei wymagać 
będą rozważenia tej kwestii.

(f) NOWY JORK (PAP). 
Na posiedzeniu Komisji Poli
tycznej w dniu. 16 bm. zakoń
czyła się dyskusja nad rezolu
cją polską.

Przedstawiciel Indii Menon 
stwierdził, że dyskusja wyka
zała dążenie wielu delegacji do 
osiągnięcia porozumienia w 
spornych sprawach, a przede 
■wszystkim w sprawie zaprze
stania wojny w Korei. Nowa 
propozycja Chińskiej Republiki 
Ludowej i Koreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycznej, 
poparta przez rząd ZSRR otwo
rzyła drogę do rozwiązania 
sprawy zaprzestania działań 
wojennych w Korei.

Przedstawiciel Indii zaape
lował do delegacji polskiej, aby 
nie nalegała na glosowanie 
nad jej projektem rezolucji. 
Stwierdzi! on przy -tym, że zda

niem delegacji hinduskiej i 
wielu innych delegacji, propozy
cje chińsko - koreańskie dopro
wadzą do zaprzestania działań 
wojennych w Korei.

Przemówienie 
tow. Skrzeszewskiego

Następnie zabraf głos szef 
delegacji polskiej, minister 
Skrzeszewski, który oświadczył:

„Inaugurując dyskusję, dele
gacja polska stwierdziła, że ogra 
niczy się do problematyki swe
go projektu rezolucji. W obec
nym stadium wydaje się nam 
rzeczą niepotrzebną powraca
nie do dyskusji i odpowiadanie 
na poszczególne uwagi i tezy 
kilkudziesięciu delegatów, któ
rzy zabierali głos w dyskusji, 
a których poglądy nie zawsze 
były zgodne z naszymi.

Powracanie do szczegółów 
dyskusji tym bardziej byłoby 
niestosowne w chwili, gdy u- 
waga wszystkich delegatów 
skoncentrowana jest na ele
mencie końcowym, bardzo, waż
nym dla rezultatów naszych 
obrad, na projektach rezolucji. 
W wyniku pracy naszej Komi
sji mamy przed sobą dwa pro
jekty rezolucji: polski i bra
zylijski.

W związku, z tym. iż rządy 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej ponownie prze
jaw iły inicjatywę, zmierzającą 
do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie zawieszenia broni i za
kończenia wojny w Korei oraz 
w związku z faktem, że w Paij- 
mundżon toczą się obecnie roz
mowy. delegacja polska w da
nych warunkach nie nalega na 
oddanie pod głosowanie swoich 
wniosków w sprawie koreań
skiej oraz uważa za rzecz moż
liwą udzielenie swego poparcia 
poprawionemu dwukrotnie pro
jektowi rezolucji, wniesionemu 
przez delegację Brazylii.

Co się tyczy punktu drugie
go i trzeciego projektu rezolu
cji polskiej, to delegacja Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej oświadcza z polecenia swe
go rządu:

Mając na uwadze fakt, że do 
dyspozycji obecnej sesji Zgro
madzenia Ogólnego NŻ pozo
stało niewiele czasu, delegacja 
polska nie nalega na giosowa-

nie nad punktami drugim i 
trzecim oraz zastrzega sobie 
prawo postawienia zagadnień 
zawartych W tych punktach na-j 
szej rezolucji na następnej se- 
sji Zgromadzenia Ogólnego“ .

Następnie zabrał glos dele
gat Izraela, którego przemó
wienie byio pełne oszczerstw 
pod adresem Związku Radziec
kiego i krajów demokracji lu
dowej i państw arabskich.

Przedstawiciele Syrii, Libanu 
i Iraku potępili ostro próbę de
legacji izraelskiej, zmierzającą 
do wzbudzenia nieufności mie
dzy narodami krajów arabskich 
i narodami innych państw.'

Przedstawiciel Czechosłowa
cji David wskazał, że oszczer- j 
cze wystąpienie delegata izra- | 
elskiego podyktowane jest chę- ; 
cią utrudnienia pokojowej 
współpracy między narodami.

Szef delegacji Związku Ra
dzieckiego A. Wyszyński o- 
świadczył, iż przemówienie de
legata izraelskiego nie ma nic 
wspólnego nie tylko z brazylij
skim projektem rezolucji, lecz 
w ogóle ze sprawą omawianą 
przez Komisję Polityczną.

Przedstawiciel Francji wyra
ził zadowolenie z oświadczenia 
Wyszyńskiego, który udzielił 
poparcia brazylijskiemu projek
towi rezolucji, co, zdaniem de
legacji francuskiej, dowodzi dą
żenia delegacjj radzieckiej do 
współpracy.

Jak już donosiliśmy, projekt 
rezolucji brazylijskiej uzyskał 
60 głosów. Oświadczenie prze
wodniczącego Komisji o jedno
myślnym uchwaleniu projektu 
rezolucji, przyjęte zostało hucz
nymi oklaskami delegatów i 
publiczności.

Następnie przemawiali dele
gaci szeregu krajów, którzy 
wyjaśniali motywy swego glo
sowania. W toku tych przemó
wień delegaci wielu krajów, 
m. in. Indii, Anglii, Peru i Chi
le, wyrazili podziękowanie de
legacji polskiej za wycofanie 
polskiego projektu rezolucji, co 
umożliwiło jednomyślne uchwa
lenie rezolucji brazylijskiej w 
sprawie Korei.

Przedstawiciel Stanów Zjed
noczonych Gross, podkreślając 
fakt jednomyślności vv czasie 
glosowania nad brazylijskim 
projektem rezolucji, oświadczył,

iż USA zg swej strony podejmą 
wszeikie“ kroki, aby wykonać u- 
chwałoną« rezolucję.

Delegat Anglii Jebb stwier
dził, że glosowanie nad rezolu
cją brazylijską zwiększyło na
dzieję na szybkie osiągnięcie 
rozejmu w Korei i ustanowienie 
współpracy między krajami o 
różnych ustrojach. Przemówie
nia delegatów Indii, Boliwii, 
Chile, Peru, Iranu i niektórych 
innych krajów zawierały podob
ne propozycje.

Przedstawiając motywy gło
sowania, szef delegacji ZSRR 
A. Wyszyński oświadczył rn. in.:

Delegacja Związku Radziec
kiego zgadza się całkowicie z 
oświadczeniem delegacji pol
skiej oraz z motywami, jakimi 
kierowała się delegacja polska 
podejmując swą ważną decyzję.

Jesteśmy przekonani — mó
wił dalej min. Wyszyński — że 
pomyślne zakończenie rokowań 
w Korei w sprawie wymiany 
chorych i rannych jeńców do
prowadzi do sukcesów w dal
szych rozmowach, doprowadzi 
do pomyślnego ich zakończenia. 
Dlatego też delegacja Związku 
Radzieckiego głosowała za re
zolucją brazylijską.

Delegacja nasza zgadza się 
również z drugą propozycją 
delegacji polskiej, a mianowi
cie z tym, bv nie nalegać na 
oddanie pod glosowanie punk
tów drugiego i trzeciego w nio
sku polskiego. Zgadzamy się 
na to, by nie oddać pod glo
sowanie tych spraw nie dla
tego, byśmy w najmniejszym 
stopniu wątpili o słuszności 
tych propozycji, o ich ważnym 
znaczeniu dla sprawy pokoju 
— powiem więcej — o ich de
cydującym znaczeniu dia osią
gnięcia długotrwałego pokoju. 
Punkty te dotyczą przecież ta
kich spraw jak redukcja zbro
jeń, zakaz bomby atomowej, 
pakt pokoju. Jesteśmy pewni, że 
w warunkach wyścigu zbrojeń, 
braku zakazu broni atomowej, 
braku konwencji międzynarodo
wej zakazującej produkcję 
bomby atomowej, bezpieczeńst
wo międzynarodowe nie ■ może 
być zapewnione. Uważamy za 
celowe w danych warunkach 
zgodzić się z propozycją dele
gacji polskiej.

Złożenie listów uwierzytelniających 
przez ambasadora Republiki Czechosłowackiej Kareta Yojaczka 
przewodniczącemu Rady Państwa Aleksandrowi Zawadzkiemu

(f) Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki 
przyjął w dniu 18 bm. na 
audiencji .Ambasadora Nad
zwyczajnego i Pełnomocnego 
Republiki Czechosłowackiej w 
Polsce Kareta Yojaczka, który 
złożył Przewodniczącemu Ra
dy Państwa swe listy uwierzy
telniające.

Składając listy uwierzytel
niające Ambasador Yojaczek 
wygłosił następujące przemó
wienie:

„Towarzyszu Przewodniczący 
Rady Państwa Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej!

Mam zaszczyt wręczyć Wam 
listy uwierzytelniające, którymi 
Prezydent Republiki Czechosło
wackiej akredytuje mnie w 
charakterze Ambasadora Nad
zwyczajnego i Pełnomocnego 
w Waszym kraju, bratniej Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

Korzystam równocześnie ze 
sposobności, aby złożyć listy 
odwołujące mego poprzednika.

Niedawno dotknęła nasz na
ród nieoczekiwana strata. 
Wkrótce po śmierci Wodza 
Związku Radzieckiego nasze
go przyjaciela Generalissimu
sa ,1. \Y. Stalina, zmarł nasz 
ukochany Prezydent, Towarzysz 
Klement Gottwald. Głęboki 
jest ból naszego narodu po 
tej ciężkiej stracie, ale pokrze
pieniem w tych bolesnych 
chwilach byio dlań serdeczne 
współczucie narodu polskiego, 
wyrazem którego by! udział 
czołowych przedstawicieli Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
przy rozstaniu w Pradze z uko
chanym Towarzyszem Gottwal- 
dem.

Przybywam do Was pod 
¡wrażeniem testamentu Towa- 
| r^ysza Gottwalda, z mocnym 
i postanowieniem współpracy nad 
: zacieśnieniem braterskiego so- 
S juszu opartego na czechosło
wacko - polskim Układzie o 

j wzajemnej pomocy i innych 
umowach, oraz przyczynienia 

¡się do dalszego pogłębienia 
I wzajemnych stosunków, nawią
zujących w nowej, wyższej for- 

! mie do tradycyjnej wspólpra- 
j cy. y

Naród czechosłowacki żywi 
i uczucia braterstwa dla narodu 
! polskiego, zna jego ciężką wal- 
i kę o Niezawisłość narodową, 
i zarówno w dalekiej przeszłości, 
jak i w latach okupacji hitle- 

| rawskiej. Wysoko t oceniamy 
| osiągnięcia w pracy narodu 
polskiego, jego wspaniały en
tuzjazm w budownictwie socja
lizmu w Polsce.

Łączy nas wspólne uczucie 
przyjaźni i miłości do naszego 
wyzwoliciela, Związku Radzie
ckiego. Narody obu naszych 
krajów żywią głęboką miłość 
do narodu radzieckiego i n i
gdy nie zapomną, że bez jego 
pomocy nie zrzuciłyby z siebie 
jarzma faszystowskiego i nie 
mogłyby wstąpić na drogę wio
dącą do wyższego celu społe
czeństwa ludzkiego — socjali
zmu.

Wiele mamy zwłaszcza do 
zawdzięczenia ojcowskiej opie
ce zmarłego Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Gene
ralissimusa J. W. Stalina, któ
rego wielka osobowość utrwa
liła się głęboko w naszych ser
cach. Testament nieśmiertelne
go -J. W. Stalina zobowiązuje 
nas, abyśmy jeszcze usilniej 
walczyli o zachowanie pokoju 
światowego. Wierne temu te
stamentowi występują narody 
nasze na światowym forum po
litycznym jako członkowie po
tężnego obozu pokoju, któremu 
przewodzi nasz wyzwolić»! i 
przyjaciel, Związek Radziecki.

Również i my, wiedzeni 
przykładem potężnego rozwoju 

¡Związku Radzieckiego, stanie
my się na polu wzajemnej 
współpracy gospodarczej mo- 

| cną, silną gospodarczo podpo- 
| rą obozu pokoju i socjalizmu.
| Perspektywy nasze są rado- 
j sne. Oznaczają one rozkwit po- 
I lityczny i gospodarczy, pod- 
| niesienie materialnego i kuftu- 
rainego poziomu naszych naro- 

| dów.
Dlatego też z radością po

dejmuję się swego zadania re- 
I prezentowania mego kraju w 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej. Wyrażam przekonanie, 
Szanowny Towarzyszu Prze
wodniczący Rady Państwa Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 

¡że znajdę u Was pełne zrozu
mienie i pomoc w mojej dzia
łalności. Zapewniam Was, że 

! 7 mej strony uczynię wszystko 
! dla dalszego .umocnienia bra- 
j terskich stosunków między na
szymi krajami, jak nas uczył 

! ukochany. Towarzysz Gottwald, 
i zgodnie z poleceniem-Prezy
denta i Rządu Republiki Cze
chosłowackiej“ .

Przewodniczący Rady Pań
stwa odpowiedział:

,.Tov4 ^ zvszu Ambasadorze,
Rad v jc^tem przyjąć z rąk 

Waszych listy uwierzytelniają
ce, którymi Prezydent Republi
ki Czechosłowackiej akredytu
je Was w charakterze Amba
sadora Nadzwyczajnego i Peł
nomocnego bratniej Republiki

Czechosłowackiej w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

M iio mi powitać w Waszej 
osobie- przedstawiciela pań
stwa, z którym Polska Ludo
wa złączona jest nierozerwalny
mi więzami serdecznej przyja
źni i wraz z któryfn, w bra
terskiej współpracy, kroczy ku 
socjalizmowi.

Narody „nasze przeżyły ostat
nio niezwykle bolesne dni. 
Bratnie narody radzieckie i ca
la postępowa ludzkość ponio
sła ciężką i niepowetowaną 
stratę z powodu zgonu swego 
ukochanego Wodza i Nauczy
ciela, Wielkiego Stalina, Reali
zując nauki i testament Józefa 
Stalina, narody radzieckie, na
rody naszych krajów demokra
cji ludowej i . masy pracujące 
świata jćszcze bardziej wzmo
gły walkę o pokój i postęp. Set
ki milionów ludzi, tworzących 
wraz ze Związkiem Radzieckim 
światowy obóz pokoju, demo
kracji i socjalizmu, jeszcze moc
niej zwarły swe szeregi.

Wkrótce po stracie Towarzy
sza Stalina, narody Czechosło
wacji, a wraz z nimi bratnie 
narody i masy pracujące wszy
stkich krajów, dotknął nowy, 
bolesny cios — zgon umiłowa
nego wodza narodów Czecho
słowacji, Prezydenta Kiementa 
Gottwalda. AV tych ciężkich 
dniacli naród nasz całym ser
cem dzieli! ból z bratnimi na
rodami Czechosłowacji, które 
okazały wysoki liart ducha, za
cieśniając jeszcze silniej swe 
Szeregi oraz więzy solidarności 
z narodami obozu socjalistycz
nego.

Narody nasze przekuwają 
ból w silę i patrzą w przysz
łość z niewzruszoną wiarą i uf
nością, w wielką prawdę idei 
nieśmiertelnego Lenina i 
Stalina, w słuszność Ich wska
zań i nauk, przyświecających 
nam w walce o socjalizm i u- 
mocnienie pokoju. W walce tej 
niezłomnie kroczymy' u boku 
Wielkiego Związku Radzieckie
go —7 naszego wspólnego przy
jaciela i wyzwoliciela z niewoli 
hitlerowskiej, ostoi pokoju i 
wolności narodów.

Naród polski z głęboką sym
patią i solidarnością obserwuje 
wspaniale -postępy jakie w 
swym budownictwie socjalisty
cznym czyni bratnia Czechosło
wacja. Przyjaźń i wszechstron
na współpraca polsko - czecho
słowacka, wyrazem której jest 
Ukiad o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy, jak i inne zawarte 
przez nasze kraje umowy, po
głębia się z każdym dniem. 
Służy ona wydatnie żywotnym

interesom naszych narodów i 
przyczynia się do przyspiesze
nia icli postępów we wszystkich 
dziedzinach budownictwa socja
listycznego oraz do zwiększenia 
ich wkładu do walki światowe
go obozu pokoju o utrwalenie 
pokojowego współżycia między 
narodami na całym świecie.

Jest gorącym pragnieniem 
narodu polskiego jeszcze bar
dziej pogłębiać i rozszerzać 
współpracę naszych narodów 
we. wszystkich dziedzinach ich 
życia, umacniać zwartość i si
łę całego obozu pokoju, demo
kracji i socjalizmu pod przewo
dem Wielkiego Kfaju Rad.

Cieszy mnie Wasze zapew
nienie, Towarzyszu Ambasado
rze, że w działalności swej uczy
nicie wszystko dia dalszego u- 
moinicnia braterskich stosun
ków między naszymi krajami. 
Życzę Warn, jak najlepszych 
wyników w ‘ realizacji tych za
dań i pragpę zapewnić Was, że 
możecie liczyć na peine przy
jazne poparcie zarówno Rady 
Państwa, jak i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej“ .

Przy składaniu listów uwie
rzytelniających obecni byli: Kie
rownik Ministerstwa Spraw Za
granicznych Wiceminister Ste
fan Wierbłowski, Wiceminister 

I Spraw Zagranicznych Marian 
¡Naszkowski, Sekretarz Rady 
¡Państwa Marian Rybicki, Dy- 
S rektor Protokółu Dyplomatycz
nego MSZ Edward Bartol i 
Dyrektor Gabinetu Przewodni
czącego Rady Państwa Franci
szek Nowak.

Ambasadorowi Yojaczkowi 
towarzyszyli członkowie Amba
sady Republiki Czechosłowac
kiej: I Sekretarz Dr Jan Jer- 
sak, Attache Wojskowy i Lotni
czy M jr Franfisżek Duzi, 1 Se
kretarz Frantiszek Szcbor, III 
Sekretarz Jan Oburka, Attache 
Handlowy Frantiszek Merta i 
Zastępca Attache Wojskowego 
i Lotniczego Ppor. Miroslav 
Hatina.

Po wręczeniu listów uwierzy
telniaj ącycii Przewodń iczący 
Rady Państwa przyjął Amba
sadora Yojaczka na audiencji 
prywatnej, przy której obecni 
byli Wiceminister Stefan Wierb- 
łowśki i Wiceminister Marian 
Naszkowski.

Przybywającemu do gmachu 
Rady Państwa Ambasadorowi 
kompania honorowa Wojska 
Polskiego oddala honory woj
skowe przy dźwiękach Hymnu 
Narodowego Czechosłowacji; 
przy odjeżdzie Ambasadora Vo- 

¡jaczka odegrany został Polski 
i Hymn Narodowy. (PAP)

W 10 rocznicę powstania 
w getcie warszawskim

Powstanie w getcie warszawskim zapoczątko
wane 19 kwietnia 1943 r., bohaterska sześcioty
godniowa walka obrońców getta, to jedna 

I z piękniejszych kart zmagań o wolność i niepo- 
| diegłość prowadzonych w naszym kraju pod 

okupacją hitlerowską. Powstanie to byio aktem 
i samoobrony przeciw akcji hitlerowskiej zmierza
jącej do ostatecznej likwidacji getta, było jedno
cześnie wyrazem zdecydowanej woli jego bojow
ników włączenia się w nurt ogólnonarodowej 
walki przeciw hitlerowskiemu ciemięzcy, prowa
dzonej pod przewodem Polskiej Partii Robotni
czej w całym kraju, ich zdecydowanej woli włą
czenia się w nurt światowej walki z Hitleryz
mem. która pod wpływem Stalingradu ogromnie 
przybrała na sile. v

„Nie wolno dopuścić do tego — głosiła pierw
sza odezwa utworzonego w getcie w marcu 1942 
r. Bloku Antyfaszystowskiego — by masy ży
dowskie uległy uczuciu rezygnacji, nie powinny 
one oczekiwać biernie losu. Winny.one wytężyć 
wszystkie swe śjty i przyłączyć się do antyfa
szystowskiej walki wszystkich uciśnionych naro
dów... Masy żydowskie winny czynnym wystą
pieniem zająć poważne miejsce w walce antyfa
szystowskiej uciśnionych narodów“ .

Czołową siłą Bloku Antyfaszystowskiego, któ
ry prowadził akcję w tym duchu budząc w sze
regach ludności żydowskiej ducha oporu — była 
organizacja PPR działająca na terenie getta. 
Jej czołowi przywódcy to Józef Lewartowski 
wieloletni działacz KPP, pełnomocnik KC PPR 
na terenie getia i Andrzej Szmidt, byty uczestnik 
walk w Hiszpanii, komendant Gwardii Ludowej 
w getcie. Obaj oni zginęli z rąk hitlerowskich 
oprawców jeszcze przed powstaniem. Praca ¡cif, 
praca wielu innych bojowych, ofiarnych komuni
stów wydała owoce.

Ruch oporu w getcie nie załamał się nawet 
po akcji likwidacyjnej przeprowadzonej latem 
1942 r „  kiedy to hitlerowcy wywieźli na śmierć 
około 300 tys. mieszkańców getta. W październi
ku 1942 r. powstaje Żydowska Organizacja Bo
jowa, której trzon stanowi działająca na terenie 
getta, Gwardia Ludowa. Podstawą jej całej 
działalności jest rzucone przez PPR hasto bez
kompromisowej walki z okupantem, hasło któ
re znalazło szeroki oddźwięk w całym kraju, 
wbrew wysiłkom reakcji nawołującej do bier
ności.

Straszliwe były warunki, na które skazał lud
ność getta okupant hitlerowski. Ludzie, jeśli 
ominęia ich wywózka do obozu śmierci lub kula 
hitlerowska, ginęli tysiącami z głodu i chorób, 
w domu, na ulicy. Liczba zmarłych z głodu i na 
różne epidemie do lata 1942 r. oceniana jest na 
około 100.000.

Od skrajnej nędzy, w której żyła przytłacza
jąca większość mieszkańców getta, rażąco od
bijały zarobki różnych kombinatorów, rekrutują
cych się z kół żydowskiej burżuazji i uprawiają
cych gospodarczą kolaborację z okupantem.

W wyniku wywózek, epidemii i głodu na po
czątku 1943 r. pozostało w getcie już tylko k il
kadziesiąt tysięcy mieszkańców. Nauczeni do
świadczeniem z poprzednich akcji likwidacyjnych 
wiedzieli oni dobrze, co oznacza zapowiedź władz 
hitlerowskich, że mieszkańcy getta przeniesieni 
zostaną do rzekomych obozów pracy. Na wy
jazd nikt dobrowolnie się nie zgłosił. Wtedy to 
hitlerowcy postanowili silą zlikwidować getto, 
ich pierwsze oddziały, które wtargnęły rankiem 
19 kwietnia na teren getta, natrafiły jednak na 

| twardy opór bojowców Żydowskiej Organiza
cji Bojowej. Na murach ukazały się napisy: 

J „Zginąć 7 honorem“ .
Rozpoczęła się bohaterska epopeja powstania 

w getcie warszawskim. Przez sześć'tygodni

wśród płonących domów bronili się słabo uzbro
jeni powstańcy przeciw wrogowi, który urucho
mił do akcji znaczne siły wojska, SS, żandar
merii i pomocniczych oddziałów, dowodzonych 
przez osławionego kata hitlerowskiego gen. 
Stroopa. Artylerii i czołgom przeciwstawili bo- 
¡ownicj* granaty i butelki, z benzyną, bronili do 
upadłego każdej ulicy, każdego domu.

Po kilku dniach, gdy okazało się, że nie tak 
łatwo jest zdusić opór powstańców, dowództwo 
hitlerowskie postanowiło zdobyć getto przez sy
stematyczne podpalanie domów. Morze ognia 
rozszalało się nad gettem, żywcem spaliły się 
tysiące ludzi. Tych którzy wyskakiwali z okien 
na ulice opanowane przez hitlerowców, roz
strzeliwano na- miejscu. Ale nawet i te bestial
stwa nie złamały ducha bojowców, którzy wal
czyli dalej na śmierć i życie, budząc podziw ca
łego narodu. Nazwiska Anieiewicza, młodego 
komendanta ŻOB, Fondainińskicgo, sekretarza 
PPR w getcie w okresie powstania i wielu in
nych bojowników getta, pozostaną na zawsze 
w pamięci narodu polskiego.

Akcja powstańcza w getcie spotkała .się z go
rącą sympatią szerokich rzesz społeczeństwa 
polskiego. Za mury getta docierały słowa ode
zwy ZOB skierowane do iudności polskiej:

„Toczy się walka o naszą i waszą wolność,
0 wasz i nasz ludzki, społeczny, narodowy ho
nor i godność. Pomścimy zbrodnie Oświęcimia, 
Treblinki, Beiżca, Majdanka. Niech żyje brater
stwo broni i krwi walczącej Polski.“

Walka w getcie był a nieodłączną częścią wal
ki prowadzonej pod przewodem PPR w całym 
kraju. Poparcie dla bojowników powstania w 
getcie byio patriotycznym obowiązkiem każdego 
Polaka. Delegatura rządu emigracyjnego i jej 
agendy w kraju jeszcze raz zademonstrowały 
swe zdradzieckie, antynarodowe oblicze, sabotu
jąc wszelką pomoc dla walczących Żydów'. Aby 
zatuszować przed światem to swoje tianiebne po
stępowanie delegatura celowo ociągała sic przez 
kilka tygodni z przekazaniem zagranicę wiado
mości o powstaniu w getcie. Czynną pomoc wal
czącemu gettu udzieliła tylko Gwardia Ludowa, 
której sztab zorganizował szereg akcji bojowych. 
Tak np. 20 kwietnia oddział specjalny GL z li
kwidował obsługę ciężkiego karabinu maszyno
wego w pobliżu murów getta, 23 kwietnia ob
rzucono granatami samochody z hitlerowcami, 
zmierzające do getta. Likwidowano posterunki 
żandarmerii i SS, dokonano sabotaży na torach 
kolejowych. Żydom, szukającym schronienia, 
udzielano pomocy i skierowywano ich do od
działów partyzanckich. Wielu bojowników getta 
już po stłumieniu powstania walczyło dalej 
w oddziałach partyzanckich. Niemal wszyscy 
zginęli, oddając życie za Polskę Ludową.

Hitlerowski okupant zrównał z ziemią getto 
warszawskie, zniszczy! niedługo potem catą na
szą bohaterską stolicę, dokonując nowych okrut
nych zbrodni na jej mieszkańcach.

Jego straszliwe zbrodnie dokonane w Polsce
1 w innych krajach zrodziły, się na gruncie zwie
rzęcej nienawiści narodowej, rasizmu i antyse-, 
mityzmu, który byl dla hitlerowskich ludobój
ców jedną z metod ujarzmiania narodów. Socja
lizm, który budujemy w naszym kraju oznacza 
zwycięstwo zasad proletariackiego internacjo
nalizmu w stosunkach między ludźmi wszystkich 
narodowości. Władza ludowa zapewnia wszyst
kim obywatelom równe prawa i nie dopuszcza 
by ktokolwiek bezkarnie je naruszał. Umacnia
jąc tc zasady w naszym życiu, niosąc coraz wy
żej sztandar proletariackiego internacjonalizmu, 
spłacamy najlepiej dług wdzięczności poległym 
bohaterom getta i wszystkim bojownikom, któ
rzy zginęli w walce o Polskę Ludową.

N arada so c ja lzd ra jcó w  w  P u teaux
(f) MOSKWA (PAP). W 

dniach 14 — 13 kwietnia od
byta się w Puteaux koło Pa
ryża sesja Rady Generalnej 
tzw. „międzynarodówki socja
listycznej“ .

W związku z tym dziennik 
„Prawda“ zamieszcza artykuł, 
w którym pisze m. in.:

Niezwykle charakterystyczny 
jest fakt całkowitego braku za
interesowania tą sesją ze stro
ny opinii publicznej. Nawet 
dzienniki paryskie ustosunko
wały się do niej obojętnje, jak 
do wydarzenia o podrzędnym 
znaczeniu. Nie chcąc zwracać 
na siebie uwagi przywódcy 
„międzynarodówki socjalistycz
nej“ obradowali przez. cały 
czas przy drzwiach zamknię
tych, zgodnie z przyjętą u nich 
tradycją.

Obawa prawicowych, socjali
stów przed publiczną dyskusją 
datuje się od chwili, kiedy po 
proklamowaniu przez nich teo
rii „trzeciej siły“  luli „trzeciej 
drogi“ ponieśli oni wkrótce 
fiasko, albowiem ta osławiona 
„trzecia droga“ prowadziła ich 
wprost do bloku atlantyckiego. 
Puścili więc obecnie w niepa
mięć teorię „trzeciej drogi“ . Or
ganizatorzy bloku atlantyckie
go przydzielili im konkretne za
danie —, propagowanie tego 
bloku i jego nadbudówek w 
rodzaju „europejskiej wspólno
ty obronnej" planu Schumana 
itp.

Charakterystyczny jest też — 
pisze dalej dziennik — porzą
dek obrad sesji w Puteaux. 
Według doniesień prasy, oma- J wiano tam m. in. problemy 

¡dotyczące Hiszpanii i titow- 
skiej Jugosławii.

Byłoby naiwnością sądzić, że 
I przywódcy socjaldemokracji po
stanowili napiętnować faszy- 

| stowskie reżimy Franco i Tito.
Już na kongresie prawico- 

j wych socjalistów w Mediolanie 
i zgłaszano wnioski zalecające, 
bv przyjęto faszystowską Hi- i 

| szpanie do ONZ i już wówczas j 
powzięto haniebną uchwalę w j 
sprawie wprowadzenia Franco j 
do UNESCO.

Postawienie na porzgdku j 
dziennym sprawy stosunku do 
partii titowskiej jest kolejną 
próbą wyprowadzenie titow- 
ców ze stanu izolacji.

W Puteaux omawiano rów
nież wyniki konferencji partii 
socjalistycznych krajów Azji.

Przywódcy „międzynarodówki nęj wiadomości swe stanowi- 
socjaiistycznej“ usiłują zwerbo- sko/wobcc „wspólnoty europei- 
wać do swych szeregów socjali- . s k i ^ f  i „arm ii europejskiej“  
stów kontynentu amerykańskie- dopiero na tydzień przed deba- 
go i azjatyckiego. Gdy w swoim i tą we francuskim Zgromadze- 
czasie przywódcy prawicowo-so- j niu Narodowym nad ratyfika- 
cjal¡stycznych partii Indii, Indo- [cią wojennych układów bon- 
nezji, Burmy i Malajów zwołali laskiego i paryskiego, boją się. 
własną konferencję do Rangu- j bowiem odsłonić swe karty 
nu, wywołało to popłocli w ko- przed wyborami samorządowy- 
łach kierowniczych „międzyna- mi we Francji. Wiadomo też, że 
rodówki socjalistycznej“ . Do | rozbieżności między prawico-
Rangunu wysłano delegację z 
Attlce na czele, której zada
niem było nie dopuścić do utwo
rzenia „międzynarodówki azja
tyckiej“ . .

Jak wiadomo, wszystkie wy
siłki Attlee spełzły na niczym. 
Co więcej, na konferencji w 
Rangunie zmuszony byt on wy
słuchać wielu nieprzyjemnych 
zarzutów, że „międzyna ródów- 
ka socjalistyczna“ ¡est „zarażo
na polityką kolonialną“ , że 
„związała swe losy z agresyw
nymi blokami imperialistyczny
mi“ itp. Prawicowi socjaliści 
Azji nie ulegli groźbom Attlee, 
me wstąpili do „międzynaro
dówki socjalistycznej“ , stworzy
li swój autonomiczny ośrodek o- 
raz uchwalili rezolucję przeciw
ko uciskowi kolonialnemu i ter
rorowi w Kenii i na Malajach.

Na naradzie w Puteaux po
nownie ujawniły się dawne roz
bieżności między zachodnimi 
socjaldemokratami w sprawie 
osławionej „wspólnoty europej
skiej“ i formowanej pod jej fla
gą odwetowej armii zacliodnio- 
memieckiej. Uwzględniając cał
kowitą niepopularność tych 
planów wśród mas pracujących 
swego kraju, socjaliści francu
scy musieli- manewrować i 
wstrzymać się od jawnego po
parcia „arm ii europejskiej“ . Po-

wymi socjalistami Europy za- 
cnodniej odzwierciedlają tarcia 
i sprzeczność interesów wiel
kiego kapitału Anglii, Francji i 
Niemiec zachodnich.

Całkowitą natomiast jedno
myślność osiągają przywódcy 
socjaldemokracji wówczas, gdy 
chodzi o wzniecanie nienawiści 
do krajów obozu demokracji i 
socjalizmu, gdy chodzi o poli
tykę militaryzacji.

Narada w Puteaux rozpoczę
ła się w dniu podpisania w 
Panmundżon porozumienia w 
sprawie wymiany chorych i ran
nych jeńców — pisze „Praw
da“ . Pokojowe dążenia mas lu
dowych i gorąca sympatia, z ja 
ką przyjęto we wszystkich kra
jach pokojowe propozycje rzą
dów chińskiego i koreańskiego, 
wywołały popłoch wśród przy
wódców socjaldemokracji. Oce
niając sytuacje międzynarodo
wą, rzucali oni, jak zwykle, o- 
szczerstwa pod adresem krajów 
obozu demokratycznego i do
magali się od krajów kapitali
stycznych kontynuowania wy
ścigu zbrojeń.

Wyniki kolejnej narady pra
wicowych socjalistów Europy 
zachodniej — pisze w zakoń
czeniu „Prawda“ ..- raz jeszcze
dowodzą, że pozostają oni na
dal wiernymi sługusami najbar-

stanowiii oni podać do publiez-1 dziej agresywnych kół.
BS3B

W f ln iu  19 k w ie tn ia  1953 r . z m a rł

Dr HENRYK KOŁODZIEJSKI
cz łonek R ady P aństw a.

poseł na S e jm  P o ls k ie j R zeczyp o sp o lite j L u d o w e j,
. .  zas łużony dzia łacz społeczny.

Cześć Jego p am ię c i.
M A R S Z A Ł E K  S EJM U

P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  LU D O W E J

W d n iu  18 k w ie tn ia  lf)53 r. z m a rł po c ię ż k ie j chorob ie

Dr HENRYK KOŁODZIEJSKI
w y b i t j iy  i  d łu g o le tn i dzia łacz spó łdz ie lczy ,

Prezes N acze ln e j R ady S pó łdz ie lcze j.

N A C Z E L N A  R A D A  S P Ó Ł D Z IE L C Z A  
I Z A R Z Ą D

C E N T R A L N E G O  Z W IĄ Z K U  S P Ó ŁD Z IE LC Z E G O
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S to c z n io w c y  g d a ń scy  
re a liz u ją  z o b o w ią z a n ia

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Na pochylniach i w halach 
stoczni gdańskiej dziesiątki 
proporczyków zdobią stanowi
ska robocze. Stoczniowcy coraz 
liczniej zaciągają warty 1- 
majowe.

W okresie największego na
silenia starań o pełne wywią
zanie się z trudnych zadań pla
nu budowy statków rodzą się 
w stoczni ribwe formy walki o 
wyższą wydajność pracy, o wy
soką jej jakość, rozwija się po
mysłowość i inicjatywa załogi.

Jedną z tych nowych form 
jest podpisywanie listu gwaran
cyjnego na bezusterkowe wyko
nanie każdego zadania produk
cyjnego. W tych dniach, gdy 
Wiktor Saj z zakładów stara
chowickich rzuci! hasto: „Ja nie 
wypuszczę braku“ , przodująca 
brygada Franciszka Rycherta z 
blachowni wezwała załogę sto
czni gdańskiej do podpisywa
nia listów gwarancyjnych w 
walce o najwyższą jakość pro
dukcji. Sprawa listów gwaran
cyjnych stanęła na porządku 
obrad egzekutywy oddziało
wych organizacji partyjnych. 
2yje dziś nią wiele grup partyj
nych i związkowych. Coraz wię
cej brygad składa podpisy pod 
nowymi zobowiązaniami bez- 
usterkowego wykonywania ro
bót.

Robotnicy dotrzymują słowa. 
Brygada niterska Jana Cicho- 
w-ląsa zabiła trzy tysiące n i
tów,\z których nie zbrakowano 
ani jednego. Zespół młodych 
montażowców, pracujących pod 
kierownictwem Henryka Boga- 
leckiego zobowiązał się — pra
cując bez braków — przygoto
wać statek do próby morskiej 
na 5 dni przed terminem. Ro
boty już zakończono —- odbiór 
techniczny wysoko ocenił ich 
jakość.

„Dla zabezpieczenia realiza
cji zobowiązania 1-majowego,, 
tj. wodowania jednego ze stat
ków w dniu 1 Maja postana
wiamy bez względu na trudno-' 
ści nie schodzić ze stanowisk/ 
roboczych przed wykonaniem! 
swych zadań dziennych prze
widzianych w harmonogramie“  
— takie zobowiązanie podjęta/ 
brygada niterska Jana Cicho-' 
wlasa'.

Wieść o tym zobowiązaniu/ 
szybko rozniosła się po stocz-i 
ni. Dotarła do spawaczy, którzy/ 
znacznie opóźnili roboty. Bry-i 
gada Ochremczuka po krótkiej! 
naradzie poszła w ślady nite-l 
rów. A za nią młodzież samo-j 
dzielnie buduj-ąca statek — I 
brygady Frąszczaka, Milew-1 
skiego, Swędzewskiego, niterzy,/ 
uszczelniacze i inni.

Czyn majowy uczy setki i ty
siące stoczniowców upartej wal-,1 
ki o plan, poczucia odpowie-! 
dzialności za pracę całego za-| 
kładu — i za swoje odcinkowe; 
zadanie.

*
Brygadzista niterski Guzik 

dobrze wiedział, jak dużo czasu 
pochłania po zmontowaniu ka-j 
dłuba usuwanie rusztowań i za-j 
bijanie nitów w otwory, w któ-i 
rych znajdowały oparcie po-' 
przeczki rusztowań. Po zakoń
czeniu nitowania wzdłużnego, 
trzeba znowu wspinać się na 
najwyższe piętro rusztowań, 
rozbierać je i wbijać nity. W 
dniach czynu 1-majowego, wal
cząc o wywiązanie się z podję
tych zobowiązań Guzik wiele 
myślał o możliwości uspraw
nienia tej pracy. Wreszcie 
wpadł na pomysł, że można 
by nitować równocześnie 
wzdłuż i w pionie, a w ślad za 
tym, bez straty czasu, partia
mi usuwać rusztowania.

Nową metodę pracy wypró
bowano w obecności inż. Sa
wińskiego i kierownika pochyl
ni. Okazało się, że przyśpiesza 
ona pracę o ok. 20 proc. Dzięki 
temu w dużej mierze statek, 
którego wodowanie było pla
nowane na czerwiec, zejdzie na 
wodę już w dniu 1 maja.

*
W czynie majowym, który co

raz mocniej zespala załogę — 
o osiągnięciach decyduje dobra 
współpraca, a przede wszyst
kim koleżeńska pomoc przodu
jących towarzyszy, pracowni
kom pozostającym w tyle. Pa
miętała o tym załoga oddziału 
montażu .wind okrętowych, po
dejmując swe zobowiązania. 
Oto przodujący zespól monter
ski: Ludwik Michna i Jan 
Pieńkowski, który wykonuje 
średnio 250 proc. normy i dzię
ki wysokim kwalifikacjom za
wodowym, przy każdej win
dzie skraca czas montażu z 700 
do 300 roboczogodzin — po
stanowi! zapoznać innych to
warzyszy ze swymi metodami 
pracy. W brygadzie Jurczyka, 
w skład której wchodzą Mich
na i Pieńkowski, nauka przy 
warsztacie odbywa się każde
go dnia. Dzięki temu młodzi 
robotnicy jak Dyniewicz i Ga- 
łaszewski dorównali już dziś 
przodującym towarzyszom. 
Inni jak Spychalski i Augusty
nowicz osiągają wciąż lepsze 
wyniki.

Stoczniowcy gdańscy walczą 
o plan, o wykonanie swych zo
bowiązań na każdym stanowi
sku roboczym, by w dniu świę
ta 1 Maja przed terminem ze
szły na wodę nowe statki, by 
zostały w terminie wykonane 
trudne zadania planu rocznego.

S. MALWINSKI

S z l a k i e m  i n i c j a t y w y  S a j a
BYDGOSZCZ (kor. w l.). in i

cjatywa montera Saja z F-ki 
Samochodów w Starachowi
cach rozwija, się coraz szerzej 
w zakładach przemysłowych 
woj. bydgoskiego.

W Kujawskich Zakładach 
Maszyn Rolniczych Aleksy 
Przcździęk, który kończy już 
realizację swego zobowiązania 
kwietniowego zgodnie ze swym 
postanowieniem nie wypuścił 
w kwietniu ani jednego braku.

W Zakładzie nr 2 tokarz Ed
ward Złakowski zachęcił 6 to
warzyszy do podjęcia zobowią
zania — „Ja nie wypuszczę 
braku“ .

Robotnicy sekcji naprawczej 
przy ekspozyturze PKS w Byd
goszczy, pod kierownictwem 
starszego majstra Anastazego 
Płaczynskiego podjęli dodatko
we zobowiązania pierwszomajo
we polegające na wydawaniu 
listów gwarancyjnych na wy

konane roboty. Wzywają oni 
wszystkich robotników zatrud
nionych w Ekspozyturach PKS 
całego kraju do wydawania l i 
stów gwarancyjnych na wyko
nane roboty i podjęcia .apelu 
montera Saja.

W Kujawskich Zakładach Na
prawy Santochodów inicjatywę 
Saja podjęli szlifierze Tadeusz 
Hemmerling i Zygmunt Rozen- 
ko.

(Grz)

i m  się Se d an
Na marginesie

Śni
Działo się to jesientą 1945 ro

ku, W zachodnio - niemieckim 
miasteczku Peine zebrali się oj
cowie miasta, by radzić nad no
wymi nazwami ulic. W tym o- 
kresie Adolf Hitler-Platz lub 
Siegesstrasse (ul. Zwycięstwa) 
nie byiy aktualnymi nazwami.

Gorliwi ojcowie miasteczka, 
odpowiednio do nakazu chwili 
— postanowili zmienić również 
nazwę ulicy Sedanstrasse, na
zwaną tak, by upamiętnić zwy
cięstwo wojsk pruskich nad 
wojskami Napoleona 1X1 pod 
Sedanem. Że zaś radni miasta

Peine mieli świeżo w pamięci 
cięgi, które przypadły w udziale 
Hitlerowi i jego armii — uda
jąc, że są za pokojem, postano
w ili nazwać ulicę Sedańską i- 
mieniem niemieckiego bojowni
ka o pokój, zamordowanego 
przez hitlerowców —  Carla w. 

j Ossietzky‘ego. Tak też się stało.
Ale od tego czasu minęło bez 

i mata osiem lat, osiem lat, w 
których zmieniło się wiele. W 

j 1953 roku odbyło się więc znów 
posiedzenie prześwietnego pei- 
neńskiego magistratu, na któ
rym — znów zgodnie z nakazem 
chwili postanowiono... przywró

cić ulicy dawną nazwę Seclan- 
strasse. v

Bojowy animusz ojców mia
sta Peine — należy przypusz
czać — jest wynikiem lotniczych 
manewrów wojskowych, prze
prowadzonych ostatnio nad mia
steczkiem przez lotników atlan
tyckich. Zaczynają więc znów 
ostrzyć sobie ząbki na Francję.

Francuscy sojusznicy Allanly- 
dów będą niewątpliwie mieli 
powód do niekłamanej radości. 
Prawie taki sam, jak po wizycie 
Adcnauera w  USA. ,

JOTER

Sesja Instytutu 
Filozoficznego U W  
poświęcona pracy 

J. Stalina
W dniach 18 1 19 bm. w sali

Kolumnowej U. W. odbywa się 
otwarte posiedzenie Rady Nau
kowej Instytutu Filozoficznego 
U. W., poświęcone pracy Józefa 
Stalina „Ekonomiczne proble
my socjalizmu w ZSRR“ .

Porządek dzienny obejmuje: 
Zagajenie dyrektora Instytutu 
Filozoficznego prof. Adama 
Schaffa, referaty: prof. Adama 
Schaffa „Stalinowski etap roz
woju filozofii marksistowskiej“ , 
prof. J. Chalaslńskiego „H u
manizm socjalistyczny a pod
stawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu“ i prof. T. Toma
szewskiego „Prawa przyrodo
znawstwa a prawa nauk spo
łecznych“ oraz dyskusje nad 
tymi referatami.

Wykład wiceminisli a 
Maszkowskiego 
pi. „Józei Stalin 

-  w ielki przyjaciel 
narodu polskiego“

Dnia 20 kwietnia br. 
przededniu ósmej rocznicy 
podpisania układu o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy między 
ZSRR , a Polską, Podsekretarz 
Stanu Ministerstwa Spraw Za
granicznych Marian Naszkow- 
ski, wygłosi w Instytucie Pol
sko-Radzieckim, ul. Foksal 10, 
wykład pt. „Józef Stalin — 
Wielki Przyjaciel Narodu Pol
skiego“ . Początek godz. 19. 
Wstęp wolny.

11 ogólnopolska
narada satyryków
(f) 18 bm. w Warszawie roz

poczęta się II Ogólnopolska na
rada satyryków, zorganizowana 
z inicjatywy tygodnika saty
rycznego „Szpilki“ , przez Zwią
zek Literatów Polskich, Zw. 
Pol. Art. Plastyków oraz Sto
warzyszenie Dziennikarzy Pol
skich.

Narada zgromadziła satyry
ków i karykaturzystów z całego 
kraju, przedstawicieli instytucji 
kulturalno - artystycznych oraz 
korespondentów terenowych 
„Szpilek“ . Na naradę przybyli: 
tow. minister Sokorski oraz 
przedstawiciele KC PZPR tow. 
tow. Hofman i S. Staszewski.

Po zagajeniu obrad 0 przez 
red. naczelnego „Szpilek“ E. 
Osmańczyka referaty wygłosili: 
J. Andrzejewski iiS temat: „K il
ka uwag o charakterze i zada
niach satyry“ , Z. Mitzner „Tra
dycje satyry polskiej'i zadania 
satyry w Polsce Ludowej“ , A. 
Marianowicz „O współczesnej 
literaturze satyrycznej“ , E. L i
piński „Uwagi o tradycjach i o 
współczesnej karykaturze pol
skiej“ oraz K. Forster ..Współ
czesna karykatura polska“ .

Po referatach rozwinęła się 
dyskusja. (PAPĘ

Z wędrówek po Chinach Ludowych

W  M U K D E N IE
Pośrodku rozległego placu 

przed dworcem mukdeńskim 
wznosi się strzelisty, kilkuna
stometrowy pomnik wdzięczno
ści dla Armii Radzieckiej. 
Wzniosły go pracowite ręce 
mieszkańców miasta dla upa
miętnienia dnia, w którym po 
dziesiątkach lat okupacji ja 
pońskiej zabłysła jutrzenka 
wolności.

Prawda — radość wyzwole
nia, po rozgromieniu przez Ar
mię Radziecką, armii kwantuń- 
skiej, trzonu armii japoń
skiej nie trwała długo. Prze
kreśli! ją Czang Kai-szek. 
Ale wtedy, w latach kuomin- 
tangowskiego terroru miesz
kańcy Mukdenu wierzyli, że 
Armia Mao Tse-tunga wycho
wana przez partię komunistycz
ną w duchu umiłowania ojczy
zny i wolności, wzorująca się 
na przykładzie bohaterstwa 
żołnierzy radzieckich — zwróci 
im wolność. Marzenia spełniły 
się 2 listopada 1948 r. Mukdeń- 
czycy nazywają ten dzień 
„dniem wolności na zawsze“ .

Od pomnika, a raczej od pla
cu, na którym się wznosi od
chodzą szerokie ulice wiodące 
i ku śródmieściu i na zasnute 
dymem fabrycznym przedmie
ścia. Mukden to serce Dunbaju 
(północnego wschodu) najbar
dziej uprzemysłowionego rejo
nu Chin. Tu wydobywa się naj
więcej węgla, stąd na/ setki no
wych budów płyną nieprzerwa
nym potokiem maszyny i mate
riały, tu jest kuźnia rosnącej 
przemysłowej potęgi Chin Lu
dowych.

K rokiem 1 olbrzyma
Mukden : liczy ponad 2 mi

liony mieszkańców. Ponad 
530.000 z nich zatrudnionych 
jest w przemyśle. Stanowi to 
z górą 26 procent mieszkań
ców. A przecież zaledwie 5 lat 
temu, za czasów kuomintan- 
gowskich w przemyśle znajdo
wało zatrudnienie zaledwie 10 
procent mieszkańców miasta.

Niełatwy to był przeskok od 
10 do 26 procent. Swego czasu 
okupanci .japońscy żerując na 
niskich placach i straszliwym 
wyzysku robotnika stworzyli w 
Mukdcnie silną bazę przemy1 
siową. Kuomintangowcy prze
jęli ją w stanie nietkniętym. 
Druzgocący cios zadany impe
rializmowi japońskiemu przez 
Armię* Radziecką * przeszkodzi! 
w realizacji planów zniszczenia 
przemysłu chińskiego. Ale — j  
jak z gorzką ironią mówił mi 
stary inżynier Czon Li-jan 
„kuomintangowcy to specjaliści 
od rozwalania i niszczenia 
wszystkiego. Pod ich rządami 
i przy pomocy „wybitnych“ 
ekspertów amerykańskich pro 
d u kej a przemysłu mukdeńskie- 
go w roku 1948 wynosiła 20 
procent poziomu z roku 1943, 
tj. roku najwyższej, produkcji 
za okupacji japońskiej“ .

Wycofując się pod ciosami 
Armii Narodowo-Wyzwoleńczej, 
kuomintangowcy barbarzyńsko

zniszczyli niemal caiy prze
mysł w Mukdcnie. Największe 
fabryki legły w gruzach. Lud 
obejmując miasto w wieczyste 
posiadanie jako jedyny i pełno
prawny gospodarz, musiał za
cząć od podstaw, od odbudo
wy. Ale naród wolny nie lęka 
się trudności i nie szczędzi wy
siłków. Ź każdyki miesiącem 
zwiększa się liczba dymiących 
nad Mukdenem kominów. Pro
dukcja w odbudowanych zakła
dach rusza pełną parą. Partia 
postawiła przed robotnikami 
całego Dunbaju ambitne zada
nie: do końca 1952 r. przekro
czyć produkcję 1943 r. o 10 
procent.

Zadanie wykonano!

Ileż dumy i radości brzmi w 
słowach towarzysza Czan Jun- 
luna, gdy może powiedzieć za
granicznym gościom:

— To zadanie wykonaliśmy. 
Nie zawiedliśmy partii ani 
przewodniczącego Mao. A w 
niektórych, najważniejszych 
dziedzinach nawet przekroczy
liśmy zdawałoby się niewyko
nalne zadania. Na przykład 
przemysł budowy maszyn wy
nosi dziś 12,5 procent całej 
produkcji przemysłowej Dun- 
baju, podczas gdy w roku 1943 
— szczytowym w produkcji, 
wynosi) 6,7" procent. Nasza 
produkcja zasila budujący się 
przemysł Chin Ludowych. Na
szym hasłem jest wskazanie 
Mao Tse-tunga, fktóry uczy, że 
bez rozwoju przemysłu nie
możliwy jest wzrost sii obron
nych kraju, a bez pokoju mię
dzy narodami kraj nie może 
być bogaty. Walczymy więc i 
o produkcję i o pokój. A to 
znaczy, że walczymy o szczę
ście dla Chin.

%
Wystawa sukcesów

Na głównej mukdenskiej u li
cy — Alei Wyzwolenia — sze
rokiej i ruchliwej, łączącej plac 
przed dworcem z centralnym 
Placem Pokoju, nad którym 
rozpostarł swe skrzydła do lo
tu biały gołąb ocieniając por
trety Sta* na i Mao Tse-tunga. 
wznosi się 6-piętrowy dom. 
Wiele jest takich domów w 
Mukdenie, ale ten przyciąga 
uwagę każdego, bo w nim mie
ści się stała wystawa przemy
słu - Dunbaju. Na chodniku 
•przed domem — niby symbole 
nowego życia stoją potężne 
maszyny.

Zajrzyjmy i my na tę wysta
wę. Zajrzyjmy — to słowo nie
zbyt odpowiednie, jeśli się 
zważy, że na to, żeby tylko 
„oblecieć“  wystawę trzeba co 
najmniej pięciu godzin.

Nigdzie nie widziałem tak 
barwnych, zachęcających' i nie 
nużących mimo rozpiętości 
zagadnień i nagromadzenia 
eksponatów -  wystaw, jak w 
Chinach Ludowych. Pod tym 
względem wystawa mukdeńska 
niczym się nie różni od innych. 
Doskonale obznajomieni prze

wodnicy • umiejętnie operują 
lampanii i wykresami, słowem 
i uśmiechem, a przede wszyst
kim liczbami.

A za liczbami tymi kryje się 
ogrom wysiłku i poświęcenia 
milionowej rzeszy robotników. 
O tym wysiłku w pierwszych 
latach po wypędzeniu faszy
stowskich ciemięzców opowiada 
nam mukdeński metalowiec i 
Jun z fabryki obrabiarek.

Krótko przed wyzwolę- j 
niem, kuomintangowcy sprowa
dzili do naszej fabryki saperów. 
Nie chcieliśmy opuścić fabryki, 
ale żołnierze otworzyli do nas 
ogień. Po dwóch dniach część 
fabryki wyleciała w powietrze, j 
Kiedy władza ludowa, naza- I 
jutrz po wyzwoleniu miasta we
zwała robotników do pracy — \ 
do odbudowy i produkcji, wielu i 
z nas machnęło ręką, ¿e niby 
nie ma po co iść. Tyle lat bu
dowano fabrykę, gdzieby ją 
można odbudować od razu i je
szcze produkować. Ja sam nie 
bardzo kwapiłem się do roboty 
na ruinach. Wtedy powstały 
pierwsze grupy szturmowe, zor
ganizowali je komuniści. Jak 
zobaczyłem, że inni pracują, 
oczyszczają teren, poszedłem i 
ja. Wydobywaliśmy spod ruin 
maszyny i co się dato napra
wialiśmy. ileż to nocy człowiek 
nie spał, bo towarzysze nawo
ływali: remontujcie maszyny, 
aby uruchomić produkcję. I co 
myślisz — zaczęliśmy pracować 
pod daszkami. Pierwsze nasze 
nowe obrabiarki były gotowe 
równocześnie z odbudową 
pierwszej hali... A dziś! Dziś — 
roześmiał się dźwięcznie i po- 
klepat nowilisieńką precyzyjną 
obrabiarkę — produkujemy pra
wie dwa razy więcej niż za o- 
kupacji japońskiej. A za rok 
będziemy robić 3 razy więcej.

Nowe, skomplikowane 
maszyny

Ale nie tylko liczby oszała
miają zwiedzającego rnukdeń- 
ską wystawę. Oto maty moto
rek uruchamia makietę nowej, 
wybudowanej po. wyzwoleniu 
elektrohuty w Fuszunie. Caiy 
proces produkcyjny odbywa się 
przy napędzie elektrycznym. 
Oto mruga światełkami makie
ta uruchomionej w maju 1952 
r. fabryki farmaceutycznej, zbu
dowanej w ciągu 3 miesięcy. 
Nad makietą pod hasłem „pra
cujemy dia Chin Ludowych“  
liczby: maj 19o2 — 100 proc.., 
lipiec 1952 — 657 proc. Pięk
ny wymowny dowód bohater
stwa "pracy. Przewodnicy po 
wystawie raz po raz zatrzymu
ją się przed eksponatami i mó
wią:

— Tę fabrykę zbudowaliśmy 
po wyzwoleniu.

Albo:
— Tego nigdy, w Chinach 

nie produkowano.
Jeden z przewodników to ro

botnik mukdcńskiej fabryki ma

szyn elektrycznych — Li Czo. 
On i jego towarzysze dyżurują 
kolejno na wystawie, aby nikt 
nie opuścił jej, nie wzbogacony 
żywymi informacjami o rozwo
ju tego tak bardzo zaniedbane
go dawniej działu przemysłu.

— Za kuomintangowców. — 
mówi Li Czo — robiio się dro
biazgi. Przecież musieliśmy 
sprowadzać wszystko z Amery
ki albo z Anglii. Nam nie wol
no bvto produkować skompliko
wanych maszyn. Był u nas je
den amerykański inżynier. Kie
dy jakiś chiński inżynier pro
ponował cokolwiek, Ameryka
nin wyśmiewa! go. A dziś — 
Li Czo prowadzi od maszyny 
do maszyny wymieniając z du
mą ich nazwy — patrzcie: hv- 
drogeneratory na 3000 ki
lowatów, transformatory o mo
cy 6000 kilowatów, motory o 
sile 1500 koni mechanicznych, 
pompy elektryczne, mioty dla 
koparki...

Diugo trwa wyliczanie i po
kazywanie wspaniałych osiąg
nięć tej i wielu innych dunbaj- 
skich fabryk. W wyzwolonych 
Chinach produkuje się w nich 
setki artykułów, o jakich jeszcze 

1 przed czterema laty nie śniło 
się robolnikom chińskim. Cięż
ka łapa kapitalistów zagranicz
nych tłumiła bezlitośnie rozwój 
przemysłu chińskiego widząc w 
Chinach dogodne źródło surow
ców. Lud chiński precz wypędził 
kolonizatorów i ich sługusów 
kuomintangowskich, lud chiński 
rozprostował ramiona, buduje 
nowy przemysł, buduje' maszy
ny, dzięki którym setki nowych 
fabryk mogą wyrastać na 
bezkresnych ziemiach chiń
skich.

Ludzie

Ludzie — wspaniali, ofiarni 
ludzie, śmiało kroczący przez
życie jak ich uczy partia — są 
twórcami tych ogromnych osią
gnięć. Łydzie — zahartowani i 
twardzi robotnicy Dunbaju, do
wiedli jak nieograniczone są 
ich możliwości twórcze. ich 
trud i ich myśl sprawiły, że za
wrotne liczby stały sic rzeczy
wistością, że przemysł chiński 
rośnie z każdym dniem.

7_ okien 5 piętra wystawy 
widać cały Mukden. Im dalej 
od centrum, tym więcej nowych 
czerwonych dachów osiedli ro
botniczych) zwartą gromadą o- 
taczających fabryki. Las komi
nów — niby starochiński mur 
otacza miasto, buchając grzy
wą dymu. Tokarz Czen Szu-uen 
z fabryki nr 18 stojący obok 
mnie pokazuje ręką:

— Tam jest nasza fabryka. 
O, wszystkie kominy dymią. 
Pracujemy. Pracujemy dla sie
bie, dła naszych Chin Liłdo- 
wych. Aby przemysł chiński byt 
potężny i aby niezachwianym, 
rosnącym rytmem bito serce te
go przemysłu — wolny robot
niczy Mukden.

MARIAN BIELICKI

Nierozerwalna jedność teorii i p ra k ty k i
,Wiążmy na każdym kroku i 
;zą pracę praktyczną z teo- i 

marksistowsko-leninowską, 
diujmy dzieła Lenina i Sta- ¡ 
a, przyswajajmy masom pra- ] 
ącym wiedzę o wielkim ży- 

i dziełach naszego naj- 
iższego nauczyciela!“ 
tymi stówy określił towa- 
sz Bierut na V III Plenum 
; PZPR jedno z najważniej
s i  i pilnych zadań naszej j 
-(ii w walce o wcielenie w 
■je wiekopomnych wskazań 
d kiego" Stalina.
Łączenie teorii i praktyki jest, 
rią z naczelnych zasad mark- j 
mu - leninizmu, wytyczną 
atania każdej partii komun i - / 
cznej i robotniczej. Mark- j 
m powstał, rozwijał się i 
iczyi od zwycięstwa do zwy- 
stwa jako jedność rewolu-j 
nej praktyki i rewolucyjnej j 
irii. Genialni nauczyciele i 
isy robotniczej, Marks, "En- 
ls, Lenin i Stalin caie życie 
wali przykład łączenia teorii 
iraktyki. Zwalczali oni wszel- 
■ próby odrywania teorii od 
nktyki i praktyki od teorii, 
de "życie toczyli oni nieprze- 
lnaną walkę przeciw oportu- 
zmowi zarówno w teorii, jak 
v praktyce.
Historyczne doświadczenie 
iwi, że tylko jedność retfolu- 
jnej myśli i czynu zapewnia 
isie robotniczej, zwycięstwo 
walce z kapitalistycznym 

/zyskiem i uciskiem, w walce 
socjalizm. Natomiast rozbrat 
iędzy teorią i praktyką, od- 
wanie teorii od praktyki pro- 
adzi do błędów i porażek 
chu robotniczego. Ignorowa- 
e teorii marksizmu-leninizmu, 
echęć do kierowania się nią 

praktycznej działalności, 
isklepianie się w ciasnej sko- 
ipie praktycyźmu prowadzi 
ieuchronnie na manowce ooor- 
inizmu.

Dzieje Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego stanowią 
klasyczny przykład urzeczywi
stnienia jedności' rewolucyjnej 
teorii i rewolucyjnej praktyki. 
Wychowana przez Lenina i Sta
lina, partia bolszewików od 
zarania swego istnienia wier
na była nauce marksizmu-leni
nizmu, nieubłaganie zwalczała 
wszelkie odstępstwa od rewo
lucyjnej teorii na rzecz tej lub 
innej odmiany ideologii bur- 
żuazyjnej. Partia Lenina - Sta
lina wywalczyła swe epokowe 
zwycięstwo w Wielkiej Paź
dziernikowej Rewolucji Socjali
stycznej, zdołała utworzyć i u- 
gruntować pierwsze w dziejach 
państwo ludu pracującego, zbu
dować socjalizm, a obecnie 
przejść do zwycięskiego bu
downictwa komunizmu przede 
wszystkim dzięki temu, że za
wsze kierowała się teorią mar
ksizmu-leninizmu, że teorię tę 
nieustannie wzbogacała i roz
wijała wnioskami z własnego 
przebogatego doświadczenia i 
z doświadczeń międzynarodo
wego ruchu robotniczego, że 
nigdy nie traktowała nauki 
rrfarksizmu jako zbioru wiecz
nych dogmatów, lecz jako wy
tyczną działania.

Również doświadczenie pol
skiego ruchu robotniczego po
twierdza niezbicie leninowską 
tezę, że bez rewolucyjnej teo
rii niemożliwa jest i rewolu
cyjna partia. Doświadczenie to 
wykazuje, że nasz ruch robot
niczy dopiero wówczas mógł 
wkroczyć na jedynie słuszną 
drogę, wiodącą do zwycięstwa 
w walce o narodowe i społecz
ne wyzwolenie polskiego ludu 
pracującego, gdy po długotrwa
łych poszukiwaniach, po błę
dach i porażkach zdecydowanie 
stanął na gruncie marksizmu- 
leninizmu. Historyczny triumf

marksizmu-leninizmu umożli
wi! całkowite rozgromienie 
burżuazyjrio - nacjonalistycz
nej, prawicowe - pepesowskiej 
ideologii i zjednoczenie pol
skiego ruchu robotniczego pod 
sztandarem Marksa-Engelsa- 
Lenina-Stalina.

„...partia nasza — uczy towa
rzysz Bierut —̂  kieruje się w 
swych działaniach wypróbowa
ną w ogniu wieloletnich walk 
rewolucyjnych, w doświadcze- 
niachr historycznych międzyna
rodowego ruchu robotniczego, 
metodą i teorią marksizmu-le- 
ninizmu“ .

Wierności ideologii marksiz
mu-leninizmu, twórczemu sto
sowaniu jej metody, czerpaniu 
z olbrzymich doświadczeń Ko
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, ciągłemu anali
zowaniu własnych doświadczeń 
w świetle teorii materializmu 
dialektycznego — oto czemu 
zawdzięczamy, że partia nasza 
staia się prawdziwą awangardą 
klasy robotniczej i ludu pracu
jącego, czoiową i kierowniczą 
silą narodu polskiego.

VIH Plenum Komitetu Cen
tralnego naszej partii wysunę
ło szereg pilnych i doniosłych 
zadań, których wykonanie ma 
na celu dalsze podniesienie si
ty i autorytetu partii, jeszcze 
ściślejsze jej zespolenie z naj
szerszymi masami ludu pracu
jącego, umocnienie Frontu Na
rodowego w walce o pokój i 
realizację Planu Sześcioletnie
go.

W walce o wzmocnienie si
ły partii, konieczna jest, jak 
wskazał towarzysz Bierut, nie
ustanna troska o czystość sze
regów partyjnych. V III Ple
num nakłada na organizacje i 
instancje partyjne obowiązek 
stałej walki o czystość ideolo
giczną szeregów partyjnych.

Towarzysz Bierut wysunął 
jako ważne i pilne zadanie pod
niesienie poziomu ideologiczne
go naszych kadr i catej partii, 
ożywienie ideo wo-pol ¡tycznego 
życia naszych organizacji par
tyjnych. „W partii naszej — 
mówił towarzysz Bierut — 
zbyt słaba jest jeszcze kryty
ka naszych braków i niedoma
gać, niedostateczna jest jesz
cze troska o czystość ideolo
giczną, zbyt mało twór
czych dyskusji ideologicznych, 
które sprzyjają niewątpliwie 
aktywności życia i pracy par- 
lyjnej. Tu i ówdzie daje się na
wet zauważyć lekceważący sto
sunek części aktywu do teorii, 
niedocenianie jej znaczenia dla 
ruchu, chociaż wzmaga się o- 
gólne tętno pracy ideologicz
nej“ .

Walka przeciw wrogiej ideo
logii, walka o czystość ideolo
giczną nie może ani na chwi
lę zejść z porządku dziennego. 
Nie wolno bowiem zapominać, 
że żyjetny i działamy w wa
runkach ostrej walki klasowej. 
W naszej ofensywie socjalisty
cznej natrafiamy na zaciekły 
opór niedobitków burżuazji i 
óbszarnictwa, na przeciwdziała
nie elementów kulacko-speku- 
lanękich. Wróg klasowy usiłu
je hamować naszą ofensywę 
również na froncie ideologicz
nym, stara się zaciemniać świa
domość zacofanych warstw lu
du pracującego, podsycając w 
tym celu, stare, wpojone wie
kami niewolniczego życia prze
sądy i zabobony. Nasze organi
zacje i instancje partyjne po
winny zatem wykazać wzmożo
ną czujność na ideologiczny na
cisk wroga klasowego, nieu
stannie demaskować fałsz jego 
propagandy, hartować i uodpor
niać szeregi partyjne, uzbrajać 

I aktyw partyjny w oręż walki 
I z wrogimi poglądami, karczo-

wać drobnomieszczańskie prze
sądy i zabobony, krzewić mark- 
sizm-len-inizm, propagować nau
kowy pogląd na świat.

Partia nasza ma niewątpli
wie poważne osiągnięcia w 
pracy ideologicznej. Nasze or
ganizacje i instancje partyjne 
poświęcają coraz więcej uwagi 
zagadnieniom szkolenia ideolo
gicznego i propagandy maso
wej. Nieraz można jednak do
strzec tendencję do zwężania 
pracy ideologicznej tylko“ do 
ram szkolenia i masowej pro
pagandy. Jest to niesłuszne. W 
rzeczywistości bowiem -front 
ideologiczny jest bardzo sze
roki. Przeżywamy okres szyb
kiego wzrostu kultury i nauki. 
Organizacja i instancja par
tyjna, która nie umie pokiero
wać na swym terenie rozwojem 
kultury i nauki, która nie wal
czy z błędami i wypaczeniami 
ideologicznymi w dziedzinie 
nauki, techniki, kultury i sztu- 
I*  — nie spełnia swych Obo
wiązków. W każdej z tych dzie
dzin mamy do czynienia zarów
no z licznymi przeżytkami bur- 
żuazyjnej ideologii, jak i z pró
bami przemycania ^rozmaitych 
teoryjek zaczerpniętych z arse
nału ludobójczej ideologii im
perializmu. Instancje i organi
zacje partyjne powinny stale 
troszczyć się o czystość ideolo
giczną w pracy wyższych u- 
czeini i instytutów naukowo- 
badawczych, zwalczać konser
watyzm i próby odrywania teo
rii od praktyki, zwłaszcza zaś 
odrywania pracy naukowo-ba
dawczej od praktycznych po
trzeb budownictwa socjalistycz
nego, od przemysłu i rolnictwa, 
od nowatorskiego ruchu klasy 
robotniczej. Muszą one otaczać 
troskliwą opieką działalność or
ganizacji twórczych, zespołów 
artystycznych, teatrów, muze
ów,, popierać ich wzrost i roz
wój, zachęcać do nowatorstwa 
i postępu, zwalczając równocze
śnie próby obniżania poziomu

twórczości artystycznej oraz 
wszelkie odstępstwa od praw
dy historycznej i życiowej. Ko
nieczne jest podniesienie pozio
mu naszej, prasy, rozszerzenie i 
pogłębienie propagandy ideolo
gicznej na famach gazet i cza
sopism, trzeba wzmóc walkę 0 ‘ 
wysoki poziom naszej publicy
styki. Trzeba też głębiej wni
kać w pracę wydawnictw, tę
pić niechlujstwa w pracy nad 
wydawaniem zarówno utworów 
oryginalnych, jak i tłumaczeń.

Musimy na wszystkich od
cinkach frontu ideologicznego 
krzewić ducha krytyki i samo
krytyki, popierać twórcze dy
skusje, troszczyć się o podno
szenie na coraz wyższy poziom 
krytyki naukowej, literackiej i 
artystycznej.

Partia nasza zawsze zwal
czała i zwalcza wszelkie pró
by niedoceniania lub lekcewa
żenia teorii, przeciwstawiania 
teorii praktyce, ciasny prakty- 
cyzm. Są to obce nam, oportu- 
nistyczne poglądy, głoszone 
najczęściej przez tych, , którzy 
uje chcą lub nie potrafią w 
praktycznej pracy kierować się 
nakazami partyjnej teorii i tak
tyki, natomiast aż nadto skorzy 
są do kapitulowania przed tia- 
porer|i wroga i do ulegania 
trudnościom, do stosowania ad
ministracyjnego nacisku tam,’ 
gdzie konieczna jest wytrwała 
i rrtozolna praca polityczna 
wśród mas. Takie oportunistycz- 
ne poglądy najczęściej głoszą 
ci, którzy nie chcą lub nie potra
fią pracować kolektywnie, ra
dzić się towarzyszy, przysłuchi
wać. się glosom krytyki, wni
kliwie analizować własną ^ra
cę, uczyć masy i uczyć się od 
mas, pogłębiać wiedzę teore
tyczną. Takie fałszywe poglądy 
siyszy się od tych, którzy za
sklepiają się w pracy na wąs
kim odcinku, gnuśnieją, zarzu
cają czytanie gazet i książek, 
nie śledzą rozwoju wydarzeń 
na świecie, nie umieją rozma-

wiać z masami o polityce partii 
i przekonywać o jej słuszności.
V III Plenum wskazuje, że po

głębianie wiedzy teoretycznej 
kadr partyjnych i każdego po
szczególnego członka partii 
jest nieodzownym warunkiem 
umocnienia partii i jeszcze bliż
szego jej zespolenia z całym 
narodem.

Towarzysz Bierut wskazuje, 
że bez pogłębienia wiedzy eko
nomicznej „nie można oriento
wać się prawidłowo ...w codzien
nych zadaniach i potrzebach go
spodarczych, nie można kiero
wać prawidłowo skomplikowa
nymi zagadnieniami produkcji, 
obrotu towarowego, problemami 
spójni gospodarczej między 
wsią i miastem, sprawami pla
nowania, budżetu itp.“

»
Każdy aktywista partyjny 

wie z własnego doświadczenia, 
że bez opanowania marksistow
sko-leninowskiej nauki ekono
micznej, bez przyswojenia so
bie myśli przewodnich genial
nej pracy towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy socja
lizmu w ZSRR“  nie można dziś 
właściwie kierować złożonymi 
problemami produkcji i budow
nictwa socjalistycznego, niemo
żna skutecznie walczyć o wyko
nanie wszystkich wskaźników 
planu, o terminowe uruchomie
nie inwestycji, o postęj)' techni
czny, o wzrost produkcji rolnej, 
o gospodarcze i organizacyjne 
umocnienie spółdzielni produk
cyjnych i o dalszy rozwój socja
listycznej przebudowy \ysi, o 
stałe ulepszanie wymiany to
warowej, o usprawnienie caiego 
aparatu gospodarczego.

Nasze kadry, kierujące pracą 
organizacji partyjnych i spo
łecznych, zakładami produkcyj
nymi, budowlami, POM-ami, 
spółdzielniami produkcyjnymi, 
PGR-ami, placówkami kultural
nymi i naukowymi, słowem 
najszerszy aktyw partyjny i 
państwowy nie może na dłuż
szą metę bez ustawicznego po-

—A.

giębiania swej wiedzy teorety
cznej prawidłowo spełniać za
dań partii i rządu. V III Plenum 
wymiga od aktywistów, aby 
przez wzbogacanie swej wiedzy 
teoretycznej mogli stać się na
leżycie uzbrojonymi dowódca
mi mas na swoim terenie, aby 

I nauczyli się nie tylko prawidlo- 
j  wo wykonywać dyrektywy, lecz 
' również prawidłowo wyjaśniać 
j każdemu człowiekowi pracy, 
jak stawiane przed nim kon- 

| kretne zadania łączą się z wal
ką i pracą całego narodu o 

! pokój i socjalizm, o uprzemy- 
| slowienie kraju, o socjalistycz- 
j ną przebudowę wsi, o nieustan- 
! nv wzrost i doskonalenie pro- 
| rłukcji socjalistycznej na bazie 
; najwyższej techniki w imię co- 
| raz to pełniejszego zaspokoje- 
j nia stale rosnących material- 
i nych i kulturalnych potrzeb 
j  mas pracujących.

„Nie można prawidłowo 
współuczestniczyć w budownic
twie socjalistycznym — wska- 

i żuje towarzysz Bierut — bez 
owładnięcia teorią marksizmu- 
leninizmu“ .

Doniosłe zadania stoją w 
związku z tym przed całym sy
stemem szkolenia ideologiczne
go. Towarzysz Bierut wysuną) 
zadanie zreorganizowania me
tod pracy partyjnej w tej dzie
dzinie i ściślejszego powiąza
nia kierownictwa pracą propa
gandową z zadaniami szkole
nia ideologicznego, podniesie- 

\ nia poziomu szkolenia, uwolnię- 
I nia go od resztek dogmatyzmu 
| i wulgaryzacji.

„Teoria naukowa marksizmu- 
! leninizmu — uczy towarzysz 

Bierut — wiąże się nierozer- 
I walnie z praktyką rewolucyj
ną... Nie może zatem być do
brym działaczem partyjnym 
ten. kto nie opanował podsta
wowych zdobyczy nowoczesna! 
teorii społecznej — marksizmu- 
leninizmu“ .

A. SZPAKOWICZ
\



TRYBUNA LUDU Nr 108

Wojska ludowe Yielnamu wyzwoliły i 
obszar o powierzchni 285 fys. km kw.

(f) MOSKWA (PAPJ. Dzień-1 obszar o powierzchni 285.000 
nik „Krasnaja Zwiezda“ , za--i kilometrów kwadratowych, mię- 
mieszcza przegląd przebiegu : dzy Rzeką Czerwoną a granicą 
działań wojennych w Yietna-; Laosu. Po wyzwoleniu tego te
rnie. i rytorium okupowane przez

Jednostki armii ludowej i j Francuzów obszary w północ - 
oddzialy partyzanckie prowa- : nym Yietnamie zmniejszyły się 
dzą nadal aktywne działania j o przeszło połowę, 
wojenne przeciwko wojskom ko-1 Aktywność wojsk ludowych 
lonizatorów francuskich. W j wzrasta z każdym dniem. Do- 
Yietnamie północno-zachodnim i konują one ataków na najwięk- 
wojska ludowe rozszerzyły wy- i sze miasto Yietnamu środkowe- 
zwolone przez nie obszary i na I go Hue i prowadzi walki w 
wielu odcinkach frontu doszły pobliżu wielkiej bazy wojennej 
do granicy Laosu. Wyzwolone i Turajt. Wzmagają się także 
w północno-zachodnim Yietna- j działania wojenne w Yietnamie 
mie terytorium stanowi znaczny południowym.

K ra jow a  K on fe renc ja  
K om un is tyczne j P a r t i i W łoch

Dyskusja nad referatem tow. Palmiro TogliattLego

Przeinówir ire  Churchilla w Glasgow
(f) LONDYN (PAP). Agen

cja Reutera donosi z Glasgow, 
że premier Churchill przema-_ 
wiając tam na zebraniu kon
serwatystów szkockich poparł 
niedawne oświadczenie prezy
denta USA Eisenhowera.

Churchill oświadczył, że w i
ta z .uznaniem ,,przedstawienie 
naszego stanowiska przez pre
zydenta Eisenhowera“ .

W przemówieniu swym Chur- 
| ehiil zaprzeczył pogłoskom, ja 
koby w związku z wniesieniem 
preliminarza budżetowego za
mierzał wyznaczyć przedtermi
nowe wybory parlamentarne na 
jesień, w nadziei, że wzrośnie 
dzięki temu większość, którą 
jego partia rozporządzą w par
lamencie.

Komunika! Polskiej Akademii Nauk 
w sprawie aspirantur

(f) RZYM (PAP). W dn. 16 i 
17 kwietnia na Krajowej Konfe
rencji Komunistycznej Partii 
Włoch toczyła się nadal dysku
sja nad sprawozdaniem Palmi
ro Togliattkego.

Sekretarz Federacji Partii 
Komunistycznej w okręgu Cam
pania — G. Atnendola podkre
ślił, że masy ludowe we Wło
szech południowych są głębo
ko niezadowolone z rządów 
chrześcijańskich derhokratów. 
Świadczy o tym w szczególno
ści spadek głosów oddanych na 
partię klerykalną i jej sojuszni
ków.

Amendola podkreśli), że „re
forma“ systemu wyborczego zo
stała dokonana przede wszyst
kim po to, aby partie rządzące 
mogły sfałszować wyniki wybo
rów we Włoszech południowych.

Następnie zabrał glos G. Pa- 
jetta, który podkreślił, że pro
paganda reakcji przeżywa kry
zys przede wszystkim dlatego, 
że mimo pięcioletniego okresu

represji policyjnych przeciwko 
ruchowi demokratycznemu oka 
zaio się, że komuniści i -socja
liści nie są bynajmniej izolowa
ni.

Sekretarz partii komunistycz
nej M. Scoccimarro, analizując 
wyniki pięcioletniej działalności 
rządu chadeckiego, podkreślił, 
że ani jedna z obietnic wybor
czych partii chrżeśc.ijańsko-de- 
mokratycznej nie została speł
niona. Nie przeprowadzono re
formy rolnej, istnieją nadal 
wielkie majątki obszarnicze. 
Monopole przemysłowe nie ty l
ko nie zostały zlikwidowane, 
lecz na odwrót, rząd pomaga im 
w zwiększaniu ich zysków i po
piera ich panowanie nad całym 
życiem ekonomicznym kraju.

Podatki płacone przez wiel
kich właścicieli stanowiły w 
1948 r. 30 proc. wpływów skar
bu państwa, a w roku 1952 za
ledwie 15 proc. Jednocześnie 
podatki ściągane z biednej lud
ności wzrosty w tym okresie

z 70 proc. ogółu wpływów skar
bu państwa do 80 proc. Nie 
przeprowadzono reformy syste
mu ubezpieczeń społecznych i 
pomocy społecznej: bezrobotni, 
emeryci i inwalidzi skazani są 
na giód i nędzę, 5 milionów 
biednych obywateli nie może w 
ogóle korzystać z pomocy le
karskiej.

Scoccimarro podkreślił dalej, 
że za rządów chadecji nastąpi! 
gwałtowny spadek zarobków 
ludzi pracy. Prawie wszystkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe 
wykorzystują tylko 60-70 proc. 
swej mocy produkcyjnej. Pro
dukcja rolna była w roku 1952 
o 5 proc. niższa niż w roku 
1938.

Scoccimarro omówił następ
nie program reform propono
wany przez partię komunistycz
ną. Komuniści zamierzają m. in. 
wnieść do parlamentu projekt 
reformy podatkowej, który prze
widuje zwiększenie z 15 proc. 
do 50 proc. wpływów skarbu

państwa z podatków płaconych 
przez wielkich właścicieli i 
zmniejszenie z 80 proc. do 50 
proc. wpływów od/biednych po
datników. Ponadto partia ko
munistyczna proponuje, by znie
siono wszystkie podatki , kon
sumpcyjne, prócz podatki! za 
konsumpcję artykułów luksuso
wych. \

Na posiedzeniu w dniu 1/ 
bm. przemawiali również: czło
nek kierownictwa partii komu
nistycznej i sekretarz general
ny Włoskiej Powszechnej Kon
federacji Pracy Di Vittorio, 
członek KC Włoskiej Partii Ko
munistycznej F. Gulło, sekre
tarz obwodowej organizacji par
tii komunistycznej w Toskanie 
V. Bardin i inni.

Uczestnicy konferencji przy
jęli jednomyślnie wniosek, by 
kierownictwo partii opracowało 
tekst/ odezwy do narodu w 
związku z wyborami parlamen
tarnymi.

Dyskusja w Komisji Politycznej ONZ nad skargą Burmy

0 pełne rozprowadzenie 
sadzeniaków

A spiranci o trzym ują sfypen- 
%diu m w  wysokości 937 zł m ie
sięcznie, korzystają z op ieki le 
karsk ie j oraz ze zniżki ko le jo 
wej według zasad przewidzia
nych, dla pracow ników  państwo
wych.

Łączenie studiów  aspiranckich 
z pracą zawodową jest niedo-

Polska Akadem ia Nauk poda
je do wiadomości, że do dnia 
30 kw ie tn ia  br. przyjm owane sa 
dodatkowe zgłoszenia na aspi
ran tu rę  kra jow ą  w  zakresie na
stępujących specjalności:

N A U K I TECHNICZNE: aero
dynamika, akustyka i u ltraaku - 
styka 
niczne
nucą i  termoenergeiyka)-, e lo*- ; raj j t erze pracownika nauk i i  to 
trotechm ka teoretyczna, eleK i.ro-| w półetatowym  wym iarze go- 
nika, gazodynannka, gom ic.wo,  ̂ ^ zjn oraz z wykonywaniem  za- 
hydrodynam ika. maszyny -vwr- | jęć dydaktycznych w  wyższych 
nikowe. m etalurgia, term odyna- uc7elniach w  w ym iarze 6 godzin 
m ika  stosowana, teoria spręznos- tyff.c(3ai owa i
ci, teoria plastyczności i / s o lo -  studia aspiranckie trw a ją  w
gia, teoria f ilt ra c ji,  zagad inenia j <jwa la ta i  rozpoczyna-

tu n r ln o i 1 7 n rfO fim o n ’ 9 l
ją  się w  październiku br.

stosowana, drgania mucha- j pUszczaj ne> z w y ją tk iem  pracy 
energetyka (e lektro tech. ¡w  jnstv tu tach  naukowych w  cha.

i  n o n  o r t i o "  \7 i-r a  Y P  A i -  I “  . .  ,  . . .

(f) NOWY JORK (PAP). 17 
kwietnia w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia NZ rozpoczęta 
się debata nad skargą rządu 
burmańskiego przeciwko agresji 
band kuomintangowskich.

Delegat Burmy U Min Tein 
stwierdzi) na wstępie, że rząd 
burmanski uważa rząd Chiń
skiej Republiki Ludowej za je
dyny legalny |ząd Chin. Pod
kreśli! on negatywny stosunek 
swego rządu do tzw. „rządu" 
Czang Kai-szeka i oświadczył, 
że skarga Burmy jest skiero
wana „przeciwko grupie ludzi,

którzy okupują wyspę Tai- 
wan...“

U Min Tein omówił szczegó
łowo historię wtargnięcia kuo- 
mintangowców do Burmy i 
przedstawi! szereg dokumen
tów, które dowodzą niezbicie, że 
bandy kuomintangowskie pozo
stają pod kontrolą Czang Kai- 
szeka.

Delegat burmanski podkre
śli), że od momentu wtargnię
cia do chwili obecnej liczebność 
band kuomintangowskich wzro
sła z 1.700 do 12.000 i stwier
dził, że bandy te są prawie cał

kowicie uzbrojone w sprzęt a- 
inerykański — lekkie i ciężkie 
karabiny maszynowe, miotacze 
min, granatniki itd. Co więcej, 
samoloty burmańskie zosjtaty 
niedawno ostrzelane przez ban
dy kuomintangowskie ż lekkich 
dział przeciwlotniczych. U Min 
Tein stwierdził, że działa prze
ciwlotnicze mogły być dostar
czone kuoinintangowcom tylko 
z zewnątrz.

U Min Tein uzasadni! pro
jekt rezolucji rządu burmań
skiego. Rezolucja ta wzywa 
Zgromadzenie Ogólne, aby za

leciło Radzie Bezpieczeństwa 
powzięcie uchwaiy potępiającej 
„rząd kuomintangowski na wy
spie Taiwan“ za dokonanie a- 
gresji oraz by Rada Bezpieczeń
stwa podjęta kroki w celu po
łożenia kresu tym aktom agre
sji.

Następnie zabrat glos przed
stawiciel Indii — Monon, który 
popart skargę Burmy.

Na posiedzeniu popołudnio
wym przemawiał m. in. delegat 
Czechosłowacji Kaiser, który o- 
świadczyl, że będzie glosował 
za rezolucją burmańską.

in ż y n ie r ii wodnej i zagadnienia 
tarc ia . *

N A U K I M A TE M A TY C ZN O - 
FR ZY R O D N IC ZE : matematyka, 
fizyka , chemia, geofragia. geo
fizyka. zoologia i embriologia 
doświadczalna, parazytologia 
w ete ryna ry jna , eko log ią

N A U K I SPOŁECZNE: h istoria  
lite ra tu ry  polskie j, h is to rią  Pol
ski i  h istoria ZSRR oraz historia 
k u ltu ry  m ateria lnej.

Do podania o przyznanie aspi- 
| ran tu ry  k ra jow e j PAN należy 
| załączyć ankietę personalną, ży_ 
■ ciorys, opinię samodzielnego 
I pracownika nauk i oraz dj-plcm 
; będący dowodem ukończenia 
! studiów wyższych I I  stopnia.

Podania należy składać w  
Dziale Doskonalenia K ad r Nau- 

I kowych Polskie j Akadem ii 
I Nauk. Pałac Staszica, pokój 22.

Posiedzenie sejmowej komisji budżetowej
niedziatek, dnia 20 kwietnia 
1953 r. o godz. 17 w sali Do
mu Poselskiego przy ul. Wiej
skiej nr 4.

Biuro Prac Sejmowych Kan
celarii Rady Państwa zawia
damia, że posiedzenie Komisji 
Budżetowej'odbędzie się w po-

Fest iwn l  F i lm ó w  C.zechosłouackich

Pieśń radości i życ ia
„Jutro będzie się tańczyć wszędzie“ . Scenariusz: VI. Vlczek, 

B Szochova 1 P. Kohout, reżyseria: Vladimir Vlczek, zdjęcia: 
V. Hunka, muzyka: L. Pcdeszt. Produkcja: Ceskoslovensky 
Statui Film, 1952 (Czechosłowacja).

Film pt. ,‘Jutro będzie się miody zespól realizatorski 
tańczyć wszędzie“  osnuty zo bardzo zręcznie na ogól ominął 
stal na tle trzech wielkich ma- jego rafy. 
nifestacji postępowej młodzieży,! Pierwsza taka i najtrudniej 
z których każda związana jest I sza do ominięcia rafa, to niebez- 
z imieniem jednej ze stolic kra ■ pieczeństwó zagubienia wśród 
jów obpzu pokoju. To festiwale j  dokumentalnych zdjęć — syi- 
młodzieży w Pradze, Budapesz- | wetek fikcyjnych bohaterów. \\ 
cie i Berlinie. Na rozlegle tło : filmie Ylczka losy grupki rnlo 
rzucili autorzy filmu dzieje je- j dych i ich osobiste przeżycia 
dnego z czechosłowackich mio- | nieprzerwanie i wyraziście ry
dzieżowych zespołów amator
skich i jego członków, zręcznie 
wiążąc w jeden węzeł drama
turgiczny dokumentarne i fa
bularne elementy opowieści.

sują się na tle historycznych 
scen. To, co powstało w fan
tazji artysty, jest organicznie 
powiązane z materiałem doku- 

j mentarnym, nakręcanym np. w
Wartkim nurtem, wśród tan czasie berlińskiego festiwalu 

ców i śpiewów, toczy się na ! W tłumie roznokolorowym i 
ekranie opowieść. Wstają ro- ! różnojęzycznym wyraźnie roz- 
mantyczne obrazy Pragi, szero- ! rózmamy znane twarze uroczej 
kie "przestrzenie morawskiej ! Rozarki, Lojzy, Pawła, Aleny. 
wsi, skąd wdzięczna Rozarka I chwilami wydaje się nam na 
zaniesie do dalekiego Berlina wet, że to ich oczami patrzymy 
melodyjną pieśń gór. Pantomina ¡¡ta wielką pokojową manifestu- 
o zdemaskowaniu kułaka prze- j cj?-
piata się z występem korean \ Jeżeli film ten oglądamy z 
skiej artystki An Son-ciii, któ- prawdziwą przyjemnością, to 
ra przebyta linię frontu 1 tyslą- vy znacznej mierze jest to/rów 
ce kilometrów, by dostać się nież zasługą operatora. \ a- 
na wielki berliński zjazd mio- ciaw Hunka uczynił barwną 
dzieży. treść filmu jeszcze barwniejszą

Na" pokojowej manifestacji nie tylko dlatego, że dyspono 
zespalają się w jedno tysiące j wal kolorową taśmą. Obok wię- 
^ziewczęcych i chłopięcych rąk. j iu podziwu godnych, prawdzi

wie artystycznych uj^ć (taniec 
na jeziorze, krajobrazy) wnosi

Bezużytecznie leży i  niszczeje
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W praktyce rolniczej znane 
jest dość szeroko zjawisko wy
radzania się ziemniaków, ętale- 
go zmniejszania się w określo
nych warunkach ich urodzajno
ści. Nie wszyscy jednak znają 
istotne przyczyny wyradzania 
się ziemniaków — - obniżania 
się pionów. Wielu rraszych rol
ników uważa, że wystarczy 
zmienić odmianę uprawianą 
przez kilka lat w ich gospodar
stwach wymienić ziemniaki u 
sąsiadów na inne, aby zapew
nić sobie wyższe plony. Jest 
to pogląd mylny.

Aby uzyskać odpowiednie 
zbiory, najlepiej użyć do sadze
nia ziemniaków kwalifikowa
nych, (specjalnie w tym celu 
wyhodowanych), a co najmniej 
jedno! itoodmianowych. Nauka 
rolnicza stwierdza wyraźnie, że 
aby uzyskać sadzeniaki żywot
ne, gwarantujące dobry plon 
trzeba je wyhodować w najod
powiedniejszych warunkach sie
dliska i przy zastosowaniu ści
śle określonych zabiegów agro
technicznych oraz, że do‘ sadze
nia winny być użyte tylko ziem
niaki zdrowe, szczególnie od
miany odporne na raka i mniej 
lub więcej odporne ‘=na inne 
choroby.

\V walce o podniesienie pro
dukcji rolniczej, a więc m. in
0 zwiększenie plonów ziemnia 
ków, mających doniosłe, znaczę 
nie w naszej gospodarce za
równo jako jeden z podstawo
wych produktów żywnościo
wych, jako pasza dla bydia i 
trzody jak i ważny surowiec 
dla przemysłu, szerokie użycie 
do sadzenia sadzeniaków kwa
lifikowanych lub co najmniej je- 
dnolitoodmianowych jest zagad
nieniem dużej wagi. Mimo to 
dotychczas zagadnieniem uświa
domienia rolników o znaczeniu
1 korzyściach sadzenia specjal
nie w tym celu wyhodowanym 
materiałem za mato zajmowały 
się rady narodowe i ich siużba 
rolna oraz organizacje społecz
ne działające na wsi. W rezul
tacie, w latach ubiegłych były 
wypadki, że cenny materiał sa
dzeniakowy nie został rozpro
wadzony, że sadzeniaki musia
ły być przeznaczone na paszę 
lub nawet zepsuty się. Wypadki 
takie zdarzyły się nawet w wo
jewództwach centralfiych jak 
np. warszawskie i lubelskie, w 
których nie ma odpowiednich 
warunków dla produkcji, do
brych sadzeniaków i trzeba ¡e 
sprowadzać z zewnątrz. Wła
śnie w tych województwach

Coraz w ięcej maszyn dla górnictw a produku je  nasz przemysł. Jednocześnie jednak w iele maszyn^ przez brak organizacją 
i niedbalstwo k ie row n ictw a sz-rpgu kopalń, leży bezużytecznie i niszczeje. Przykładem  jest tu  choćby kopalnia „Bobrek  
Od początku stycznia br. w oddziale 3 te j kopalni leżą bezużytecznie napędy taśmowe do przenośnika zgrzebłowego wraz 
z m otoram i i pasami (patrz zdjęcie po lewej). Taki zespół może codziennie przerzucić około 200 ton węgla... Pracownicy doło
w i te j samej kopaln i uskarżają się na brnie wózków do węgla... A na poiąierzchni kopalni znajduje się praw dziw y skład ■— 
cmentarzysko wagoników. K om isja  orzekająca czy wagonik nadaje się do rem ontu czy tez na złom  — zbiera się co dwa m ie

siące — lecz bez skutku. Część tych wózków (td jęcie  prawe) czeka na decyzję od 18 miesięcy F o to  A . N ow o s ie lsk i

plony ziemniaków są niskie I 
należało, wszystko zrobić, aby 
przez wprowadzenie do produk
cji dobrych sadzeniaków uzy
skać zwyżkę wydajności z hek
tara.

Sygnały z terenu wskazują, 
że również w bieżącym roku 
może się powtórzyć podobna 
sytuacja. Prezydia rad narodo
wych niejednokrotnie nie inte
resują się jak wygląda zaopa
trzenie w sadzeniaki na ich te
renie, nie kontrolują pracy swej 
służby rolnej oraz aparatu GS 
w tej dziedzinie. Chłopi nie 
wiedzą, co daje sadzenie dobo
rowymi sadzeniakami, nie zna
ją warunków ich nabycia.

Obecnie,, kiedy, wkraczamy w 
drugi etap wiosennej kampanii 
siewnej — okres sadzenia ziem
niaków, czas już najwyższy za
niedbania te naprawić. Przede 
wszystkim trzeba uświadomić 
chłopów o znaczeniu stosowa
nia dobrych sadzeniaków, za
znajomić icii z warunkami ich 
nabycia. Warunki te zaś są wy
jątkowo dogodne. Za 100 kg 
ziemniaków konsurncyjnych I 
standardu możechtop otrzymać 
bez żadnej dopłaty 100 kg 
sadzeniaków kwalifikowanych 
lub jednolitoodmianowycb. I to 
sadzeniaków dobrych odmian, 
odpornych na raka.

Państwo daje więc chłopom 
sadzeniaki na warunkach tak 
dogodnych jak jeszcze nigdy. 
Chodzi tylko o to, aby cala wieś 
wiedziała o tym, aby w pełni 
wyczerpała korzyści, jaką daje 
wymiana.

W tym ceiu zaś niezbędne 
jest natychmiastowe usunięcie 
braków, jakie jeszcze występu
ją. Chodzi m. in. o to, aby nie
zwłocznie zakończona została 
ostateczna kwalifikacja sadze
niaków, aby GS-y szybciej do
starczyły peine zapotrzebowa
nia na nie, a Centrala Nasien
na dala adresy wysyłkowe do 
OZ PGR.

Pilnym zadaniem jest skon
trolowanie, przez prezydia rad 
narodowych, czy służba rolna 
i aparat GS znają warunki roz
prowadzenia sadzeniaków oraz 
jak je rozprowadzają. Obowiąz
kiem zarówno rad narodowych, 
jak instancji partyjnych i wszy
stkich organizacji społecznych 
działających na wsi jest wzmo
żenie akcji uświadamiającej o 
znaczeniu i korzyściach użycia 
sadzeniaków wartościowych za
pewniających wyższe plony, 
dopilnowanie, aby w tym roku 
ńie zmarnował się ani ' 1 kwin
ta! sadzeniaków. S. M.

Ulrwalić osiągnięcia 
kopalni „Bierul“

L ikw idac ja  odłogów — to
nie drugorzędna

zespalają się w jedno myśli i 
uczucia młodzieży różnych kra 
jów i różnych kontynentów 
Zespalają się przed wielkim 
portfelem Józefa Stalina, kto 
regó imię stało się wiecznie ży
wym symbolem najlepszych dą 
żeń ludzkości. Portretem Józefa 
Stalina jak glossą kończy się 
Film, który nazwano: „Jutro bę
dzie się tańczyć wszędzie“ .

Autorzy fiimu pokazali je
dnocześnie. że na drodze do 
szczęśliwego jutra całej ludz
kości, kiedy to wszędzie będzie
się tańczyć, istnieje jeszcze sze .... _ . . .
reg przeszkód do przezwyciężę j krótki epizod — satyrę na biKi 
nia. Nie zapomnieli o istnieniu ; niarza, stanowiącą jedną z cen 
wrogów, pragnących zniszczyć 
tę radość, którą my budujemy, 
wrogów, o których istnieniu nie 
wolno zapominać nawet wśród 
śmiechu i tańca.

Reżyser filmu i współautor 
scenariusza, Vladimir Viczt

on do filmu i dynamikę, której 
brak może chwilami w samym 
scenariuszu. Wielki jest wkład 
kompozytora, który podbudował 
film muzyką nasyconą tonami 
indowych melodii. Najbliższym 
czyni "go nam jednak świeża 
i bezpośrednia, pełna nieśmia
łego wdzięku gra młodej ama
torki, M. Martinkovej, studentki 
praskiej Akademii Sztuk Pięk
nych w roli Rozarki. Uwagę 
widza zwrócić należy również 
na bardzo interesujący, choć

niejszych perełek tego tak bo 
gatego w ciekawe popisy estra
dowe filmu.

Film „Jutro będzie się tań- 
itzvć wszędzie“  otrzyma! na ze
szlorocznym międzynarodowym 
festiwalu filmowym w Karlo- 

ureat Nagrody Stalinowskiej, j vych Varach nagrodę Przyjaźni 
, raz pierwszy staną! na ! między narodami. Słusznie się 
ruńcie filmu fabularnego. To-i ona należała temu pełnemu 
ż nic dziwnego, że z ,dotveh- i szlachetnych idei i realizator- 
iasowej swojej praktyki przy- j skiego wdzięku filmowi o bra- 
¡ńsl on wiele przyzwyczajeń j terstwie młodzieży, walczącej 
ikmneiitarzysty. Indywidua!-j o lepszą, piękniejszą, szczęśli
we twórcza Ylczka nadała więc i wszą jeszcze przyszłość swej

iimowi mieszany charakter fa- 
itilarno - dokunientarny. Trud- 
ly to gatunek. Podkreślmy 
vięc z całym uznaniem, że

ojczyzny i całego świata, przy
szłość, w której — tańczyć się 
będzie wszędzie.

IRENA MERZ

Jednym z istotnycli warun
ków skutecznej walki o wzrost 
produkcji rolnej jest sprawa 
pełnej likwidacji odłogów. Z na
pływających meldunków, mó
wiących o sprawnym na ogól 
przebiegu kampanii wiosennej 
wynika jednak, że zagadnieniu 
likwidacji odłogów nie wszę
dzie \poświęca się dostateczną 

¡uwagę, że problem ten, jak 
gdyby znalazł się poza polem 
widzenia niektórych prezydiów 

¡wojewódzkich rad narodowych, 
a w ślad za tym i prezydiów 

¡rad narodowych niższych 
¡szczebli. Za mato również inte
resują się tym niektóre komite
ty wojewódzkie oraz podlegle 
im instancje'partyjne.

Oto niektóre przykłady. Z o- 
| góinej ilości około 63 tysięcy 
ha odłogów, które zgodnie z 
planem mają być w tym roku 
zagospodarowane — około 4 

j tysiące ha przypada na woje- 
\ wództwo rzeszowskie. Gdyby 
jednak zapytać co zrobiły rady 
narodowe wszystkich szczebli 
w tym województwie, aby za
gwarantować sobie zagospoda
rowanie odłogów, odpowiedź 
wypadnie bardzo skromnie. Du
żo natomiast można by powie
dzieć na temat: czego nie zro
biły.

Zarówno wojewódzkie, jak i 
powiatowe plany likwidacji od
łogów nie zostały tam w ogóle 
zatwierdzone uchwałami prezy
diów rad narodowych. W nie
których powiatach powstały ze
społy uprawowe — daremnie 
jednak szukalibyśmy na tere
nie cafego województwa ich 
ewidencji, liczb, które mówiły

by ó tym, ile przejęły one od
łogów.

Ani prezydium VVRN, ani pre
zydia PRN nie przeprowadziły 
w tym roku żadnej kontroli 
przebiegu likwidacji odłogów w 
terenie. Przeważnie zaniedbana 
została tam również praca po
lityczna i organizacyjna wokół 
tego zagadnienia i to zarówno 
przez rady narodowe, jak i ko
mitety powiatowe i komitety 
gminne PZPR.

Wszystko to oczywiście nie 
¡może pozostać bez wpływu na 
¡ustosunkowanie się poszczegófc 
nych prezydiów GRN — które 
mają tu do odegrania szczegól
nie poważną rolę — do tego za
gadnienia.

Zaniedbania, jeżeli chodzi o 
likwidację odłogów występują 
niestety i w innych wojewódz
twach. W województwie lubel
skim, gdzie jest w tym roku do 
zlikwidowania około 17 tysięcy 
ha odiogów, gdzie sprawa 
icii zagospodarowania wymaga 
szczególnie dużego polityczne
go i organizacyjnego wysiłku 
— prezydia rad narodowych 
dopuściły do tego, że w tym 
roku z powodu braku opieki z 
72 starych zespołów uprawo
wych, 30 się rozpadło. \V po
wiatach Włodawa i Hrubie
szów; mających stosunkowo du
ży odsetek ziemi leżącej odło
giem, rady narodowe nie zawie
rają niemal zupełnie umów na 
ich likwidację.

W województwie koszaliń
skim zaniedbana zostaia spra
wa zebrań gromadzkich, mają
cych na celu omówienie cało
kształtu zagadnień, związanych

z likwidacją odłogów. Bardzo 
słaba jest tym — biorąc ogól
nie — aktywność rad narodo
wych, je łe ii chodzi o zawiera
nie umów na likwidację odio
gów. Winę ponoszą tu w du
żej mierze komitety powiatowe 
i komitety gminne, które zada
nia likwidacji odiogów nie sta
wiają dość energicznie przed 
prezydiami i aparatem agro 
technicznym rad narodowych.

W województwie szczecin 
skim w powiecie Nowogard 
plan likwidacji odiogów według 
danych prezydium WRN wyno
si 2.176 ha, podczas gdy pian 
opracowany przez prezydium 
PRN wykazuje tylko 345 iia. 
Ani jeden ani drugi pian nie 
pokrywa się ze stanem rzeczy
wistym.

Wyraźnie źle przedstawia się 
zagadnienie likwidacji odłogów 
na terenie woj. zielonogórskie 
go. Opieka nad zespołami upra
wowymi, ich organizacja, wy
raźnie tam utyka. Niedociągnię

c ia  prezydiów rad narodowych, 
łączą się jak najściślej z nie
dostatecznym zainteresowaniem 
tym istotnym problemem ze 
strony instancji partyjnych woj. 
zielonogórskiego.

Biorąc ogólnie w skali ca
łego kraju, niedoceniona zosta
ła sprawa doprowadzenia przez 
prezydia rad narodowych pla
nów likwidacji odiogów do 
poszczególnych gromad, czyli 
do bezpośrednich wykonawców 
tego planu.

Walkę o pełną likwidację od
łogów utrudnia również, a nie
kiedy i wręcz uniemożliwia, 
występujący w niektórych ra-

sprawa

dach narodow^li brak rozezna
nia, jeżeli chodzi o powierzch
nię ziemi leżącej odłogiem, 
jej rozmieszczenie (wymieniony 
już powiat nowogardzki nie 
jest bynajmniej wyjątkiem). 
Poważną przeszkodą jest brak 
politycznej, fachowej i organi
zacyjnej opieki nad zespołami 
uprawowymi, nieumiejętność 
nawiązania systematycznej pra
cy w gromadach i w gminach 
zmierzającej do wyjaśnienia 
chłopom jakie jest gospodarcze 
i polityczne znaczenie tego za
gadnienia, jakie korzyści przy
nosi chłopom podpisanie umo
wy o likwidację odłogów.

Podobnie na większą uwagę 
zasługuje problem zagospoda
rowania ziem złośliwie opu
szczonych przez kułaków i ku
łackich popleczników, wzglę
dnie tych gruntów, które nie 
mogą być całkowicie uprawio
ne przez ich właścicieli.

Prezydia i aparat agrotech
niczny rad narodowych, POM-y, 
instancje partyjne oraz orga
nizacje społeczne powinny — 
czas już najwyższy — podjąć 
większy niż dotychczas wysi
łek- polityczny i organizacyjny, 
aby nadrobić powstałe zanie
dbania i opóźnienia w dziedzi
nie likwidacji odłogów oraz 
zagospodarowania ziem opu
szczonych i nieuprawionych. 
Istnieje jeszcze możliwość 
— szczególnie w terenach gór
skich — zasiania niektórych 
zbóż, a tam gdzie jest już na 
to za późno wykorzystania od
iogów oraz gruntów opuszczo
nych pod inr,f uprawy jak m. in. 
zielonki. \wk)

KRAKÓW (kor. wł.) Kopal
nia „B ierut“ pierwsza w Za
głębiu przedterminowo wykona
ły  zadania produkcyjne I kwar
tału. Poprzez długoterminowe 
zobowiązania zaio^j daje ona 
rosnącemu przemysłowi dodał 
kowe tysiące ton węgla (w ro
ku ,ub. 29.793 tony węgla).

Po to, by te sukcesy utrwa
lić i iść naprzód należy zwró
cić baczną uwagę na roboty 
przygotowawcze. i rozbudo
wę kopalni. Z zaplanowa
nych w ubiegłym roku 670 
metrów bież. robót kamien
nych wykonano zaledwie 63 
proc., z 427 metrów zaplano
wanych wierceń — tylko 62 
proc. Roboty te przebiegają w 
sposób nieprawidłowy. Świad
czy o tym fakt, że nierzadko 
robi się przekopy bez uprzed
nich wierceń.

Bolączką kopalni jest niedo
stateczne wykorzystanie siły 
roboczej na dole. Wprawdzie 
wydajność wzrosła w ostatnich 
3 miesiącach o 13 procent, ale 
jest ona jednak daleka od wy
magań planu.

Prowadzenie robót poza- 
przodkowych (które nie były 
zakordowane) kosztem robót 
przodkowych również nie przy
czynia się do utrwalenia osią
gnięć kopalni. Możliwości wy
dobywcze wzrosłyby znacznie, 
gdyby dyrekcja, komitet zakła
dowy i rada zakładowa zwró
ciły baczniejszą uwagę na 
przestrzeganie dyscypliny pra

cy. 444 opuszczone bez uspra
wiedliwienia dniówki w stycz
niu br. — to strata 18 pocią
gów węgla. Pewna poprawa ja
ka nastąpiła w lutym, bo ty l
ko 260 nieusprawiedliwionych 
dniówek nie powinna skłonić 
kierownictwa kopalni do sarno- 
uspokojenia. Poważną rezerwą 
dla podniesienia wydajności 
pracy jest walka o zmniejsze
nie płynności załogi. Na 125 
robotników, którzy w ciągu 2 
pierwszych miesięcy br. opu
ścili kopalnie, przybyło 63 — 
naturalnie mniej wprawnych. 
A więc i mniej wydajnych.

Droga do rytmicznego wyko
nywania planów wydobywczych 
prowadzi poprzez pełne wyko
rzystanie mechanizmów. Tym
czasem na kopalni stoją bez
użytecznie „kacze dzioby“  i 
wrębówki, którymi nie zajmuje 
się kierownictwo oddziału.

Tak samo nie można wal
czyć o wydobycie bez walki z 
awariami. YV roku 1952 kopal
nia straciła przez awarie 4.000 
ton węgla. Gdyby zastosowa
no odpowiednie sankcje wo
bec winnych zaniedbań (cze
go nie robiono) sytuacja na 
tym odcinku na pewno uległa
by zmianie.

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
jeśli załoga kopalni potrafi 
przezwyciężyć wyżej wymie
nione słabości, utrwali ona i 
rozszerzy jeszcze swe osiąg
nięcia.

W. MERCIK

W iodorńości sportowe
Z przygotowań 

do V I  Wyścigu Pokoju
P odobn ie  ja k  w  la tach  u b ie g ły c h  

za łog i w ie lu  w a rsza w sk ich  z a k ła 
dów  p racy  w y ra z iły  chęć ob jęc ia  
p a tro n a tó w  nad  d ru ż y n a m i k o la r 
s k im i, k tó re  uczes tn iczyć  będą w  
V I W yśc ig u  P o k o ju  ,.T ry b u n y  L u 
d u " , ,,Neues D e u ts c h la n d "  i  „R u 
de P ra v o ” .

I  ta k  np. załoga F a b ry k i Sam o
chodów  O sobow ych  na Ż e ra n iu  bę
dzie gościć u  sieb ie  oraz o p ie ko w a ć  
się z a w o d n ik a m i w ło s k im i. W ZPO-2 
p a tro n o w a ć  będzie k o la rzo m  
A u s tr i i,  ro b o tn ic y  za k ła d ó w  im . 
D y m it ro w a  B u łg a r ii,  p ra c o w n ic y  fa 
b r y k i  im . 22 L ip c a  d ru ż y n ie  N R D  
itd .

Z a ło g i za k ła d ó w  p ra c y  s to lic y  
p rzes ła ły  do p rzy s z ły c h  sw ych  
gości l is ty  z se rdecznym i p ozd ro 
w ie n ia m i i zaproszen iam i do sw ych  
ś w ie tlic  na p rz y ję c ia , k tó re  zo rga 
n izow ane  będą w  ram ach  p a tro n a 
tó w  w  dn. 15 m a ja .

P odobne p a tro n a ty  nad  uczes tn i
k a m i W yśc ig u  P o k o ju  o b e jm u ją  
p ra c o w n ic y  lic z n y c h  fa b ry k , in s ty 
tu c j i  itp .  na te re n ie  C zechosłow a
c j i  i  N R D .

&
15 m a ja  b r. tzu . jed e n  dz ień  po 

zakończen iu  V I W yśc igu  P o ko ju  
ko la rze  i  cz ło n ko w ie  e k ip  zw iedzą 
A W F  na B ie la n ach , a po p o łu d n iu  
będą gośćm i s to łecznych  za k ładów  
p racy . 16 m a ja  w  godzinach  ra n 
nych  zw iedzą  W arszawę, po czym  
odbędzie się po p o łu d n iu  rozdan ie

i

nag ród . W ieczorem  nastąp i w y ja z d  
do K ra k o w a , gdzie  w  n ie d z ie lę  17 
m a ja  odbędzie  się k r y te r iu m . K o 
la rze , k tó rz y  wezm ą u d z ia ł w  im 
p rez ie  k ra k o w s k ie j zw iedzą  W a
w el, N ow ą H u tą  oraz odbędą w y 
cieczkę do O św ięc im ia . Goście o- 
b e jrzą  f i lm y  „O s ta tn i E ta p "  o raz  
„W a rsza w a ".

9 bokserów Bułgarii 
weźmie udział 

w  mistrzostwach Europy
B u łg a r ia  będzie rep rezen tow ana  

na m is trzo s tw a ch  E u ro p y  w  W a r
szaw ie przez 9 p ię śc ia rzy  (bez w a 
g i c ię ż k ie j).

W poszczegó lnych k a te g o ria c h  
w a lczyć  będą: w  m uszej — W e li-  
czow, w  ko g u c ie j — B o ryso w , w  
p ió rk o w e j — W e lin ó w ; w  le k k ie j — 
M a rk ó w  w  le k k o p ó łg re d n ie j — Sa- 
ra d e ria n , w  p ó łś re d n ie j — Iw a n o w , 
w  le k k o ś re d n ie j — G e o rg ie w , w  
ś re d n ie j — S ta n k ó w , w  p ó łc ię ż k ie j 
— K o  lew .

Sukcesy
zapaśników radzieckich

na mistrzostwach świata
W  d ru g im  d n iu  o d b yw a ją cych  si<* 

w  N eapo lu  m is trz o s tw  św ia ta  
w a lk a c h  zapaśn iczych w  s ty lu  k i t»  
sycznym , zakończono I I  ru n d ę  s p o t. 
ka ń  w  w agach lże jszych . W szyscy 
re p re ze n ta nc i ZSRR z a k w a lif ik o 
w a li się do I I I  ru n d y , n ie  ponosząc 
p o ra ż k i w  d o tychczasow ych  e lim in a 
c jach .
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2 NOTATKIKA 
WARSZAWY

Prz«*d sezonem 
imprez nieci zielni eh
7,a niecałe dwa tygodnie, bo 

w pierwszych dniach maja 
rozpoczną s’ę w parkach, na 
placach stolicy i w miejsco
wościach podwa rszawskich, 
masowe imprezy rozrywkowe, 
artystyczne i sportowe. W bie
żącym roku stale punkty za
bawowe przewidziano także na 
terenach przyłączonych do sto
licy. We wszystkich ośrodkach 
wypoczynkowych uzupełniono 
już sprzęt rozrywkowy i spor
towy. zorganizowano wiele no
wych boisk sportowych.

Różnorodne formy rozrywki 
ściągną na miejsca masowych 
zabaw i wypoczynku na świe
żym powietrzu tysiączne rze
sze mieszkańców stolicy. W 
ubiegłym roku na koncer
tach, zabawach, imprezach 
sportowych było milion trzy
sta tysięcy osób.

Na imprezach masowych lu
dzie pracy i ich rodziny czas 
wolny od zajęć zawodowych 
chcą spędzać na zajęciach i 
rozrywkach, które im naj
bardziej odpowiadają.

Dlatego imprezy, w których 
udział bierze wiele tysięcy lu
dzi wymagają od organizato
rów starannego i troskliwego 
przygotowania. Kierownictwo 
artystyczne powinno dbać o 
jak najwyższy poziom imprez 
oraz o to, aby miejsca zabaw 
i wypoczynku miały zawsze 
aktualną i estetyczną oprawę 
dekoracyjną. Oczywiście nie 
można zapominać i o zdejmo
waniu dekoracji, których zni
szczone fragmenty szpeciły 
dzęsto miasto przez kilka ty 
godni.

Warto także pomyśleć i o 
tym, żeby zabawy i imprezy 
odbywały się w odpowiednio 
wybranym miejscu, aby zapo
biec ewentualności niszczenia 
zieleni.

W bieżącym roku podobnie 
jak i w latach ubiegłych obok 
terenów zabawowych odby
wać się będą popularne lote
rie książkowe. Dom Książki 
— organizator tych loterii po
winien pomyśleć o zaopatrze
niu kiosków w kosze na bilety 
loteryjne, aby nie zaśmiecać 
nimi terenu.

W  ubiegłym roku dyrekcje 
stołecznego handlu uspołecz
nionego niedostatecznie dbały 
o właściwe zaopatrzenie 
miejsc zabawowych w napoje 
chłodzące i żywność. Np. na 
terenie dziecięcym na Biela
nach zlikwidowano potrzebny 
tu bar mleczny. Niemal wszy
stkie miejsca zabaw zaopatry
wane były w żywność i napo
je  bezpośrednio z samocho
dów ciężarowych. Warto, aby 
w bieżącym roku przedsię
biorstwa handlowe wprowa
dziły prowizoryczne stoiska, 
do których samochody dowo
zić będą towar. Sprzedaż od
bywałaby się wtedy bez 
przerw i w dogodnych warun
kach, zarówno dla sprzedaw
ców, jak i kupujących.

Mieszkańcy stolicy spodzie
wają się, że czas wolny od 
pracy będą mogli wykorzy
stać na przyjemne i różnorod
ne rozrywki na świeżym po
wietrzu i że organizatorzy 
tych imprez dołożą wszelkich 
starań, aby były one jak naj
lepiej przygotowane, (kw)

Vie ma trudności nie do pokonania
Plan kwartalny produkcji to

warowej, załoga wykonała w 
| 106,6 proc. W lutym średnic 
wyrobienie normy na jednego 

'.pracownika ’.wyniosło 108 proc. 
¡W marcu, przy wykonaniu pla- 
; nu miesięcznego w 105,6 pro- 
'■ centa, plan zatrudnienia zreali- 
! zowano w 97 procentach i prze- 
i kroczono, wskaźnik wydajności 
j o 13,4 procent. Prawie wszyst- 
i kie wskaźniki techniczno-eko- 
' nomicznc załoga uzyskała lep- 
i sze niż przewidywał pian.

Panował chaos...
W 1952 r. w Warszawskiej 

I Fabryce Przyrządów i Ucliwy- 
| hńv, bo o niej mowa, panował 
chaos organizacyjny. Admini
stracja zakładu stanowiła wów
czas 25 procent załogi. Prze- 

J rost ten powodowa! zakorzenia- 
I nie się biurokracji, hamując w 
| poważnym stopniu operatyw- 
j ność poszczególnych ogniw kie- 
! równic twa i działów fabryki.

Brak bv!o dokumentacji tech
nicznej. Stosowano normy tym
czasowe, kalkulowane „na oko“ , 

i A ponieważ przy tej sytuacji 
| pracowano wg recepty „jakoś to 
będzie“ , dośzio wreszcie do te
go, że zakład pozwalał sobie 

¡na ponadplanową produkcję wy- 
I robów o znaczeniu drugorzęd
nym , nie wykonując najważniej
szych, podstawowych asorty- 

I meritów. ! tak np. w maju ub., 
j roku przy wykonaniu planu wg 
I wartości w 100 procentach, plan 
asortymentowy zrealizowano za
ledwie w 40 procentach.

\ Zlc pracowała rozdzielnia ro
bót, co powodowało duże prze

sto je działów produkcyjnych.

Na skutek tych i wielu innych 
przyczyn część załogi zdemobi
lizowała się: w IV kwartale by
ło około 5 tys. roboczogodzin | 
nieusprawiedliwionej nieobec- j 
ności. Plan roczny załoga wy
konała jedynie w 76 proc.

Trudności było wiele
W tej sytuacji przed załogą, 

a zwłaszcza przed nowym kie
rownictwem zakładu jak rów
nież przed komitetem partyj
nym stanęło poważne zadanie 
przezwyciężenia dotychczaso
wego, niewłaściwego stylu pra
cy.

Dyrekcja przy pomocy komi
tetu partyjnego przystąpiła do 
p rzeorga n i zowa n ia ni ektórych
działów. Dla wszystkich jedno
stek organizacyjnych zakładu 
ustalono konkretne zadania, 

j wprowadzono harmonogramy 
| prac.

' Przeorganizowano od pod
staw dział zaopatrzenia, który 
zaczął ustalać potrzeby zakładu 

I w porozumieniu z działem tech- 
j nicznym i produkcyjnym.

Główny technolog Kościołow- 
I ski wraz z pracownikami swe- 
| go działu, ;w krótkim czasie 
| uporządkował i uzupełnił do
kumentację techniczną, niezbęd
ną dla wykonania zadań pro
dukcyjnych w I kwartale. 
W dziale tym dawniej często 
słyszało się narzekania na brak 
ludzi. Obecnie po właściwym 
ustawieniu pracy, dwóch pra
cowników przesunięto do in
nych działów.

Zatogrf narzędziowni pod kie
rownictwem Konopczyńskiego,

pomimo poważnych zaległości. 
z ub. roku dołożyła wielu sta- I 
rań dla przygotowania potrzeb
nych do produkcji narzędzi, j 
Zmieniła dotychczasowy styl! 
pracy rozdzielnia robót. Skoń-j 
czono z partyzanckim syste
mem wybierania’ ,,lepszych“  ro
bót.

Zmiany te, przeprowadzone w 
sposób szybki i stanowczy,'da
ty doskonały wynik już w 1 de
kadzie stycznia, w której załoga 
wykonała 33 procent planu mie
sięcznego.

Są jeszcze opory
W styczniu br. zakład miał u- 

ruchomić nową produkcję ze
społu nr 28. Przygotowano ma
szyny i potrzebny surowiec, ale 
produkcja jakoś nie ruszała z 
miejsca. Sprawą tą zaintereso
wał się komitet partyjny. Oka
zało się, że kilku pracowników 
z zespołu majstra Biaiogoubka, 
przyzwyczajonych do norm tym
czasowych, obawiało się, że nie 
będą w stanie wyrobić nawet 
100 procent.

Trzeba było ich przekonać. 
W wyniku narady dyrekcja i ko
mitet partyjny wytypowały do 
uruchomienia nowej produkcji 
ślusarzy tow. tow. Jakubow
skiego, Zawistowskiego i Lukę. 
Towarzysze ci postanowili peł
ny asortyment miesięczny no-! 
wej produkcji; wykonać w !ter-| 
minie skróconym o 5 dni. Wzię
li się raźno do roboty, przyj 
montażu zespołu nr 28 wpro
wadzili system pracy potoko- j 
wej i już w,pierwszych dniach; 
wyrabiali po 150 — 160 pro
cent normy.

Jedziemy w nindzirlę la miasto

Obecnie nie ma kłopotu z 
produkcją zespołu nr 28. To, co 
zdawało się być trudne do wy
konania dla fachowców męż
czyzn, teraz robią przeszkolo-1 
ne kobiety. Niektóre z nich jak 
tow. Dutkiewicz i Bryk wyra
biają po 170 proc. normy.

Osiągnięcia nie przesłaniają I 
braków

Pomimo dotychczasowych nie-j 
małych osiągnięć produkcyj
nych w I kwartale br. kolektyw j 
zakładu zdaje sobie sprawę, że j 
ma jeszcze wiele niedociągnięć I 
i na najbliższy okres stawia so-j 
bie wykonanie wielu pilnych 
zadań.

Trzeba plan pracy doprowa
dzić do wszystkich stanowisk 
roboczych. Trzeba rozszerzyć 
zakres prac narzędziowni, u- 
sprawnić pracę rozdzielni robót, 
wzmóc dyscyplinę pracy, lepiej) 
wykorzystywać maszyny i urzą
dzenia oraz dzień roboczy. Na 
wyższym niż dotychczas pozio
mie postawić współzawodni
ctwo pracy i racjonalizatorstwo, 
gdyż są to niezawodne elemen
ty w pokonywaniu trudności i 
wykonywaniu planów.

Żatoga WFPiU, która w krót
kim okresie zdołała przezwycię
żyć duże trudności i może po
szczycić się już pierwszymi po
ważnymi wynikami, w pracy od
zyskuje wiarę we własne siły. 
Wiara ta połączona z odpowie
dnią organizacją pracy i ope
ratywnym kierownictwem, po- 
poże i w przyszłości przekra
czać miesięczne plany.

S. WIĘCKOWSKI

U w ró t s to licy  — te reny  d la  tu rys tó w  
i m iło ś n ik ó w  p rzy ro d y

Cisza, stary różnogatunkowy 
las. Między gęstym podszyciem 
od czasu do czasu przemknie 
dzik, borsuk, sarna, nad lasem 
szybują żurawie, cietrzewie, 
czaple, które mają swe siedli
ska w pobliskich bagnach leżą
cych w pradoiinie Wisły płyną
cej przed wiekami właśnie 
mniej więcej środkiem pu
szczy. Jeżeli będziemy poru
szali się ostrożnie, może uda 
się nam napotkać jelenia.

Piękne uroczysko, bogate w 
różne gatunki wolno żyjącej 
zwierzyny to Puszcza Kampi
noska.

Wielu mieszkańców stolicy o 
niej slyszaio, wielu wie nawet 
dokładnie gdzie się ona znajdu
je, niewielu jednak ją poznało, 
przemierzyło. A przecież to tak 
blisko. Zaledwie kilkanaście mi
nut jazdy autobusem PKS z 
Bielan, a potem parę kilome
trów przechadzki wśród wiel
kich połaci młodziutkiego, sa
dzonego na piaskach lasu, aż 
do samych uroczysk leśnych. 
Na licznych polanach pokry
tych puszystymi dywanami 
kwiatów i ziół możemv chwil-

Godziny nadliczbowe—wątpliwy pomocniki Więcej obuwia

Rai!« kobieca 
troszczy sii; o dzieci 

|irncovvnil.óvv
Rada kobieca i rada zakłado

wa przy Zakładach Radiowych 
im. Kasprzaka dbają o zapew
nienie dzieciom swoich robot
nic jak najlepszych warun
ków rozwoju i wypoczynku. W 
miesiącach letnich dzieci wy
jadą na wypoczynek do mająt
ku fabrycznego w Miętnie ko
ło Garwolina.

W przyszłym roku przy za
kładach zostaną oddane do 
użytku: żłobek dwuzmianowy i 
przedszkole. W żłobku w czasie 
pierwszej zmiany przebywać 
będzie 80 dzieci, a w czasie 
drugiej zmiany — 40. Żłobek i 
przedszkole otrzymają odpo; 
wiednio urządzone ogródki.

(kw)

Zakłady im. Dymitrowa wy
konały w pierwszym kwartale 
j br. plan produkcji towarowej w 
101,3 procent. Mogłoby się więc 

| wydawać, ze, w tym okresie za
łoga uzyskała pełny sukces.'

I Niestety, tak nic jest.
Plan działalności zakiadu 

j składa się z wielu wskaźników, 
a m. in. i z ilości potrzebnych do I 

• przepracowania roboczogodzin. 
iW tym zakresie Zakłady im. 
i Dymitrowa dyscypliny nie prze- 
j strzegaiy i wykazu ją tysiące 
roboczogodzin nadliczbowych.

I Tylko w miesiącu lutym zakła
dy zarejestrowały 14.781 nad- 

i liczbowych roboczogodzin. 
j Zakłady im. L. Waryńskiego 
wykonały plan. kwartalny w 116 
procent, ale równocześnie prze- 

| pracowano tu 28.750 roboczogo- 
dzin nadliczbowych.

111,7 procent planu i ponad 
20 tys. godzin nadliczbowych 
zanotowano w pierwszym kwar
tale w Zakładach im. Komuny 
Paryskiej.

Około 20 tys. godzin nadlicz
bowy cii przepracowano w Za- 

j kładach A-5, ale i to nie pomo- 
jglo. Planu załoga A-5 nie wy
konała. Podobna sytuacja jest 
w Warszawskich Zakładach 
Przemyślu Gumowego, w któ
rych przepracowano 11.862 go
dziny nadliczbowe, 

j Praca w. godzinach nadlicz- 
(bowych problematycznie poma- 
| ga walczyć o realizację planu. 
Nakłady bowiem ponoszone 

i przez fabrykę na pokrycie pra- 
cy w tych godzinach kładą się 
ciężkim brzemieniem na kon- 

! tacli własnych fabryki i obniżają 
j  jeden z podstawowych wskaź
ników dobrej pracy zakładu.

A przecież można osiągać do
bre efekty bez pracy w godzi
nach nadliczbowych. Trzeba vv 

j tym celu poprawić organizację 
j pracy, prowadzić konsekwentną 
i walkę z brakoróbstwem i bume- 
lanctwcm. W Zakładach L-i o- 

Jstatnio poważnie zmniejszono 
¡ilość braków,.«ie jest ich wciąż 
j jeszcze za dużo.

W Zakładach T-2, w pierw
szym kwartale br. bumelanci 

¡opuścili 5.373 godziny.

Bardzo ważnym czynnikiem, 
umożliwiającym wykonywanie 
zadań produkcyjnych, jest roz
wój techi iczny zakiadu. Plan 
rozwoju technicznego uwzględ
nia przecież mechanizację robót, 
automatyzację procesów tech
nologicznych, modernizację ma
szyn i urządzeń i zwiększenie 
ich wydajności. Dlatego też 
plan rozwoju technicznego za
kładu trzeba stanowczo i kon
sekwentnie realizować.

Trzeba śmielej niż dotychczas 
rozszerzać i popularyzować 
współzawodnictwo i racjonali

zatorstwo, bo są one podstawo
wymi czynnikami do wykony
wania planów. Śmielej wprowa
dzać do produkcji przodujące 
sposoby i metody radzieckie, jak 
Kowalowa, Zandarowej, Kora- 
bielnikowej. Tam, gdzie są to
karki, wprowadzać nóż Koleso- 
wa. Trzeba energiczniej niż do
tychczas walczyć o wprowadza
nie wysokosprawnej obróbki 
metali wszędzie, gdzie to jest 
tylko możliwe. .Wtedy plan bę
dzie można zrealizować bez 
nerwowej i męczącej pracy w 
godzinach nadliczbowych. (W)

Harfy l-ma juive
na budowie nowych domów MUM-u

gumowego 
pierwszego gatunku

j
W długookresowym współza

wodnictwie o lepszą jakość 
| produkowanego, roboczego obu- 
\ wia gumowego, pomiędzy War- 
j szawskimi Zakładami Przcmy- 
! siu Gumowego i Łódzkimi Za- 
j kładami Przemysłu Gumowego, 
! w pierwszym kwartale br. zwy- 
j ciężyła załoga warszawska.

Na Wspólnej konferencji 
| stwierdzono, że WZPG wypro- 
| dokowały 78 procent obuwia 
pierwszego gatunku, a ŁZPG 
— 70.

Wśród załogi WZPG, w pier
wszym kwartale wyróżniły się 
pracownice taśmy tow. tow. Le
śniewskiej, Tąraszkiew.ic.z. i Tu- 
nakiewicz, które wykonały 
82—83 procent obuwia pier
wszego gatunku. (iv)

(kę odpocząć zanim udamy się 
j w kierunku Sierakowa.

Idąc wytyczonymi przez 
¡PTTK szlakami trudno nawet 
jpomyśleć, że znajdujemy się tuż 
obok wielkiego, prawie m il io 
nowego miasta.

Puszcza Kampinoska to teren 
I wspaniałego wypoczynku. Inne- 
j go jednak niż w  Powsinie, Bie
lanach czy Młocinach. Nie ma 
tu i nie będzie parkietów ta- 

jnecznych, estrad z orkiestrami. 
¡Ciszy nie zakłócają ani melodie 
i  płynące z głośników', ani klak- 
j sony samochodów, 
j To przecież wielki Park Na- 
| rodowy obejmujący przeszło 20 
jtysięcy, hektarów. Miejsce nie 
¡tylko wypoczynku ale i nauki. 
¡Turysta znajdzie wdzięczny te- 
Iren do turystyki, urozmaicany 
zmieniającym się niemal co kil- 

! kaset metrów krajobrazem. Mi- 
I lośnik przyrody znajdzie tu o- 
gromne bogactwo flory i fauny. 

&
Wysiadamy z autobusu w 

Dziekanowie Leśnym, zarzuca
my plecak i ruszamy w kierun
ku Sierakowa. Niewiele ponad 
godzinę trwa nasz marsz, i oto 
możemy zobaczyć piękne okazy

I łosi. Przyw ieziono je na teren 
| 150-hektarowego rezerwatu w 
roku 1951. Szybko się zadomo- 

|w iły, czego najlepszym dowo
dem jest zeszłoroczny przychó- 

¡wek i spodziew any dalszy w ro- 
; ku bieżącym.

Ci, którzy zechcą odpocząć 
jnąagą to uczynić w pobliskim 
Mesie. Miłośnicy wędrówek pój
dą dalej, pociągną w kierunku 
zachodnim.

&
j • W drugą niedzielę rozpocz
niemy wędrówki po zachodnim 
szlaku puszczy. Wysiadając z 
pociągu w Szymanowie pocią- 

| gniemy szlakami turystycznymi 
PTTK w kierunku osady Kam- 

j pi nos do pięknych rezerwatów 
leśnych Granica- i Zamczysko, 
gdzie można obejrzeć ślady 

! wczesnohistorycznego grodu.
Zachodni szlak puszczy to te- 

j ren wymarzony do wędrówek 
i pieszych.
i A wędrówki po puszczy to 
lnie tylko doskonały wypoczy
nek aie i lekcia poglądowa na- 

, szjej gospodarki leśnej, naszych 
osiągnięć na polu ochrony 
przyrody, (i)

„Z a ro b k i "  by ły  wcale  niezłe. O f ic ja ln e  — ja ko  położnej, a obok  
n ich  in ne  większe, z n iedozw o lonych  zabiegów oraz ze speku
lac ji .  K ie d y  władze p ro ku ra to rsk ie  i  M O  y jk ro c z y ły  do m iesz
kan ia  po łożne j J a n in y  T o b ik  p rzy  u l.  R adzym ińsk ie j  9 m . 2 
zna laz ły  wca le  pokaźny sk ładzik . 235 m e tró w  różnego rodza ju  
m ate r ia łó w  te ks ty lnych ,  60 kg  cuk ru .  53 kg m ąk i ,  50 kg m y 
dła, 12 kg  p roszku  do p ran ia  oraz 68 puszek z konserwam i.  
2 spore k a r to n y  m ed yka m e n tó w  Położną Jan inę  T o b ik  a re 
sztowano. Odpow ie  przed sądem za do ko nyw an ie  n iedozw o lo 

nych  zabiegów i  za speku lac ję

Pierwszy oddział zaopatrzenia 
kolejarzy

Ponad 1600 budowniczych M arsza łkow sk ie j  D z ie ln icy  M ieszka 
n io w e j  zaciągnęło w a r t y  p ierwszomajowe, przyśpieszając te r 
m in y  w yb u d o w a n ia  w ie lu  ob iek tów  m ieszka lnych . M . in. za ło
ga roznosząca budynek  n r  15 w  w y n ik u  pod ję tych  zobowiązań  
i zac iągn ię tych w a r t  przyśpieszy jego oddanie  o 3 d n i  t j .  do 
28 bm. Jako jeclna z p ie rw szych  w śród  ro b o tn ik ó w  b u d o w la 
nych  na w a r ta c h  stanęła załoga budow y nr.  63. B ryg a d y  c ie 
ś l i  na te j  budow ie  zobow iąza l i  się o jeden dzień szybcie j w y 
konać deskowanie  s tropu  nad p iw n ica m i,  a t r ó jk a  m ura rska  
K rzem ińsk iego  do dn ia  1 m a ja  pos tanow i ła  w y k o n y w a ć  co
dz iennie  17,4 m e t ra  sześciennego m urów . Na zd jęc iu  budowa  
b lo k u  nr.  63 p rzy  ul. P iękne j.  Na d ru g im  p lan ie  w ybudow ane  
w  u b ie g łym  ro k u  domy M arsza łkow sk ie j  D z ie ln icy  M ieszka 

n io w e j  F o to  C AF

Rozwija się 
ruch racjonalizatorski 

wśród kobiet 
w Zakładach 

im. Komuny Pańskiej
W Zakładach im. Komu.iv 

FJnryskiej trwa konkurs na naj
aktywniejszego racjonalizatora- 

; kobietę. W pierwszym miesią
cu trwania lego konkursu, w 

i marcu’  pracownice zgłosiły 24 
projekty racjonalizatorskie.

Wśród racjonalizatorek, na 
pierwsze miejsce wysunęła się 

; dotychczas Władysława Golda, 
: która zgłosiła 5 projektów i 
'wszystkie projekty zostały za- 
! akceptowane przez komisję. 
Bogumiła Muzyczek zgłosiła *2 
projekty racjonalizatorskie.

R a c j o n a I i z a t o r k i Zakładów 
im. Komuny Paryskiej zrobiiy 
dcfbry początek. Szkoda tylko, że 
na liście racjonalizatorek wid
nieje zaledwie około dziesięciu 
nazwisk. To stanowczo za ma
ło, gdyż załoga Zakładów im. 
Komuny Paryskiej składa się 
w 40 procentach z kobiet.

(w)

Kolejarze węzła warszaw
skiego z radością przyjęli wia 
domość o powstaniu ostatnio 
ea swych terenach pierwszego 
Oddziału Zaopatrzenia Kole
jarskiego. Do OZK należą m. in. 
stołówka i pralnia przy paro 
wozowni Odolany oraz bufety 
przy większych jednostkach 
PKP węzła warszawskiego.

W najbliższym czasie, bo już 
w kwietniu i maju br. OZK

uruchomi dalsze 4 stołówki i 4 
bufety, jak np. przy wagonow- 
ni Szczęśliwiec i w budynku 
naczelnika stacji Odolany.

Przy wszystkich stołówkach 
zorganizowane zostaną punkty 
hodowli świń, których koleją 
rze warszawscy mają w swym 
OZK już około 100 sztuk.

Wszystkie stanowiska w OZK 
— z wyjątkiem warsztatu szew 
skiego — objęły kobiety, (ws)

1 - m ajon e 
n a r t y  ko le ja rzy

W warszawskich parowozow
niach i wagbnowniach kolejarze 
zaciągają warty 1-majowe i po
dejmują zobowiązania. Do 
DOKP wpłynęły dotychczas zo
bowiązania od 2.350 pracowni
ków.

M. in. siedemnaście drużyn 
z parowozów serii Ty2, Tkt48, 
Tp4 i Pt47 z Odolan, zobowią
zało się do bezdymnego spala- 

j nia węgla. Drużyny parowozu 
; Ty2-722 z maszynistami Dzie- 
kanowskim i Rytką oraz pomoc- 

I nikami Labędą i Pietrzakiem 
! zobowiązały się \vvdljĄ 'ć prze
bieg parowozu między napra- 

j wami średnimi o 60 tys. kilo- 
i metrów.

| Zespól kierowania robót z 
| Pragi zobowiązał się do 1 maja 
wykonać dodatkowo 6 bieżących 
napraw parowozów.

Ślusarze ze Szczęśliwie pod
kierownictwem Pawełka i Bar- 

| cikowskiego postanowili wyko- 
j nać dodatkowo 7 rewizji wago
nów towarowych. Grupa praco- 

; wników z brygadzistą Grynem 
j z wagonowni Grochów zobo- 
! wiązała się naprawić 25 łóżek 
dla dzieci na kolonię. (sir)

W  m aju  uruchom ien ie  
nowego dw orca PKS

Na terenie budowy dworca 
autobusowego Państwowej Ko
munikacji Samochodowej przy 
ul. Leszno trwają intensywne 
roboty budowlane. Brygady 
robotnicze po-odgruzowaniu te
renu przystąpiły do stawiania 
szkieletu budynku, w którym 
pomieszczą się kasy biletowe, 
poczekalnia, biura dworcowe 
itp-

Równocześnie na całym te
renie buduje się drogi dojaz
dowe, stacje benzynowe, pod

ręczne warsztaty oraz prze
prowadza instalacje elektrycz
ne i wodociągowo-kanalizacyj
ne.

Przewiduje się, że roboty bu
dowlane zakończone zostaną 
do 30 kwietnia br. W maju 
zostanie przeniesiony na nowe 
miejsce dworzec PKS, mie
szczący się obecnie przy ui. 
Marszałkowskiej. Dworzec przy 
ul. Marszałkowskiej zostanie 
rozebrany.

( js)

O realnych kłopotach  
baśniowych la lek

„Lalka“ , „Guliwer“ i „B a j“ 
to trzy stołeczne teatry, dobrze 
znane dzieciom Warszawy. Ku
kiełki, wyczarowujące przed 
oczytna małych widzów piękne 
bajki: „Macieja Kieska“ . „Jan
ka nie panka“ , „Koziołeczka“ 
i wielu innych bohaterów, od
wiedziły przedszkola, ogródki 
jordanowskie, szkoły i świetli
ce. 326 przedstawień teatru 
„Lalka“  -obejrzało w ub. roku 
blisko 73 tys. małych widzów.

Ofiarna praca zespołu tea
tru przyczyniła się do znaczne
go przekroczenia rocznych pla
nów. Np. przedstawienia tea
tru „Lalka“ obejrzało w ub. ro
ku o 15 procent więcej dzieci, 
niż zaplanowano. Plan wido
wisk został przekroczony o 8,4 
proc. Osiągnięcia teatru są 
tym większe, że zdobyte w trud
nych warunkach. 1

Cenne osiągnięcie 
w  trudnych warunkach
Teatr „B a j“ nie ma własnej 

sali. Ma natomiast do swojej 
dyspozycji autobus, co w za
sadzie powinno umożliwić mu 
łatwe i szybkie poruszanie się

w terenie, a co za tym idzie, 
dotarcie wszędzie tam, gdzie 
widowisko jest najbardziej po
trzebne. Autobus „Baja“  psu
je się jednak często, co powo
duje nieprzewidziane przerwy 
w pracy. „B a j“  nie ma także 
odpowiednich warunków do 
przygotowania przedstawienia, 
prowadzenia prób i urządzania 
przedstawień dla młodzieży 
stolicy. Barak, w którym odby
wają się próby i przedstawie
nia nie ma zaplecza, pomiesz
czeń pomocniczych i urządzeń 
sanitarnych.

Stosunkowo najlepsze wa
runki ma dotychczas teatr 
„Guliwer“ . Sala przy ul. Mar
szałkowskiej mieści 236 w i
dzów. W tym samym lokalu są 
pracownie, magazyny i admi
nistracja. Teatr ten nie ma jed
nak malej sali na przygotowa
nie nowego widowiska, w wy
niku czego przed każdą pre
mierą teatr jest nieczynny przez 
3 tygodnie. Tyle bowiem po
trzeba czasu dla przeprowa
dzenia prób z dekoracjami.

Trzeci teatr kukiełkowy — 
„Lalka“ , który obecnie szczyci

się najlepszymi wskaźnikami 
wykonania planu, wyróżnie
niem na ogólnopolskim zjeź
dzi? lalkarzy i pierwszym miej
scem zdobytym we współza
wodnictwie między teatrami 
lalkowymi, od lat nie ma sta
łej siedziby.

Z braku własnej sali zespól 
korzystał z sal wielu instytucji, 
szkól, przedszkoli w Warsza
wie i w terenie. Pracownia 
lalkarska, 'dekoratorska, admi
nistracja i magazyny teatru 
„Lalka“  mieszczą się w osob
nych oddalonych od siebie po
mieszczeniach.—

Brak własnego transportu 
uniemożliwia temu teatrowi 
częste wyjazdy w teren, a 
szczególnie na /wieś. W ub. ro
ku w woj. stalinogrodzkim, 
właśnie z braku transportu 
teatr „Lalka“  ^musiał odwoły
wać przedstawienia. Nadrobie
nie straconego - czasu wymaga
ło od aktorów wzmożonej pra
cy, były więc dni, kiedy dawa
no aż po cztery przedstawienia.

W tym roku teatr „Lalka“ 
otrzymał do użytku zabytkową 
budowle Zuga przy ui. Świer

czewskiego 76. Krótka i szero
ka sala o zlej akustyce nie od
powiada jednak wymogom sta
wianym salom widowisko
wym. TrudnoścUpowiększa tak
że i to, że brak tu jakichkolwiek 
pomieszczeń pomocniczych. Sa
la mieści zaledwie, 150 widzów 
i stwarza konieczność organi
zowania małych nieopłacalnych 
przedstawień.-

Jest rzeczą jasną, że teatrom 
lalkowym trzeba zapewnić lep
sze warunki pracy i rozwoju. 
Sama ofiarność lalkarzy nie 
wystarczy. Nieodpowiednie wa
runki.do przeprowadzania prób 
uniemożliwiły w ub. roku opra
cowanie nowych widowisk. 
Tymczasem w Warszawie k il
kanaście świetlic stafo zupeł
nie niewykorzystanych. Wy
dział Kultury Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej miał 
możliwości udzielenia pomocy 
lalkarzom. Nie uczyni! tego 
jednak, ponieważ się tymi 
sprawami rńe zajmował.

Więcej troski 
o teatry lalkowe

Państwo, Subwencjonując 
poważnie teatr „B a j“ i prze
znaczając duże sumy na pro
wadzenie pozostałych teatrów, 
odsunęło, od lalkarzy kłopoty 
finansowe. Ale w swojej pracy

lalkarze napotykają jeszcze- na 
wiele innych trudności możli
wych do usunięcia przez wła
dze terenowe i Centralny Za
rząd Teatrów, któremu teatry 
te podlegają. W Centralnym 
Zarządzie Teatrów jednak po
za sekcją programową, nie ma 
dotychczas komórki organiza
cyjnej, która zajęłaby się tea
trami laikowymi.

Troska, jaką państwo otacza 
dziecko jest dostatecznym po
wodem do większego zaintere
sowania'się teatrami lalkowy
mi.

Wydział Kultury i Wydział 
Oświaty Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej powinny na
wiązać scistą współpracę z 
warszawskimi teatrami lalek, 
zapewnić im jak najszerszą po- 
ritoc w usuwaniu wszystkich 
dotychczasowych zaniedbań i 
trudności.

Centralny Zarząd Teatrów 
powinien energiczniej, niż do
tychczas zająć się zapewnie
niem lepszych warunków loka
lowych teatrom lalkowym. Za
równo Centralny Zarząd, jak i 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
powinny rozpatrzyć wszystkie 
możliwości lepszego wykorzy
stania istniejących w stolicy 
sal widowiskowych.

K. KWIATKOWSKA

Dz i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

A te n e u m  — S praw a ro d z in n a  — g. 
19. P o lsk i — P o la cy  n ie  gęsi — g. 19. 
K a m e ra ln y  — P u łk o w n ik  Foste r 
p rz y z n a je  się do w in y  — g. 13.30. 
W u jaszek W ania  — g. 19. L u d o w y — 
Panna R osita  — g. 19. N a ro d o w y  — 
F irc y k  w  za lo tach  — g. 15.30, R e w i
zo r — g. 19. N o w y  — Uczone b ia ło 
g ło w y  — g. 14.30. C y ru lik  S e w ilsk i
— g. 19. F ilh a rm o n ia  — K o n c e rt 
s y m fo n ic z n y  -r- g. 11 (T e a tr  N o w y  
u l. P u ław ska ), Powszechny — W y 
stęp Zespołu A m a to rs k ie g o  FSO — 
g. 12. R uchom e p ia sk i — g. 19. S y
rena  — Z zega rk ie m  w  rę ku  — g. 
15.30 i 19.15. W spó łczesny — Ich  
czw oro  — g. 15.30 i 19. N o w e j W a r
szawy T o r  p rzeszkód — g. IR.30 
i 19.30. D om u W o jska  P o lsk iego  — 
Wassa Ze leznow a - -  g. 19. S a ty ry -

! k ó w  — M in is te rs tw o  S a ty ry  — g.
1 19.30. L a lk a  — Z ie lo n y  m osteczek — 
g. 11 (u l. Różana 16). B a j — K ró lo 
wa śn iegu — g. 16.30 (u l. R ako w ie c 
ka fi w e jśc ie  od al. N iepod leg łośc i) 
G u liw e r  — Ja ne k  n ie  panek — g. 13 
i 17. S tu d io  — Panna M a licze w ska —
— g. 15 i 19.

K I N A
M o skw a  — C esarski p ie k a rz  ser. I

— g. 14. 16, 18, 20. P a lla d iu m  — Ce
sarsk i p ie k a rz  ser. I I ,  dod. K o le ja r 
sk ie  s łow o — g. 14, 16, 18, 20. P raha
— J u tro  będzie sie wszędzie tańczyć
— g. 13.45, 16, .18.ia, 20.30. Ś ląsk — 
W ilk i i owce w  w e rs ji o ry g in a ln e j
— g. 14, 17, 20. A t la n t ic  — DS-70 n ie  
d z ia ła  — g. 14, 16, 18. 20. P o lon ia  — 
Ś w ia t w  soczewce, M a z u rk i C ho p i
na, B u n t zabaw ek — g. 15, 18.30 oraz 
U lic a  G ran iczna  — g. 16.30, 20. S to 
lic a  — Cud w  M e d io la n ie , dod. W 
k ra ju  so c ja liz m u  1/53 — g. 14, 16, 
18, 20. W—Z — A k to rk a , dod. L u d o 
we zespo ły spo rto w e  — g. 14, 16, 18, 
20. 1 M a j — S ta tek  p u ła p ka  — g. 14, 
16, 18, 20. O chota — N oc n iespodz ia 
nek, dod. P rze g l. k u lt .  5/52 - -  g. 14, 
16, 18, 20. S yrena  — M it r ia  K o k o r, 
dod. Cz;y w iec ie , że 6/52 — g. 14, 16, 
18, 20. Tęcza — K rą ż o w n ik  W areg 
dod. S ko k i na n a rta ch  — g. 14, 16. 
18, 20. L o tn ik  — K w ia t  m iło śc i, dod 
X  R a id  T a trz a ń s k i — g. 15, 17, 19. 
O lsz tyn  (W ło chy) --- A  po sobocie 
je s t n ie d z ie la , dod. D roga  ra c jo n a li
za to ra  — g. 15, 17, 19.

PO RANKI
P a lla d iu m  — O s ta tn i M o h ik a n in  

I — g. 10, 12, P raha  — R aczek się 
spóźnia — g. 10, 12. A t la n t ic  — 500 

! ccm  — g. 3Ó, 12. W—Z — P o d rzu tek  
! — g. 10, 12. 1 M a j — B a jk a  o ry b a 

k u  i ryb ce  — g. 10. 12. O chota  — 
| W ę d ró w k i cza rod z ie ja  — g. 10,^2 . 
S y re na  — B o kse rzy  — g. 10. 12. tS|- 
cza — T ró jk a  T r e f l  — g. 10. 12. L o t
n ik  — C y rk  — g. 11, 13. O lsz tyn  
(W io chy) — W a w rz y ń c o w y  sad — g 
11, 13.

C eny b ile tó w  na seanse p o ra n k o 
we w ynoszą zł. 1.35.

(U w aga: re p e rtu a r k in  p od a je m y  
na podstaw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
wego Za rządu  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26 te ł. 904-81).

M UZEA
N arodow e  — czynne  w to rk i,  ś ro 

dy, p ią tk i,  sobo ty od godz. 10.30 do 
16, c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  od 
godz. 10.30—19. W p o n ie d z ia łk i i dni 
pośw ią teczne — n ieczynne .

H is to ryczn e  — n ieczynne  z p ow o 
du re m on tu .

W o jska  P o lsk iego  o tw a rte  codz ien 
n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i dn i po- 
św ią ręcznych  w  godz. od 12— 17: w 
ś ro dy  od godz. 13 do 19: w  n ie d z ie le  
i św ię ta  w  godzinach  od 10.30—17.

A rch eo lo g iczn e  — sta ła  w ys ta w a  w 
W ila n o w ie , czynna codz ienn ie  z w y 
ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  d rii pośw ia - 
tecznych  od  10—16.

W YSTAW Y
,.W ie lk ie  b u d o w le  s o c ja liz m u “  i 

j  ..O to A m e ry k a “  w  A rse na le  p rz y  u l. 
D łu g ie j;  czynne codz ienn ie  prócz 
p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. od 11—20. 

i ,,O gó lnopo lska  W ystaw a A rc h ite k 
tu r y “  w  salach „Z a c h ę ty “ , czynna 

j w  d n i pow szednie  od g. \'2—20 w  
! n iedz. i św ię ta  odsgodz. 10 do 20.

W ystaw a  „O s ie m 'la t  w o ln y c h  Wę. 
j g ie r “  — czynna codz ienn ie  z w y ją t -  
j ide m  n ie d z ie l i ś w ią t, w  godz. od 
| 10—19 w  lo k a lu  W ęg ie rsk iego  In s ty -  
I tu tu  K u ltu r y  p rz y  p l. T rzech  K rz y -
I ¿y.
i W ystaw a g re c k ic h  ry s u n k ó w  P au- 
1 la H o g a rth a  w  K lu b ie  M ię d z y n a ro 

dow e j P ra sy  i K s ią ż k i, N o w y  Ś w ia t, 
I o tw a r ta  codz ienn ie  od 15 do 25 bm. 
,w  godz inach  od  10 do 21.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  20 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1332 m .

i P ro g ra m  dn ia  6.C6. 15.25. W ia do m o - 
! ści 5.05. 6.00, 7.00, 7.35, 12.04, 16.00,
! 20.00, 23.00.

5.10 „S w o js k ie  m e lo d ie “ , 6.10 A ud . 
i d la  w s i, 6.20 W iadom ości sp ortow e , 
6.50 g im n a s ty k a . 7.20 M u z y k a  p o ra n 
na, 7.50 K a le n d a rz  Radiowy-, 8.00 
K o n c e rt p o ra n n y , 8.55 A u d . d la  k l.

; V —V II ,  9.25 K o n c e r t so lis tó w , 9.50 
i P rze rw a . 10.55 A u d . d la  k l.  I, 11.15 
¡M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 G los m a
ją  k o b ie ty . 12.15 R adziecka  m u z y k a  
lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 13.40 U tw o ry  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  w  w y k . E d 
m u nd a  R ezle ra  — fo r te p ia n . 13.55 
P rze rw a . 15.30 A u d . d la  dz iec i. 16 20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k . Zespo
łu  G ita rz y s tó w  9. L a w ru s ie w ic z a , 
16.45 G los m a ją  k o b ie ty . 17.00 R ad.o- 

j w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o - 
! czapku jących, 17.20 K o n c e r t ro z ry w -  
j k o w y  w  w y k . O k . R ózgi. Ł ó d z k ie j 
PR p.d. A . T a rsk ieg o . 13.00 „N a  sre - 

! ro k im  św ie e ie “ , 13.15 M u z y k a  s y m fo - 
{ n iczna  (w  p r. B ee thoven ), 18.30 
..Z b ie ra m y  ś p ie w k i i - p r z y g ry w k i lu -  

! d ow e “  aud. s ł.-rm iz . w  o p r. A . Cze- 
; k a n o w s k ie j. 18.45 A ud . d la  w s i, 19.no 
1 ..Na m łod z ieżo w e j a n te n ie “ . 19.^0 
M u z y k a  a la  w sz y s tk ic h , 20.26 W  a- 

I dom ośc i sp ortow e . 20.36 M u z y k a  
; ro z ry w k o w a , 20.45 F ra g m ; p ow ieśc i 
j I .  M ie d yń sk ie g o  p .t. „M a r ia “ . 21.00 
M u zyka  taneczna, g ra  O rk . PR p.d.

; J. C a jm e ra . 21.30 „B a le ty  na sce- 
I nach p o ls k ic h “  — aud. s ł.-m uz. 22.15 
1 M u zyka  taneczna, 22.29 P o lska  m u 

zyka  sym fo n iczn a  — gra W ie lk a  
O rk . S ym f. PR p.d. Bohdana W o- 
d z iczko  (w  p ró g r. K . S e ro c k i — 
sym fo n ia ).

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

I 5.10 „S w o js k ie  m e lo d ie “ . 6.PO G im - 
j n a s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , fi.15 
| M u zyka  ro z ry w k o w a . 6.50 „O d  m e lo - 
! d ii  do m e lo d ii" ,  7.20 M u z y k a  p o ra ń - 
j na, 8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 P rz e r-  
‘ w a, 14.05 In fo rm a c je , 11.10 A u d . d la  
! k l.  I I I ,  14.30 K o n c e r t so lis tó w , 14.55 
¡M u z y k a  ro z ry w k o w a , 15.10 A ud . d 'a  
j w ych o w a w c z y ń  p rz e d szko li, 15.15 
j S ty lizo w a n a  polska  m uz. lu d . 15.20 
! A u d . d la  dz iec i, 16.00 W szechnica  
j R ad iow a k u rs  I.  16.20 Z c y k lu :  

. .K o m p o z y to r T y g o d n ia  — Sergiusz 
| R a ch m a n in o w “  aud. s ł.-m uz. w  o p r. 
i R. Jas ińsk iego , 17.15 M a yse l: W ią - 
■ /a n k a  m e lo d ii f i lm o w y c h  (O rk ie s tra  
I PR), 17.30 Na w a rsza w sk ie j fa l i,  13.00 
¡K o n c e r t so lis tó w , 13.30 O d p o w ie dz i 
i F a li 49. 18.42 „N asze  c h ó ry  śp iew a- 
| ją “ , 19.02 B ach : P re lu d iu m  i  Fuga 
! C -d u r (A lb e r t  S ch w e itze r — o rg a 
ny ). 19.10 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro 
s y jsk ie g o  d la  zaaw ansow anych , 19.30 

! M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 A u d y c ja  
l ite ra c k a . 20.20 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 

! O rk . i C hó ru  pod r iy r . S tan is ław a  
¡G a jd e c z k i, 21.26 W iad. aportow e,
‘ 21.36 M u zyka  taneczna. 22.0 W szech- 
i n ica R ad iow a  — k u rs  I I .  :>2.20 K le o -  
I fas O g iń s k i: „Z e lid a  i V a lc o u r“  — 
j aud. s ł.-m u z . w  oprać . p ro f. d r. 
j Zdz. Ja ch im e ck ie g o  (O rk . i  C hó r 
¡R ózg i. K ra k o w s k ie j PR). 23.26 S chu - 
j m ann — Tańce  D aw ids-bund le i ów  w  
w y k . M . W iłk o m irs k ie j — fo r te p ia n .

i
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Bezduszność nie przystoi wychowawcom
Ob. Stanisława Maślak pra

cownica CRS „Samopomoc 
Chłopska“  zawiozła swojego 
syna do Zakładu Leczniczo- 
Wychowawczego w Rybniku 
n/Bugiem. Mimo, że wszystkie 
formalności zostały uprzednio 
załatwione syn jej nie zostai 
przyjęty, ponieważ nie posia
dał... piżamy. O tym, że warun
kiem przyjęcia dziecka do za
kładu jest posiadanie piżamy, 
ob. Maślak nie wiedziała.

Ob. Maślak zobowiązała się

więc do nadesłania piżamy w 
ciągu dwóch dni i prosiła o 
zatrzymanie chłopca. Prośba 
jej nie została jednak uwzględ
niona.

Bezduszny stosunek kierow- 
jniczki zakładu naraził ob. Ma- 
j ślak na niepotrzebny wydatek, 
! na ponowną podróż wraz z 
; dzieckiem i spowodował utratę 
j dnia pracy. .

JERZY GĄSIOREK
Warszawa

Stół ma cztery nogi, a też się przewróci...
...jeśli jest wykonany przez 

Spółdzielnię Stolarzy w Gar 
batce. Przekonała się o tym 

- „Spólnota Pracy“  w Radomiu, 
która zakupiła kilkadziesiąt 
okrągłych stołów pokojowych, 
wyprodukowanych przez wyżej 
wymienioną spółdzielnię.

Część stołów rozleciała się 
już przy przewożeniu z wago
nu. Reszta łamie się i przewra
ca przy najlżejszym przesu
nięciu.

j W rezultacie stoły te leżą 
i bezużytecznie w magazynach 
¡„Spólnoty Pracy“ , chociaż 
klienci czekają na meble.

A brakoroby ze Spółdzielni 
i Stolarzy w Garbatce ze spoko
jem  przyjmują nasze interwen- 
jcje i ani myślą o naprawieniu
| stołów.

WIKTOR PAWLAK 
Radom

Odzvshaiem zdrowie i zdobiłem zawód
Bardzo uroczyście i radośnie 

przeżywaliśmy dzień ,7 kwietnia 
1953 r. W dniu tym jako absol
wenci kursu księgowości przy 
Sanatorium Rehabilitacyjnym 
im. Hanki Sawickiej w Sródbo- 
rowie otrzymaliśmy świade
ctwa, uprawniające nas do roz
poczęcia pracy w nowym zawo
dzie księgowego.

Z całego kraju przybyliśmy 
w listopadzie ub. r. do Sana
torium Rehabilitacyjnego, aby 
nauczyć się nowego zawodu. 
Ze względu na przebytą gru
źlicę płuc nie byłem zdolny do 
pracy fizycznej w gospodar
stwie (jestem synem rolnika), 
a zawodu, w którym mógłbym 
pracować bez szkody dla zdro
wia nie znałem.

Dziś, po ukończeniu kursu

księgowości, czuję się pełno
wartościowym obywatelem lu
dowej ojczyzny, ponieważ wraz 
ze wszystkimi mogę pracować 
i nie będę już ciężarem dla 
społeczeństwa.

Nauka nowego zawodu w Sa
natorium Rehabilitacyjnym w 
naszym kraju jest jeszcze jed
nym dowodem troski państwa 
ludowego o człowieka pracy, 
jestem wdzięczny władzy ludo
wej, która nie tylko umożliwiła 
mi wyleczenie się « gruźlicy, 
lecz także dopomogła mi do 
uzyskania zawodu, przy pomo
cy którego wraz z całym społe
czeństwem będę wykonywał za
dania naszego planu 6-letniego

ANTONI MARZYNSKI
Nowa Wieś, pow. Grójec

V I M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  

W Y Ś C I G  P O K O J U
TRENER DRUŻYNY POLSKIEJ 

Trenerem kolarzy polskich, 
którzy startować będą w V I 
Wyścigu Pokoju „Trybuny Lu
du“, „Neues Deutschland“ i „Ru
de Pravo“ jest Eugeniusz M i
chalak. Rozpoczął on swą karie
rę sportową w 1924 roku. M i
chalak startował w zawodach 
kolarskich tak na szosie jak i na 
torze. Zdohy! on m. in. tytuły: 
mistrza Polski w wyścigach dłu
godystansowych na torze, w wy
ścigach za motorami oraz w bie
gach na przełaj. Michalak repre
zentował kolarstwo polskie na 
Olimpiadzie amsterdamskiej w 
1928 roku. W roku 1933, jako 
wszechstronny sportowiec, M i
chalak zdobył tytuł mistrza Fol- 
ski w jeździe szybkiej na lodzie. 
Eugeniusz Michalak jest obec
nie trenerem kolarzy Zrzeszenia 
Sportowego Gwardia.

K IE R O W N IK  
DRUŻYNY POLSKIEJ 

Kierownikiem zespołu polskie
go oraz kierownikiem obozu I

■ przygotowawczego we Wrocła
wiu jest Władysław Wandor, | 
który uprawia kolarstwo od 1929 ' 
roku Do największych sukcesów 
sportowych Wandora zaliczyć ; 
należy dwukrotne zdobycie ty- : 
tulu mistrza Polski w kolar- i 
skich wyścigach na przełaj. ! 
zdobycie tytułu torowego mi- I

■ strza Potski w l'J38 roku i ko-
i larskiego górskiego mistrza Pol- ! 

ski w 1939 roku. Wandor ucze
stniczył w licznych imprezach j 
szosowych organizowanych w ; 
kraju i za granicą, a m in. w ro
zegranym w roku ubiegłym Wy- I 
ścigu Dookoła Poiski, w którym ! 
wygrał etap Opole — Kraków 1 
oraz w międzynarodowych wy- j 
ścigach etapowych dookoła Au- i 
strii i Rumunii. Władysław : 
Wandor startowa! również trzy
krotnie w Wyścigach Pokoju, i i 
mimo długoletniej kariery spor- 

j towej pozostaje czynnym za- j 
1 wodnikiem krakowskiego Włók- j 

niarza.

Nowe osiągnięcia ch iru rgów  radzieckich
Rozm owa z profesorem  A . N. B aku iew em

Przy łóżku osiemnastolet
niej Leny Ł. dniem i nocą dy
żurują lekarze. Dopiero przed 
kilku dniami dokonano u niej 
bardzo skomplikowanej ope
racji. Pacjentka przybyła na 
klinikę 2-go Moskiewskiego In 
stytutu Medycznego z ciężką 
postacią wrodzonej wady ser
ca. Już na drugi dzień po ope
racji zaróżowiły jej się wargi 
i policzki, zaczęła zanikać cha
rakterystyczna przy tej choro
ba sina barwa palców — ob
jaw ostrego zakłócenia krążę-, 
nia krwi.

Kierownik kliniki, członek 
rzeczywisty Akademii Nauk 
Medycznych ZSRR profesor A. 
N. Bakulew opowiada kore
spondentowi „Prawdy“ :

— To już tiie pierwsza uda
na operacja, przeprowadzona 
w naszej klinice na chorych, 
cierpiących na którąś z postaci 
wrodzonej wady serca. W ma
ju ubiegłego roku operowali
śmy siedemnastoletniego mło
dzieńca, który pod wpływem tej 
samej choroby stał się inwali
dą. Po operacji jest całkowicie 
zdrów i pracuje.

Na czym polega to schorze
nie? Wiadomo, że serce kurcząc 
się posyła krew wzbogaconą w 
tlen do wszystkich organów 
Krążenie krwi odbywa się przez 
mały i duży krwiobieg. W du
żym krwiobiegu krew wpływa 
początkowo w główną tętnicę 
— aortę i następnie rozchodzi 
się po całym ciele. W małym 
krwiobiegu krew wypływa z 
serca tętnicą płucną do płuc, 
gdzie łączy się z tlenem pobie
ranym z powietrza i wraca do 
serca. Przy opisywanej chorobie 

Strumień krwi płynący z serca 
do płuc napotyka na poważną 
przeszkodę spowodowaną zwę
żeniem zastawki tętnicy płuc
nej. Organizm żyje jakby na 
głodowej racji tlenowej. Usu
nięcie takiej wrodzonej wady 
było do niedawna niemożliwe.

Obecnie dzięki osiągnięciom na
szej chirurgii leczymy skutecz
nie te choroby. Podczas operacji 
odsłania się jamę serca, przez 
którą wprowadza się specjalny 
delikatny instrument o trzech 
rozsuwających się nożach. W 
ten sposób rozcina się zwężoną 
zastawkę i likwiduje przeszko
dę w normalnym krążeniu krwi.

W ciągu wielu wieków serce 
było niedostępne dla chirur
gicznej interwencji. Ale już w 
końcu ubiegłego stulecia leka
rze rosyjscy osiągnęli duże suk
cesy w chirurgicznym leczeniu 
zranień serca. Przede wszyst
kim udało się im z powodze
niem nakładać szwy na rany 
serca i dużych naczyń. Nasza 
ojczyzna zajmuje pierwsze 
miejsce w świecie pod wzglę
dem liczby przeprowadzonych 
operacji tego rodzaju. Dziś chi
rurgiczne leczenie ran serca 
stosują liczni chirurdzy, pracu
jący w wielu szpitalach i k lin i
kach Związku Radzieckiego.

Do ostatnich jednak czasów 
uważano, że aktywna działal
ność chirurga jest możliwa je
dynie w wypadkach zranień ser 
ca. Schorzenia zaś tego tak bar
dzo ważnego organu — nawet 
zupełnie nie poddające się lecze
niu przy terapii zachowawczej 
ciągle znajdowały się poza po
lem działalności chirurga.

I oto kilka lat temu przybyła. 
do naszej kliniki piętnastoletnia 
dziewczyna z poważną zadysz- 
ką, skarżąca się na dotkliwe bó
le i osłabienie. Choroba należała 
do nieuleczalnych: dziewczynka 
miała wrodzoną wadę serca. 
Był to jeden z rozpowszechnio
nych rodzajów wady, kiedy mię
dzy dwoma izolowanymi w nor
malnych warunkach krwiobie- 
gami tj. między aortą i tętnicą 
płucną istnieje połączenie przez 
tak zwany przewód Botalla. Na 
skutek tej wady znaczna ilość 
krwi po wypłynięciu z serca, od 
razu powraca do niego, nie do

cierając do tkanek, które nor
malnie zasila.

Mieliśmy już wtedy duże do
świadczenie w operowaniu płuc 
i innych organów, znajdujących 
się w klatce piersiowej, prze
prowadzaliśmy już operacje na 
osierdziu. Po dokładnych ba
daniach zdecydowano się na 
próbę uratowania chorej przy 
pomocy zabiegu chirurgi
cznego. Przeprowadziłem opera
cję, polegającą na przecięciu 
przewodu Botalia. Operacja by
ła bardzo skomplikowana. Były 
momenty, kiedy u chorej zani
kało tętno, a chora przestawała 
oddychać. Trzeba było zastoso
wać przetaczanie krwi i inne 
zabiegi. W końcu jednak opera
cja została uwieńczona powo
dzeniem. Chorej przywrócono 
normalne krążenie krwi i obec
nie dziewczynka jest zdrowa. 
Takie operacje nie stanowią już 
dziś rzadkości w praktyce ra
dzieckich chirurgów.

Do kliniki zaczęli się zwra
cać chorzy również z innymi 
chorobami serca. Aby ratować 
tych ludzi od ciężkiej dolegliwo
ści, należało opanować chirur
gię serca. Nad rozwiązaniem te
go zagadnienia pracowali i pra
cują wraz ze mną profesor R. 
W. Bogosłowski, docent E. N. 
AYieszalkin i inni.

W ciągu trzech lat prowadzi
liśmy doświadczenia na zwie
rzętach, studiowaliśmy wyniki 
szeroko zakrojonych prac do
świadczalnych wielu uczonych 
radzieckich. W szczególności 
poznaliśmy wszechstronnie do
świadczenia, prowadzone przez 
N. N. Terebińskiego, który do
kona! dziesiątków operacji na 
sercach zwierząt. Uczony ten 
stosował przy tym czasowe wy
łączanie pracy serca, dzięki 
wprowadzeniu sztucznego krą
żenia krwi przy pomocy metod i 
aparatury, opracowanej przez 
innego badacza S. S. Briucho- 
ntenko. Należy tu jeszcze wy-

mienić znakomite doświadcze
nia N. P. Sinicyna i W.P. De 
michowa, którzy dokonali na 
psach i na innych zwierzętach 
bomoplastycznego przeszczepie
nia drugiego, dodatkowego ser
ca i zamianę serca i pluć.

Wielkie osiągnięcia naszych 
lekarzy, uczonych - ekspery
mentatorów, nauka I. P. Pa
wiowa, które rzuciły nowe 
światło na fizjologię krążenia 
krwi, pomogły nam przezwycię
żyć poważne trudności przy 
wprowadzeniu do praktyki w 
klinice operacji wewnątrz serca.

Odsłonięcie jamy serca połą
czone jest z niebezpieczeństwem 
obfitego krwotoku. Przy opera
cjach trzeba czasami przesz
czepiać naczynia krwionośne, 
wszywać pacjentowi część obce
go naczynia krwionośnego. 
Dzięki opracowanym przez le
karzy radzieckich, metodom 
przechowywania w ciągu dłu
giego czasu naczyń krwionoś
nych, chirurdzy dysponują ma
terialem dla takich przeszcze- 
pień. Wyprodukowane przez na
szych chemików preparaty syn
tetyczne pozwalają skutecz
nie zapobiegać pooperacyjnym 
skrzepom. Niezastąpione są 
przy operacjach serca i dużych 
naczyń krwionośnych njetody 
dotętniczego przetaczania, krwi 
i sztucznego oddychania, opra
cowane przez W. A. Niegow
skiego.

Fakt, że nie zawsze udawało 
się dokładnie ustalić rodzaj 
schorzenia stanowił poważną 
przeszkodę w naszej pracy. Za
stosowaliśmy obecnie nowe me
tody pozwalające określić cha
rakter wady serca. Do yśmy 
serca wprowadza się specjalny 
roztwór, nieprzepuszczalny dla 
promieni Rentgena, umożliwia
jący otrzymanie dokładnych 
zdjęć rentgenowskich.

Przed dwoma laty przystąpi
liśmy już w sposób planowy 
do prowadzenia tego rodzaju 
operacji. Od tego czasu prze
prowadzono skutecznie znaczną 
ilość operacji u dzieci, młodzie
ży cierpiących na wrodzoną wa
dę serca. W większości przy
padków przyczyną upośledzenia 
krążenia krwi byto zwężenie 
pnia tętnicy płucnej. Przepro
wadzono również udane opera
cje w przypadkach nabytej wa
dy serca.

Nad operacjami serca pracu
ją z powodzeniem profesorowie 
B. W. Pielrowski, F. G. Uglow, 
N. W. Antelawa, P. A. Kitjjrija- 
now i inni uczeni radzieccy.

Uzyskane rezultaty świadczą, 
że jest już rzeczą realną zabieg 
chirurgiczny poprzez naczynie 
krwionośne i mięsień sercowy 
tj. przez te przeszkody, których 
przezwyciężenie stanowi entą 
epokę w chiiurgii.

Mamy wszelkie podstawy, by 
żywić nadzieję, że dzięki wspól
nym wysiłkom radzieckich l i 
czonych i lekarzy - prakty
ków ta skomplikowana dziedzi
na radzieckiej medycyny będzie 
się szybko rozwijała.

( „ P r a w d a "  dn. 17.IV.53 r.)

Xh wczasach

K ry n ic a  czynna jest w  t y m  roku  po raz p ie rw szy  w  k w ie tn iu .  L iczn i  wczasowicze mogą dzię
k i  p ię k n e j  pogodzie korzystać nie  t y lk o  z zabiegów leczniczych, lecz rów n ież  cieszyć się 
p ięknem  p rzy ro d y  te j  podgórsk ie j m ie jscowości.  Na zd jęc iu : grupa wczasowiczów na spacerze

Foto A. N ow os ie lsk i

N a półce z ks iążkam i

Powieść o pierwszych dniach
W. Biliński „Szósta bateria 

Narodowej. Warszawa, 1953 r.
Akcja powieści rozgrywa się 

w pierwszych miesiącach po 
wyzwoleniu, w nowopowstałej 
na Lubelszczyźnie Oficerskiej 
Szkole Artylerii. Są to pierwsze 
miesiące władzy ludowej w 
Polsce, burzliwe, pospieszne, 
pełne młodzieńczego zapału i 
młodzieńczego niedoświadcze- 
nia. Jeszcze na froncie ryczą 
kat ¡usze. jeszcze płonie umęczo
na Warszawa, a już awangar
da narodu — bojownicy o Pol
skę bez wyzysku i krzywdy, 
wznoszą zręby demokratyczne
go państwa ludowego. Stawiali 
je w serdecznym trudzie, bro
cząc obficie krwią. Na ulipach 
miasta, w którym się akcja/roz- 
grywa, rozlegają • się strzały, 
mimo, że front przesunął się 
już daleko na zachód. W pobli
skich lasach grasują bandy 
NSZ.

Powieść rozpoczyna . się w 
chwili przybycia do szkoły 
dwóch głównych bohaterów — 
Mieszkówskiego i Bryły. Obaj 
zostali przydzieleni jako wykła
dowcy do szóstej baterii. Miesz
kowski — syn wdowy po drob
nym urzędniku, krzywdzony od 
dzieciństwa przez ustrój kapi
talistyczny. jest w swoim wła
snym pojęciu, szczerym i kon
sekwentnym demokratą. Kapita
lizmu i jego przedstawicieli nie
nawidzi instynktownie. Do 
spraw politycznych jednak 
wtrącać się nie chce. Ciąży na 
nim wpajane przez burżuazyj- 
ną ideologię pojęcie apolitycz
ności wojska. Mieszkowski jest 
przekonany, że może być do
brym demokratą, dobrym żoł

nierzem Ludowego Wojska trzy-

Wyd. Ministerstwa Obrony

mając się z dala od zagadnień 
politycznych. Drugi oficer — 
Bryła, robotnik, zahartowany 
w walce rewolucyjnej przed 
wojną, w czasie wojny znalazł 
się w Związku Radzieckim i 
tam przeszedł szkolę Komsomoy 
!u. Do Oficerskiej Szkoły Arty
lerii przybywa jako oficer poli
tyczny. Ma jasiio wytkniętą dro
gę. Wie, że jego zadaniem — 
zaszczytnym zadaniem, jest 
walka ł o ideologiczne oblicze 
wojska.

Na terenie szkoły wróg uwił 
sobie gniazdko, wróg pragnie 
uczynić ze szkoły swój bastion. 
Nie strzela otwarcie, urnie ma- 
st^vać się, umie wykorzystać 
wszelkie niedociągnięcia i nie
dopatrzenia, umie terrorem 
przeciągać na swoją stronę nie
które słabsze jednostki, potrafi 
wcisnąć się nawet na poszcze
gólne kierownicze stanowiska, 
stara się rozsadzić szkołę od 
wewnątrz.

Autor pokazał jak mszczą się 
wszelkie niedociągnięcia w prą
cy partyjnej i organizacyjny 
jak podatny grunt stwarzają 
dla wroga.

.Szósta bateria, najlepsza w 
szkole pod względem dyscypli
ny, przodująca w nauce, jest 
pod względem ideologicznym, 
jak ją określa dowódca baterii 
Kazuba — bierna. Chłopcy słu
chają wykładów, odpowiadają 
dobrze na pytania, na polecenie 
robią gazetki ścienne, ale w 
tym wszystkim wyczuwa się o- 
bojętność. „Chcieliby być wzo
rowymi oficerami — mówi o 
nich zastępca komendanta szko
ły do spraw politycznych O rli

kowski. —- Ale jakiej sprawie 
chcą służyć?“ .

Ale Orlikowski ‘stwierdza je
dynie fakt nie umiejąc mu się 
przeciwstawić. Boi się dyskusji, 
boi się popełnić błąd - -  woli 
chować głowę w piasek, nic 
nie widzieć i na nic nie reago
wać. „Nie wdawajcie się w dy
skusje — radzi Bryle —• bo mo
gą was skompromitować“ .

Poprzednik Bryły — Słotnic- 
ki, człowiek z ruchem rewolu
cyjnym zupełnie nie związany, 
marzył jedynie o zrobieniu w 
wojsku kariery. Na wykłada :h 
czytał konspekt, ani na chwilę 
nie odrywając się od wydruko
wanego tekstu. Słuchacze drze
mali, czytali książki, pisali listy, 

ja na pytania odpowiadali wyku- 
i tymi na pamięć sloganami. Ta- 
j ką metodę wykładów uznał za 
j najlepszą również zastępca do- 
} wódcy dywizjonu do spraw po- 
; litycznych Lis.

A dowódca baterii Kazuba, 
j szczery demokrata, żołnierz 
spod Lenino uważa, że do niego 

! należą jedynie sprawy wojsko- 
j we. Za oblicze ideowe baterii 
odpowiada zastępca do spraw 
politycznych i nikt więcej.

Taka jest sytuacja w chwili 
¡rozpoczęcia się akcji, taki stan 
| rzeczy zastają Mieszkowski i 
¡Bryla. Walce z różnego rodza
ju niedociągnięciami i błędami 

[tego pierwszego okresu — bez
dusznością, biurokratyzmem, o- 
¡bojętnością wobec zagadnień 
politycznych, brakiem czujność 

| oddzieleniem spraw wojsko 
wych od politycznych po
święcił Biliński swoją książ
kę. Bohaterem jej 'jest PPR-o- 
wiec, oficer polityczny — Bry
ła.

Bryła rozumie, że wdlka u 
dusze powierzonych jego opiece 
chłopców z szóstej baterii jest 
równie ważna jak zadania fron
towe i walkę tę prowadzi z upo
rem i konsekwentnie. Dzięki je- 
go pracy, właściwemu podej
ściu do człowieka, umiejętno
ści powiązania zagadnień teo
retycznych z zagadnieniami 
praktycznymi wzrasta uświado
mienie polityczne tej niezorga- 
nizowanej początkowo i biernej 
młodzieży. Wróg jednak, który 

¡uważał szóstą baterię za pod
porządkowaną sobie niemal zu
pełnie, czując, że grunt usuwa 
mu się spod nóg, zaczy
na się również aktywizo
wać. Konflikt zaostrza się, 
walka rozpala się coraz bar
dziej i w konsekwencji dopro
wadza z jednej strony do zde
maskowania wroga, z drugiej 
do zajęcia zdecydowanej posta
wy przez jednostki uczciwe, ale 
dotychczas bierne. Widzimy to 
choćby na przykładzie M ysz
kowskiego, którego wypadki 
przekonały, że „złotego środka“ 
nie ma, i który staje do aktyw
nej walki u boku Bryły.

Wprowadzając do akcji posta
cie oficerów radzieckich, całą 
duszą oddanych szkole, szybko 
zdobywających autorytet i mir 
wśród młodzieży, autor pokazał 
więzy łączące nasze wojsko z 
bohaterską Armią Radziecką, 
pokazał olbrzymią pomoc 
Związku Radzieckiego na tym 
odcinku. Żywo i plastycznie za
rysowane są te postacie. Czy
telnik poznaje je szybko i wraz 
z bohaterami powieści traktuje 
ich jak bliskich przyjaciół, prze
żywa boleśnie tragedię Roma
nowa, któremu faszyści zabili 

¡ żonę i dziecko, - odczuwa ser-- 
j deczną sympatię do majora Ro- 
j gowa, który szybko wyuczył się 
J polskiego języka i wykłada po 
¡polsku, słucha z zainteresowa
niem marzeń Kazacha Bąjma-

gainbeta o zamienieniu azja
tyckiej pustyni w kwitnący o- 
gród.

Autor wprowadzi! do powie
ści wielką ilość postaci, starat 
się je zróżnicować, starat się 
każdą z nich odmalować do
kładnie, jako odrębny indywi
dualny typ. Nie zawsze mu się 
to udawało. Niezupełnie udało 
mu się również uporządkować 
i logicznie uzasadnić zachodzą
ce wypadki, ł tak np. za mało 
wiemy o czołowym bohaterze 
—- Bryle. Bryła mimo, że od 
pierwszych niemal stron zysku
je sympatię czytelnika, ujęty 
jest trochę statycznie. Ten 
człowiek zbyt mało rozwija się. 
Nie widzimy jego przeżyć we
wnętrznych, a w warunkach, w 
jakich pracował musiał je mieć 
i to głębokie. Przemiany Miesz- 
kowskiego są wprawdzie w 
książce zaznaczone, jednak nie 
jesteśmy przekonani o jego 
istotnym, głębol^m przeistocze
niu. Wydaje się chwilami, że 
pobudką jego działania było nie 
uświadomienie polityczne, lecz 
raczej jedynie sympatia do Bry- 

| ty. A przy tym ten Mieszkow
ski zachowuje się chwilami tro- 

jchę dziwnie nawet jako „apoli
tyczny“  oficer. Ukradli mu 
broń. Kradzieży dokonała jego 
kochanka, którą podejrzewał o 
stosunki Ż gestapo w czasie o-' 
kupacji. Cóż robi Mieszkowski 
w tym wypadku?/Wymyśla jej, 
odbiera rewolwer i... wyprowa
dza się na inne mieszkanie. A 
wszystko to dzieje się jeszcze 
w czasie wojny. Mieszkowski 
widział również trupy zabi
tych zza węgła towarzyszy, 
miał pełne podstawy do podej
rzeń, że jego rewolwer został 
w takich właśnie celach uży
ty. I nie reaguje na to. Jak na 
oficera, nawet „apolitycznego“ , 
ale nie związanego i nie sym
patyzującego z podziemiem, ta 
reakcja wydaje się nieco za 
słaba.

Drugą słabością tej książki 
jest zupełne odosobnienie Bry
ły. Bryła przez cały prawie czas 
działa sam. Znikąd nie ma po
mocy Odnosi się wrażenie, że 
w szkole tak ofiarnie organizo
wanej, z takim szczerym zapa
łem prowadzonej przez dłuższy 
czas na kierowniczych stano
wiskach są same niedołęgi, ga
pie lub wrogowie. A przecież 
Bryła, nawet w tych pierw
szych, trudnych miesiącach nie 
mógł być sam. Niesłusznie 
autor uczynił z niego samotne
go bojownika.

Pewne zarzuty można by po
stawić również konstrukcji po
wieści. Początkowo marny szcze 
gotowe opisy sytuacji, terenu, 
poszczególnych osób, sposób pi
sania jest spokojny i miarowy, 
później, w miarę rozwoju ak
cji, gdy wypadki zaczynają na
stępować szybko po sobie, od
nosi się wrażenie, że autor nie 
nadąża za nirni. Zaczyna się 
śpieszyć, pisze stylem telegrafi
cznym, w ostatnich rozdziałach 
powieść robi wrażenie próby 
scenariusza filmowego. Wyda
je się, że książka wiele zyska
łaby, gdyby autor zachował 
jednolitość stylu.

Mimo tych niedociągnięć,
„Szósta bateria“  jest po
wieścią, która pobudza do
myślenia. Jest to próba uka
zania naszego Ludowego Woj
ska w chwili gdy stawiało 
pierwsze kroki na ziemi, ojczy
stej, jest to próba rozprawy |  
burżuazyjną tezą o rzekomej 
apolityczności wojska, jest to 
książka pokazująca w sposób 
przekonywający rolę pracy poli
tycznej, pracy ideologicznej w 
armii i to stanowi największą 
jej wartość. D^jęki temu „Szó
sta bateria“  nie pozbawiona 
wdzięku i napisana z tempera
mentem, jest pozycją w naszej 
literaturze ważna i cenną.

Z. KWIECIŃSKA

Polscy pedagodzy o wrażeniach 
.z  pobytu w ZSRR

W lokalu Związku Polskich 
Art. Plastyków w Lodzi odbył 
się odczyt, wygłoszony przez 
wykładowcę łódzkiej Państw 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz 
nych prof. Strurniłłę, uczestnika 
wycieczki pedagogów arty
stycznych do ZSRR.

Prelegent podzielił się ze 
słuchaczami niezapomnianymi 
wrażeniami z trzytygodniowego 
pobytu w Moskwie i Leningra
dzie.

W Moskwie plastycy polscy 
zapoznali się z takimi uczelnia
mi artystycznymi, jak: Instytut

Nowe

im Surikowa,- Szkota Średnia 
Plastyczna przy Instytucie im. 
Surikowa, Wydział Artystycz
ny w Instytucie Tekstylnym i 
in. Uczelnie te, wspanialfe wy
posażone w pracownie, biblio
teki, laboratoria, warsztaty i 
pomoce naukowe, mają poważ
ne osiągnięcia w dziedzinie wy
chowania kadr wysokokwali
fikowanych pracowników sztu
ki.

W Leningradzie wycieczka 
zwiedziła instytut im. Riepina, 
Muzeum Rosyjskie i wspania
ły Ermitaż z jego skarbami 
sztuki.

k s i g ź k i
Janina Broniewska: Z notat

nika korespondenta wojenne
go. Wyd. Ministerstwa. Obro
ny Narodowej, str. 316. Cena 
zł 14,50. Nakład: 20.000 egz.

Janina Broniewska: O czło
wieku, który się kulom nie kła
niał. Wyd. piąte. Wydawnictwo 
Ministerstwa Obrony Narodo
wej, str. 110. Cena zł 3,90. Na
kład: 100.000 egz.

Stanisław Czernik: Uniwer
sał Czarnieckiego. Wyd. M ini
sterstwa Obrony Narodowej, 
str. 184. Cena zł 8. Nakład: 
8.000 egz.

Józef Ozga-Michalski: Nie
zwykła podróż. Wyd. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza, str. 
144. Cena zl 2. Nakład: 5.000 
egz._

Józef Hen: Moja kompania. 
Wyd. Ministerstwa Obrony Na
rodowej, sir. 55. Cena zl 3,30. 
Nakład: 15.000 egz.

B. Kostiukowski: Znów na
stała wiosna. Wyd. Minister
stwa Obrony Narodowej. Tlu- 
maszyli z rosyjskiego Irena 
Tuwim i Julian Stawiński, str. 
176. Cena zł. 6,50. Nakład 
10.000 egz.

S Z A C H Y
Z A D A N IE  ,.A “  N r  5S 

S. L lo y d , S tra te g ie  1864

M a t w  2 p osun ięc iach  

Z A D A N IE  „ B “  N r  58

Powyższa pozyc ja  pow sta ła  w  p ar
t i i ,  g ra n e j w  s y m u lta n ie  przez a r- 
cym is trz a  S. T a rra scha . G ra ją c y  
b ia ły m i a rc y m is trz  p rz e p ro w a d z ił 
p ię kn ą , w y g ry w a ją c ą  ko m b in a c ję . 
N a leży  w skazać drogę  do w y g ra n e j 
d la  b ia łych .

R ozw iązan ie  zadań „ A “

o p u b lik o w a n y c h  w  g ru d n iu  1952 r.
N r  45 R. K o fm a n
1. b3 z g roźbą 2. Wb2 i  3. W b l m a t
1.. . Wg5 2. <34! Wc5-b 3. d:c5 m a t 

(2... We5 3. d:e5 m at)
1.. . Wg4 2. d3! W c44- 3. d:c4 m at 

(2... We4 3. d:e4 m at)
1.. .Wg3 2. Sf4 Wc3 + 3. d:c3 m at 

(2... We3 3. d:e3 m at)
1.. . W g l 2. S :g l i 3. Ge2 m a t 
N r  46. A . N iem ców
V. Wd8 Ke2 2. Wd3 K f2  3. H d ] 

Kg2 4. Wd2 m a t
1.. .Ke3 2. I- I f i K :e4  3. H f2  Ke5 4. 

We8 m a t
1.. .K f3  2. H f l - f  Ke3 3. c3 K :e4 4. 

We8 m a t
1.. . Kg2 2. H f6 K :h 2  3. H f2+  K h l 

3. W d l mak

N r  47 G. Ł o b o d in s k i 
1. W c l b6 2. Hc6 dow . 3. H h l e2 

4. Hh6 m a t
1.. .b4 2. W f l  Ke2 3. H e l d2 4. Hc4 

m at
1.. .Ke2 2. H f5  Kd2 3. H f l  e2 4. H f4 

m at

L is ta  d ra b in k o w a  ro z w ią zu ją cych  
zadania „ A “

M. A lp e ro w ic z * * **  8, L . A n ie le - 
w icz* 10. ,, A m a to r “ ***  50, ,T. B ra -  
w e r*  7. W. B o rzę ck i 9. W . B a n as ik  
2, E. C zu ch a rsk i**  2, S. C zarn e ck i**  
26, P. C o il ik *  5, T . D w o ra k  11, F. 
G re la ***  11, s. G rą d z ie le w sk i 21, H. 
G ry c e n d le r*  8, T . J e z io rk o w s k i 23, 
J. K o n o fa ls k i* *  13, H . K ro ć **  50, B. 
K w a p ie ń *  19, Z. K a p e la  25, Cz. 
K ic iń s k i 25. E. K ry s ia k  28, A . K ie l-  
m e r 4, J. L a p czyń sk i*  37, S. Łapa 
16, Z. M u le w ic z **  28, T . M adz ia r**  
2, A . M a n ia k *  13, M y rd a k  20, J. 
M a z u r*  23. F. M a rsza łko w sk i 5, K . 
M o ty k a  3, J. N o w o ry ta *  38, Cz. N o 
w a k  12, s. N ow a k 17, E. N o w ic k i 
19, Z. O les iak  17. F. P iecha* 27, J. 

: P ie rn ik ** *  47, P o k rz y w n ic k i 17, S. 
! P yszn ia k  4, W. R a d z iu k *  37, E. Ro- 
I g ow sk i 24, W. R oso lak* 19, K . R o l- 
! n ik * * *  23, D. R u b in  26, K . Resz- 
i czy ń s k i 41, W . R ud a k  11, E. S za ła- 
j p a k **  11, ,.Esse“ ** 43, W . S y k u r -  

sk i* 50, A, S to le n w e rg  27, W. Szczot
ka  12, Z. S ob iczew sk i 44, S e rw a tko
2, J. S egiet 12. Cz. T u jk o  4, Z. W e l- 
fe ld * *  8, J. W ite cze k* 11, M . W ę- 
grz.yński* 43, J. W y s ilo k  2, w .  W a
s ilew ska  7.

N a g ro d y  o trz y m u ją : „ A m a to r “ , H . 
K ro ć , W . S y k u rs k i,  J. P ie rn ik  i  Z. 
S ob iczew ski.

R ozw iązan ie  zadań „ B "

o p u b lik o w a n y c h  w  g ru d n iu  1953 r .
N r  45. N . N. — K o lis c h
1.. .5 .4 !! 2. G:d8 Sg3! 3. Sg6+ (a lbo

3. f:g3 Se2 m a t) 3... Sde2+  4. H :e2 
S:e2 m a t

N r  46. A nderssen  — Z u c k e r to r t ,  
E re m  a 1869 r.

1. H:h7-f- K :h 7  2. f6 rf Kg8 3. Gh7 f  
I<:h7 4. W h3+ Kh8 5. Wh8 m a t.

N r  47 Euw e A le c h in , A m s te r
dam  1935 r.

1. Gc4 Kh6 2. H h l !  Wb2 3. W f7  
He8 4. c7 Wc2 5. Hb7 i  b ia łe  w y g ry 
w a ją .

N ag ro d y  o trz y m u ją :

N r  45. Z. K ape la , K . M o ty k a , E. 
N o w ic k i.

N r  46. F. B ożyczko , P o k rz y w n ic k i,  
B. P ła tek .

N r  47. „Esse“  F. G re la , K . Resz
czyń sk i.

*
U waga, Ob. ob. H. G ry c e n d le r i  J. 

K o n o fa ls k i proszen i są o podanie 
a k tu a ln e go  adresu celem  ponow ne
go w ys ła n ia  nagród , k tó re  w ró c iły  
do R ed a kc ji z pow odu  z m ia n y  ad
resu.

Pod ostryrii kątem

Wczasy dla biurokratów
Nikt zapewne nic zastanawiał 

się dotychczas gdzie mają spę
dzać wczasy biurokraci. Ostat
nio znalazł się właśnie obiekt 
nadający się w sam raz do tego 
celu, wymarzony zresztą i od
kryty przez nich samych.

A było to mniej więcej tak: 
W pewne deszczowe popołudnie 
nie sprzyjające spacerom, ze. 
brało się przy biurku trzech 
członków komisji kwalifikującej 
obiekty na kolonie letnie dla 
dzieci stolicy. Obecny był rów
nież kierownik Wydziału Zdro
wia Prezydium Powiatowej Ra
dy Narodowej w Garwolinie.

Na biurku leżała karta kwa
lifikacyjna z mnóstwem rubryk 
i pytań dyktowanych troską o 
dobry wypoczynek dzieci.

— Piszemy — zadecydował 
przewodniczący komisji po | 
krótkiej przerwie w opowiada
niu miejscowych nowinek. Lu
dziom nicpozbawionym fantazji, 
humoru, i wyobraźni łatwo 
przyszło wypełnienie rubryk.

— Zasadnicze przeznaczenie
obiektu w ciągu roku szkolnego 
— czyta jedną z rubryk karty, j 
przewodniczący. Chwila zakło
potania i wreszcie zbawienna j 
odpowiedź — „Dom wypoezyn-1 
kowy“ I  dalej z pamięci, a może 
tylko z wyobraźni wypełniano 
kolejno odpowiednie rubryki o- 
pisując typowany obiekt Laska- i 
rzewo, |

„Obiekt skanalizowany, woda ! 
bieżąca, światło elektryczne, zra- j 
diofonizowany, 24 pomieszczenia 
dla 85 dzieci, duża jadalnia, 
świetlica, czytelnia, magazyny, 
izolatki, pokoje lekarza i higie
nistki, kancelaria, składzik na 
rzeczy dzieci, szatnia, mieszkania 
dia personelu oraz basen na wo
dę o powierzchni 12 metrów 
kwadratowych dla małych dzie
ci“. Tak wpisano do karty.

Obiekt istotnie jak wymarzo
ny, zwłaszcza że doszedł do te
go zachęcający opis otoczenia 
ograniczony, niestety jak i po

przednie odpowiedzi szczupłoś
cią miejsca.

— Doskonały teren do obozo
wania — powtarza półgłosem p i
szący — 2 kilometry od kolei, o- 
toczenic: las szpilkowy, 1 kilo
metr do plaży nad małą bez
pieczną rzeką Promnik. 1 kilo
metr do ośrodka zdrowia i 
punktu zaopatrzenia w żywność.

— No nareszcie skończyliśmy. 
Tak będzie chyba dobrze — rze
czowy glos przewodniczącego 
komisji przerwał marzenia. Ze 
znudzonych twarzy zniknęła za
duma. Teraz tylko podpisy.

Na podstawie otrzymanej a 
Garwolina karty placówki W y
dział Oświaty Prezydium St.RN 
przydzielił obiekt w Łaskarzewie 
Warszawskim Okręgowym Za
kładom Młynarskim dla dzieci 
pracowników. Ze wspaniałymi 
planami, opartymi na danych z 
karty kwalifikacyjnej placówki, 
przyjechali towarzysze z zakła
dów młynarskich do Łaskarze
wa obejrzeć przydzielony im o- 
biekt. Szukali, oglądali okolicę i 
pewnie by sami nigdy nic znale
źli, gdyby... gdyby im nie wska
zano rudery nie używanej od 
1944 roku, bez okien, drzwi, po
dłóg, ze zniszczonym tynkiem, 
połamanymi belkami stropu, o- 
brywająeymi się balkonami. Ru
dery, bez światła, wody, ubika
cji i kuchni.

No, czyż nie wspaniały obiekt 
„wypoczynkowy" dla marzyciel
skich biurokratów, którzy poda
li „szczegóły" obiektu, którego 
nigdy nie oglądali własnymi o- 
czyma.

Może by więc komisja kw ali
fikacyjna po trudach urzędo
wania wypoczęła w Łaskarze
wie, bo dzieciom należą się i bę
dą dla nich przygotowane pla
cówki wytypowane przez ludzi o 
mniejszej może wyobraźni, za 
to nie pozbawionych zdrowego 
rozsądku i prawdziwej troski o 
wypoczynek młodzieży, (kw)
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